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Na straży Polskiego Morza 


Z zawrotną szybk ścią spełniają się 
przeznaczenia narodów. Uważać musi- 
my abyśmy wtyle nie z»stali... bezsilni. 

Edward Śmigły-Rydz. 
Po wygaśnięciu w dniu 1 stycznia 
rb. wszystkich traktatów i paktów, do- 
tyczących ograniczenia zbrojeń mor- 
skich. z których to zobowiązań zresztą 
już uprzednio wycofały się Japonia i 
Włochy. — po zerwąniu przez Niemcy 
klauzul morskich Traktatu Wersalskie- 
goi przymusowym nieomal sankcjono- 
waniu rozbudowy floty  niemięckiej 
przez Anglię — po przyznaniu się przez 
Rosję Sowiecką do posiadania 151 łodzi 
podwodnych. zamiast rozbrojenia na 

morzu mamy nowy wyścig zbrojeń. 


trybem: Anglia, czuła na punkcie 
swego- handlu morskiego i swych kolo- 
nij, dbała ọ zachowanie prestiżu „wład- 
czyni mórz“; powiększa swą flotę 6 320 
tys. ton. Pozwala to Niemcom, w myśl 
ostatniej umowy bilateralnej — powięk- 
szyć swoją o około 110.000. Pociągnie 
to za sobą dalsze zwiększenie floty fran- 
cuskiej z jednej strony — włoskiej z 
drugiej. Sowiety wzięte w dwa ognie 
między Japonię i Niemcy — obiecują 
budowę nowych krążowników i pan- 
cerników. Stany Zjednoczone nie mogą 
patrzeć obojętnie na rozwój japońskiej 
siły zbrojnej. A mniejsze państwa mu» 
szą iść śladem wielkich, jeśli nie chzą 
zostać „quantité“ . negligeable", -jeśli 
chcą odegrać. choćby jaką taką rolę na 
polu międzynarodowym. jeśli. dbałe 


O WOLNOŚĆ I DOBROBYT, 


obawiają się o naruszenie granic czy 
nentra!ności, o zwój dorobek gospodar- 
czy, e trwałość przymierzy i ekspansję 
ekonomiczną. DER i i 

Bez przesady powiedzieć można, iż 
w dąkie dzisiejszej tylko to państwo bę- 
dzie miało znaczenie jako sprzymierze- 
niec. tylko to będzie mogło prowadzić 
handel światowy, — a nie wegetować we 
własnych granicach w ciągłej obawie o 
blakadę ekonomiczną, — które 


ZAPEWNI SOBIE ODPOWIEDNIĄ DO 
SWYCH POTRZEB SIŁĘ ZBROJNĄ NA 
MORZU. 

Nie więc dziwnego. że w siedemiia- 
stą rocznicę odzyskania dostępu na mo- 
rze, będącą zarazem świętem polskiej 
marynarki wojennej, każdy obywatel 


Za i) me 


Miłość morza winna 
być źródłam, z którego 
czerpać będą swą moc 
przyszłe pokolenia 
Polski. 


Zbrojenia toczą się więc normalnym 


_ Prof. lgnacv Mościcki Prezydent R. P.. 


zastanowi się nad dzisiejszym stanem 
naszej obronności na Bałtyku i przysz- 
łością naszych na tym polu poczynań. 


A zastanowić się trzeba. Kryzys skoń- 
czył się w chwili gdy rozpoczął się no- 
wy wyścig zbrojeń! Stocznie całego świa 
ta pracują dziś w tempie przyśpieszo- 
nym. Żadna dziedzina nie porusza tylu 
gałęzi przemysłu, nie wpływa -tak na 
zmniejszenie. bezrobocia — jak właśnie 
budowa, okrętów wojennych. Pieniądze, 


cznie, fabryki, warsztaty, aż huk mło- 
tów, bijących w nowobudowane kadłu- 
by, rozszedł się po świecie całym. 
Jeżeli o Polskę chodzi, sprawa obro- 
ny =- nie tylko wybrzeża — ale naszych 
morskieh dróg komunikacyjnych, na- 
bierą dziś 
OLBRZYMIEGO ZNACZENIA 


| Nie jesteśmy dziś krajem samowystar- 
| czalnym, trzy czwarte naszego obrotu z 


których rzekomo dotychczas nie było, ; zagranicą idzie drogą morską, nasza 


nagle się znalazły, bo w tak żywotnej 
sprawie znaleźć się musiały. I zjawie- 
niem się swoim ożywiły drzemiące sto- 


marynarka handlowa rozwija się po- 
myślnie, nasz 


handel morski zdobywa na świecie 


ekonomicznego poparcia tych poczynań. 
Dziś zaś — nawet w czasie pokoju — 
prowadzenie polityki państwowej czy 
gospodarczej bez środków militarnych 
jest gaszeniem pożaru bez wody, ń 
Polska marynarka wojenna w dniu 
jej siedemnastego święta nie jest już tak 
szczupła, jak jeszcze przed ki!ku laty 
„była. Powoli wychodzi ona na czoło tak 
zwanych „małych państw bałtyckich*, 
wyprzedziwszy w tym roku czwartę z 
nich — Finlandię. Jednak pozostaje je- 
szczę nieco wtyle za Danią, a daleko za 
Szwecją. Taki stan rzeczy żaden oby- 
watel. troskliwy a nakój i  dobrobvt 


coraz to nowe rynki zbytu 


| To chyba obowiązuje do politycznego i | swego kraju, nie może uznać za pomyśl- 


| ny.” 
Cztery kontrtorpedowce (w tym dwa 


jeszcze w budowie), pięć wielkich łodzi 


podwodnych, (z czego dwie jeszcze w 
budowie), stawiacz min, 


czny, a jednak bardzo daleki choćby 


od cyfry tonnażu naszej marynarki han 
dlowej, której ustępuje niema! ośmio- 


krotnie. Posiadamy 


WSPANIAŁY, PEŁEN ZAPAŁU 
| 1 ENERGII PERSONEL, 
nosiadamy nawancsaani ren _ | 


kilkanaście 
mniejszych okrętów, oraz morski dywi- 
zjon lotniczy — oto nasz dotychczaso- 
wy na tym polu dorobek. Dość już zna- 


„Silna Marynarka Wojenna = to silna i bogata Polska" 


tylko odpowiedniej ilości okrętów, po- 
trzebnych do zabezpieczenia polskiej 
wolności morskiej! : 
Prawda — odpowie ten i ów. Ale 
mamy przecież tyle innych ważnych po- 
trzeb. Gdy uporamy się z nimi, przyj- 
dzie kolej i na marynarkę wojenną. 


Tak, niestety, rozumować nie można. 
Zgoda, że są potrzeby, równoważne do 
posiadania marynarki, ale tę właśnie 
marynarkę, — jedyny czynnik mogący 
zapewnić nam trwałość przymierzy 4 
łączność ze światem, nie możemy: spy-. 
chać na jedno z ostatnich miejsc w hie- 

| rarchii wydatków. Rozwój jej musi iść 
proporcjonalnie do rozwoju innych ga- 
łęzi życia państwowego 1 narodowego. 

Oby więc osiemnasty rok dostępu ma 
morze stał się 


ROKIEM PRZEŁOMOWYM ` 
W DZIEJACH POLSKI 


w którym wreszcie uchwalona zostanie 
ustawa o rozbudowie morskiej siły 
zbrojnej. Oby powstała stocznia i dzięki 
niej ruszyły, jak w innych krajach, 
wszystkie warsztaty pracy. Oby polski 
handel morski przestał mieć charakter 
dorywczy — zależny od dobrej woli sę-` 
siadów. r 

Nie potrzebujemy bynajmniej budo- 
wać floty silniejszej od floty sąsiadów. 
Musimy tylko stworzyć pewne mini-. 
mum, dość poważne, aby targnięcie się 
na polską wolność morską było zada- 
niem ryzykownym, aby Polska na mo- 
rzu w oczach sprzymierzeńców była 
nietylko potrzebującą pomocy, ale teź 


WARTOŚCIOWĄ SOJUSZNICZKĄ, 
lądowe będziemy: 


Wówczas i o granice 
spokojni. 


Pięć milionów złotych zgórą — ze. 
branych dobrowolnie na Fundusz Obro- 
ny Morskiej do siedemnastego święta 
marynarki wojennej — to znak wido-. 
my, że społeczeństwo polskie coraz le- 
piej rozumie znaczenie morza w życiu 
państwa i narodu. To też w ślad za ty- 
mi ofiarnymi jednostkami — ruszyć wi- 
nien hurmem cały naród — w myśl ży- 
wotnego i pełnego mądrości politycznej 
hasła: 


SILNA MARYNARKA WOJENNA, 
TO SILNA I BOGATA POLSKA! 


Początek rozbudowy 
Polskiej Floty Wojennej 
iest najlepszą rekoimią 
rozwejumocarstwowego 
Państwa i kwitnącej po. 
myślności Narodu. 


I 


„4 - 


SRODA, DNIA 10 LUTEGO 1937 R 


Gdynia potrzebuje nowych 
terenów dia swej rozbudowy 


Nasz wywiad z Komisarzem Rządu Sokołem 


Od Redakcji: Pragnąc uzyskać 
źródłowe informacje i miarodajne na- 
świetlenie zasadniczych problemów, do- 
tyczących rozbudowy i gospodarki 
Gdyni w związku z dalszym etapem re- 
alizacji planu pięcioletniego, zwróciliś- 
my się do P. Komisarza Rządu Franci- 
szka Sokoła z prośbą o udzielenie wy- 
wiadu dla naszego pisma. P. Komisarz 
Rządu z całą gotowością uczynił zadość 
naszej prośbie. 


— Najważniejszym zagadnieniem dla 
Gdyni, jak to już nie raz powtarzałem, 
jest w chwili obecnej problem terenowy i 


botniczej. Trzecią grupą wreszcie są te- 
reny, niezbędne dla rozbudowy prze- 
mysłu. 

— Jaki obszar potrzebny jest miastu 
na te cele? — wtrącamy pytanie. 

— Potrzeby terenowe Gdyni — mó- 
wi p. Komisarz Rządu — obliczam w 
obecnej chwili na około 3 tysiące hekta- 


| rów, Z tego ponad 800 ha przeznaczo- 


nych byłoby na inwestycje użyteczno- 
ści publicznej, ulice, drogi, place, szko- 
ły i t. d., około tysiąca ha na budownice- 


— rozpoczął p. Komisarz Rządu. W naj- | two socjalne i reszta na tereny przemy- 


bliższym czasie będzie zatwierdzony 
przez Komisję  Międzyministerialną, 
działającą pod egidą Ministerstwa Spr. 
Wewnętrznych, ostateczny plan zabudo- 
wy miasta, dla wprowadzenia tego pla- 
nu w życie jednak niezbędne są tereny, 
których przeznaczenie rozpada się na 
trzy podstawowe grupy. 


TRZY GRUPY TERENOWE 


Pierwsza grupa — to tereny pod bu- 
dowę ulic, dróg, placów, skwerów, zie- 
leńców i gmachów użyteczności publicz- 
nej. Drugą grupę stanowią tereny pod 
budownictwo socjalne, a więc pod osie- 


owe. 

Jeżeli chodzi o przemysł, to zazna- 
czyć jeszcze należy, że dostarczenie te- 
renów inwestującym się w Gdyni kapi- 
tałom przemysłowym jest kardynal- 
nym warunkiem, bez którego akcja 
uprzemysłowienia nie da się przepro- 
wadzić. W kalkulacji przemysłowej bo- 
wiem plac i budynek fabryczny stano- 
wią pozycję drugorzędną wobec wypo- 
sażenia technicznego zakładów i nie- 
zbędnych dla produkcji kapitałów obro- 
towych. To też, aby rozbudować w Gdy- 
ni przemysł, trzeba mu przede wszyst- 
kim dostarczyć tanich i dogodnych te- 
renów, aby nie obarczać go z tego tytu- 


dla i bloki mieszkalne dla ludności ro- | łu wygórowanymi kosztami. 


Sprawa Stoczni Gdyńskiej na załatwieniu 


Jeżeli już mowa o przemyśle, to 
osobno wspomnieć muszę o sprawie 
Stoczni Gdyńskiej. W części prasy po- 
jawiły się wzmianki, podające w wąt- 
pliwość celowość nabycia przez miasto 
pakietu akcyj Stoczni. Pogląd taki jest 
błędny. 

Stocznia Gdyńska,  likwidowana 
przez Stocznię Gdańską, jako właści- 
cielkę 76 proc. akcyj, była od dłuższego 
czasu przedmiotem targów, pomiędzy 
właścicielami i różnymi grupami kapi- 
talistów z ciężkim przemysłem na cze- 
le, które jednak nie dawały wyników. 
' Z jednej i drugiej strony tak stawiano 
sprawę, że finalizacja jej odwlokła by 
się w najlepszym razie na długi czas, 
albo wogóle nie doszła by do skutku. 

Tymczasem miasto w istnieniu sto- 
czni jest poważnie zainteresowane: pri- 
mo — ze względu na rozbudowę prze- 
mysłu, secundo — dla rozładowania 
rynku pracy. W związku z tym ja imie- 
niem miasta, po zasiągnięciu opinii 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu oraz 
ciężkiego przemysłu górnośląskiego i 
Zakładów Ostrowieckich, mając z dru- 
giej strony upoważnienie Rady Miej- 
skiej, — stocznię nabyłem za sumę 150 
tysięcy zł, Miasto jednak nie zamierza- 
ło prowadzić stoczni we własnym za- 
kresie; zależało mu jedynie, aby dopo- 
móc w jej organizacji. To też stocznię 
odstąpiliśmy „Wspólnocie Interesów“, 
która po dokonaniu wewnętrznej reor- 
ganizacji koncernu, wydelegowała do 
Gdyni swego dyrektora, powierzając 
mu od nowego roku prowadzenie agend 
stoczni. Formalne przekazanie akcyj 
„Wspólnocie Interesów“ przez miasto 
i załatwienie wszelkich formalności do- 
konane będzie na walnym zebraniu, 
które odbędzie się w drugiej połowie 
bież, miesiąca, 

Miasto, zgodnie z postulatem komi- 
syj radzieckich, otrzyma na własność 
10 proc. akcyj stoczni w formie prowi- 
zji założycielskiej. Stocznia będzie na 
razie prowadzona jako okrętowe 
sztaty reparacyjne ze specjalnym dzia- 
łem cięcia statków na złom, O ile zaś 


chodzi o budownictwo okrętowe, toj 


sprawa ta należy jeszcze do przyszłości. 
Nadmienić jeszcze trzeba, że stocznia 
zatrzymuje dok pływający, który dzier- 
żawi obecnie od Stoczni Gdańskiej za 
40 tysięcy zł rocznie, czyli o połowę 
przeszło taniej, niż w latach ubiegłych. 


BUDOWA DRÓG 


Co dotyczy budowy dróg i ulic, to: 


wprawdzie znowelizowana ustawa o 
prawie budowlanym i zabudowaniu 


osiedli z czerwca ub. r. nakłada na wła- 


ścicieli nieruchomości obowiązek pono- 
szenia kosztów budowy i uzbrojenia 
ulic, przylegających do ich posesyj, co 
odciąża w pewnym stopniu gminy miej- 


war- | 


skie, jednakże moment ten, łatwy do 
wykorzystania w miastach już zabudo- 
wanych, w Gdyni która dopiero się roz- 
pudowuje, natrafia na komplikacje. 
Poszczególne partie miasta są tu ze sobą 
bardzo luźno połączone i budowa tego, 
czy innego odcinka drogi na terenach 
już zabudowanych nie rozwiązywałaby 
całokształtu problemu komunikacyjne- 
go, wodociągowo-kanalizacyjnego i t. d. 
Dlatego też u nas zagadnienie to musi 
być szczególnie starannie przemyślane 
i w rozwięzaniu swym oparte na poro- 
zumieniu pomiędzy gminą i właścicie- 
lami nieruchomości. Uregulowanie tej 
sprawy znajdzie wyraz w przepisach 
policyjno-budowlanych. 


TRUDNA SYTUACJA SZKOLNICTWA 
ŚREDNIEGO 


— Panie Komisarzu, wspomniał Pan 
Komisarz o terenach pod budowę szkół. 
Jak więc w związku z tym przedstawia 
się wogóle sytuacja szkolnictwa w 
Gdyni? 


— Zagadnienie to — wyjaśnia p. 
Komisarz Rządu — jest o tyle trudne, 
że odczuwamy wielkie braki zarówno 
w dziedzinie szkolnictwa średniego, jak 
i powszechnego, wobec czego działać 
musimy niejako na dwa fronty. Jeżeli 
chodzi o szkolnictwo średnie, tak zawo- 
dowe, jak i ogólno kształcące, to stoi- 
my wobec perspektywy katastrofalnego 
przeludnienia istniejących uczelni. Ma- 
my na terenie Gdyni już obecnie 16 peł- 
nych, 7-klasowych szkół powszechnych, 
które w bież. roku opuści liczny zastęp 
młodzieży, przygotowany do średniego 
zakładu naukowego. Liczbę tych no- 
wych kandydatów do gimnazjów okre- 
ślić można w przybliżeniu na 250—300 
dzieci. W dzisiejszych warunkach u- 


żem tych szkoły aira przyjąć nei 


> 


są w stanie. Poza tym rok szk. 1937/8 
będzie pierwszym rokiem, w którym 
gimnazja gdyńskie będą musiały otwo- 
rzyć licea, 

Sytuacja, jak pan widzi, jest poważ- 
na i czyni problem szkolnictwa średnie- 
go w Gdyni bardzo palącym. W bieżą- 
cym miesiącu oczekuję też przyjazdu 
specjalnej komisji z ramienia Minister- 
stwa Oświaty i Kuratorium Okr. Sz. 
Pozn.-Pomorskiego, która sprawy te 
zbada i poweźmie odnośnie decyzje. 

— A Panie Komisarzu, co będzie z... 

— Wiem o co chce pan zapytać — o 
gimnazjum w Orłowie. Oczywiście spra- 
wa tego gimnazium również będzie 
wzięta pod uwagę. 

Nie wiele lepiej przedstawia się zre- 
sztą sytuacja szkolnictwa powszechne- 
go. Odpływ dzieci będzie znaczny, ale 
przypływ jeszcze większy, A przecież i 
dziś nauka w szkołach 


odbywa się na dwie zmiany w przepeł- 
nionych dziatwą klasach. Potrzeba bu- 
dowy dalszych szkół powszechnych jest 
| więc sprawą równie pilną i ważną, jak 
powszechnych | rozbudowa szkolnictwa średniego. 


Cztery nowe bloki robotnicze 


Następne nasze pytanie dotyczy pro- 
gramu budownictwa socjalnego. 

— Będziemy budowali — odpowiada 
p. Komisarz Rządu — zarówno duże blo» 
ki mieszkalne dla robotników, jak i 
domki indywidualne; zależne to będzie 
od miejsca, gdzie zdobędziemy tereny. 
Popierać będziemy budownictwo drob- 
ne na peryferiach, będziemy porządko- 
wali budynki, które już są i wznosili 
nowe. W roku bież. wybudujemy 3 blo- 
ki na Grabówku kosztęm około 750 ty- 
sięcy złotych; poza tym jeden blok wy- 
buduje Spółdzielnia Robotnicza z kre- 
dytów T. O. R-u. 


— Czy są już, Panie Komisarzu, kone 
krętne zarysy przyszłorocznego budże- 
tu, od którego rozmiarów realizacja 
wszystkich tych zamierzeń jest zależna? 

— Jesteśmy obecnie w okresie przy- 
gotowywania preliminarza budżetowe- 
go. Budżet miasta na r. 1937/8 zamykać 
się będzie mniejwięcej w ramach budże- 
tu tegorocznego, t. zn. opiewać będzie 
na kwotę około 12 milionów złotych ra- 
zem z budżetami przedsiębiorstw miej- 
skich. Z tej sumy globalnej około dwóch 
trzecich pójdzie na wyłuszczone przeze 
mnie poprzednio inwestycje. 


Sprawy kulturalne 


— Jeszcze ostatnie pytanie, 
Komisarzu. Jak czynniki miejskie za- 
mierzają wpływać na rozwój życia kul- 
turalnego w Gdyni? 

— Na ten temat — oświadcza p. Ko- 
misarz Rządu — trudno jest dziś po- 
wiedzieć coś konkretnego. Życie kultu- 
ralne Gdyni, znajdujące swój wyraz w 
imprezach różnych stowarzyszeń, jak 

„Wieczory Czwartkowe*, „Tow. Muzy- 
czne" it d. leży właściwie jeszcze w po- 
wijakach. Oczywiście wszystkie te pró- 
by podniesienia poziomu  zaintereso- 
wań kulturalnych wśród naszego Spo- 
łeczeństwa, władze miejskie będą po- 
pierać i będą im dopomagać. Mamy po- 
za tym w Gdyni Instytut Bałtycki, od 
którego oczekujemy inicjatywy w tym 
kierunku. Miasto ze swej strony ustano- 
wiło nagrodę literacką im. Stefana że- 
romskiego za pracę, dotyczącą Gdyni, 
jej życia i problemów. 

Nierozstrzygnięta pozostaje nadal 
sprawa teatru, gdyż, jak wiadomo, po- 
przednia koncepcja wejścia w porozu- 
mienie z właścicielem nowowybudowa- 
nej sali teatralnej u zbiegu ul. Żerom- 
skiego i Skweru Kościuszki, upadła ze 
względu na niemożliwe do przyjęcia wa- 
runki, jakie ten pan zaproponował. Na 
razie więc dla przedstawień teatral- 
nych pozostaje w dalszym ciągu tylko 
sala K. P. W... 
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p. Komisarz 


Panie | Rządu powiedział: 


— W roku bieżącym rostirajeżlij 
drugi etap S-letniego planu rozbudowy 
Gdyni, zapoczątkowany w roku ubie- 
głym. Pierwszy etap został w całości 
wykonany. Program tegoroczny obejmu- 
je problem terenowy, szkolny, budowę 
dróg, ulic it. p. Dalej — rozszerzenie 
sieci komunikacyjnej M. T. K, m. inn. 
przedłużenie linii zamiejscowej aż do 
Kościerzyny, -—- budowę garaży i po- 
większenie taboru motorowego. Oczy- 
wiście będą również ukończone w roku 
bież, kapitalne inwestycje użyteczności 
publicznej, Rzęźnią Miejska i Hale Tar 
gowe. Mam nadzieję, że ten drugi etap 
nie będzie gorszy od pierwszego i że ze 
stojących przed nami zadań będziemy 
w stanie całkowicie się wywiązać, 

Chciałbym wspomnieć jeszcze przy 
tej sposobności o akcji pomocy zimowej. 
Komitet Obywatelski oparty na szero- 
kich sferach społeczeństwa gdyńskiego 
obecnie zaopatruje w żywność około 4300 
rodzin i dokarmia w szkołach ponad 4 
tysiące dzieci. Koszt miesięczny tej ak- 
cji wynosi 85 tysięcy zł. Wysiłek społecz- 
ny jest dobrze zużytkowany, ale musi 
być jeszcze zwiększony, abyśmy mogli 
pomyślnie przetrwać najcięższy okres 
bezrobocia, 

— Apelem tym niech pan zakończy 
swój wywiad, — powiedział p. Komisarz 
Rządu na pożegnanie. | 
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Siedemnasta rocznica 


v (m) „Przez długie, długie lata ani | 
"jedna fala morska nie rozbijała się o 
brzeg, będący własnością Państwa Pol- 
skiego”... — mówił Pan Prezydent Rze- | 
czypospolitej w wielkiej swej mowie, | 
wygłoszonej w dniu zeszłorocznego 
„Święta. Morza“, 


W. słowach tych streszczona nieja- | 


ko zostałą jedna z najsmutniejszych 
kart naszych dziejów, jedna z tragedii 
dawnej Polski. Kraj, odcięty od dostę- 
pu do morza, pozbawiony płuc, którymi 
swobodnie mógłby oddychać jego orga- 
nizm, musiał popaść w zależność od in. 
potęg, zatracić samodzielność gospodar- 
czą. i ściśnięty w swych lądowych gra- 
nicach stopniowo chylić się do upadku. 


Ale przyszły nowe czasy i oto odro- 
dzony naród, świadom olbrzymiej war- 
tości dostępu do morzu dla takiego pań- 
stwa, jak Polska, w oparciu o swoje pra- 
wa historyczne. geograficzne, etniczne 
i ekovomiczne, sięgnał po dzielnicę nad- 
bałtvcką i brzeg morski, odzyskując 
dawne swe, krwią rycerstwa polskiego 
okupione dziedzictwo. 


I znowu po długich latach u świtu 
swej odrodzonej niepodległości. staliś- 
my się państwem morskim. „Wielkim 
wysiłkiem całego Narodu — mówił w 
tym samym przemówieniu Pan Prezy: 
dent — w krótkim czasie sprawiliśmy. 
że wichry morskie coraz częściej grają 
swoje hymny na żagląch polskich, co- 
raz liczniejsze rzesze kutrów rybackich 
zapuszczają się na dalekie morza, co 
rok coraz więcej żelaznych serc bije w 
żeląznych ciałach naszych parowców"... 

Zaledwie 17 lat dzieli nas od chwili, 
kiedy na pustynnym piaszczystym wy- 
brzeżu dokonany został symboliczny 
akt zaślubin Polski z morzem. Wślad 
za nim nastąpiło faktyczne objęcie w 
pósiadanie wybrzeża przez wojsko i ad- 
ministrację państwową. Zjawili się pier- 
wsi polscy pionierzy i rozpoczęli pracę. 
Za nimi przyszli inni, a z biegiem cza- 
su po całym krsin "oszedł potężny zew: 
„Frontem do morza“. 

To, co zdziałano na wybrzeżu mor- 
skim w ciągu kilkunastu lat, zaprawdę 
jest rezultatem wielkiego wysiłku ca- 
łego Narodu. Z niczego .powstał wspa- 
niały port i nowoczesne 100-tysięczne 
miasto, wyrosły jak grzyby po dRzWwu 
osiedla robotnicze, nowe kolonie rybac- 
kie i piękne, malowniczo rzucone nad 
złocistymi plażami, miejscowości kę- 
pieliskowe. W Wielkiej Wsi buduje się 
port rybacki, a niebawem ma być do- 
konana howa, wielka praca hydrotech- 
niczna ~~ przekopanie kanału przez 
półwysep helski. Pod banderą polską 
pruje fale we wszystkich kierunkach 
przeszło 100 polskich statków handlo- 
wych, z czego blisko 30 jednostek dale- 
komorskich. 


Około 1.600 oficerów i marynarzy 
znajduje na tych statkach pracę. stano- 
wiąc tęgi zaczyn dla przyszłych polskich 
pokoleń żeglarskich. 

Ale życie, jak nurt rzeczny. dążący 
ku morzu, wartko płynie naprzód. 
Porwani tym prądem, nie moż-mv już 
zatrzymać się w pół drogi. nie możemv 
spocząć na laurach dokonanego wvsił- 
ku. Z roku na rok coraz to nowe wuła- 
niają się przed nami zadania, coraz har- 
dziej skomplikowane powstają proble- 
maty. Wysiłek tedy musi trwać niusi 
ogarniąć coraz bardziej całe społer:=ń- 
stwo, gdyż osłabienie tempa tracy oza- 
czałoby katastrofalne cofniecie aç 
wstecz i zaprzepaszczenie z takim tru- 
dem osiągniętych i tak wspaniałych 
zdobyczy. 


e . e 


Dyrektor Departamentu Movs*'eeo 
Min. Przem. i Handlu p. Leonsr" VWoż- 
dżeński w artykule swvm pt. . Przed 
nowym etapem pracy na morzu“. zamie- 
szczońym w numerze styczniowym mie- 
sięcznika „Wiądomości nortu gdvńskie- 
go“, daję ogólny pogląd na te zadanią i 
problematy, które stawia przed nami 
chwila obecna. 

„Dzisiaj — pisze p. dvr. Możdzeński 
= kiedy pierwszy etap naszej pracy na 
morzu możemy w ogólnych zarysach u- 
ważać za bężący na ukończeniu, ną czo- 


do trosk wysuwają się prace, związane 


z tworzeniem i dalszym rozwojem wła- 
snego aparatu handlowego, który mógl- 
by ż korzyścią dla naszego życia gospo- 
darczego zastąpić istniejące jeszcze 
wciąż w tym zakresie pośrednictwo ob- 
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cia zeń jak największych korzyści dla 
naszej gospodarki narodowej, 

Autor stwierdza, że niektóre towary 
eksportujemy już na warunkach cif, t. 
zn. polski eksporter ma w rębu gestię 


Polska bandera nad brzegiem Bałtyku 


ce, oraz sprawa rozbudowy własnej flo- 
ty handlowej". 

Rozwijając swoją myśl w dalszej 
treści artykułu, autor analizuje możli- 
wości zwiększenia naszego obrotu towa- 
rowego drogą morską oraz wyciągnię- 


transportu. Znaczna większość towarów 
— w szczególności masowych — sprze- 
dawana jest nadal fob, a czasem nawet 
loco wagon fabryka lub kopalnia i ak- 
wizycja takiego transportu nasuwa nie- 
raz nie mniejsze trudności, niż akwizy- 


| 


sporter. a ściślej, 


wnętrznych. 


| brzymie znaczenie 
i| szego handlu morskiego posiada kwe- 


cja ładunków w obcych portach. Oczy- 
wiście winę tego nie zawsze ponosi ek- 
sprzedawca -— zależy. 
to głównie od koniunkturv na dany ar- 
tykuł oraz od szeregu czynników 
Sprawa ujęcia dyspozycji 
transportów jest zawisła od kon unktu- 
ry w 
wej, a zatem od kompleksu czynników 
od nas niezależnych, na których ukształ 
towanie się możemy i musimy 
ływać oględnie i stopajow o. Jest to ka- 
pitalny problem polityki handlowo- Mor. 
skiej“. 

Z zacytowanych ustępów 
że zagadnienie rozwoju naszego handlu 


morskiego przybiera obecnie nową po- 


stać. Dawniej zależni byliśmy memal 
wyłącznie od posiadanych środków 
technicznych, dziś na czoło wybija się 
sprawa należytej organizacji handlowej. 
Nie znaczy to, że rozbudowy środków 
technicznych, t. j. urządzeń portowsch 
i tonażu żeglugowego można zaniechać. 
Wręcz przeciwnie, w szeregu da!szych 
artykułów staramy się wykazać, jak ol- 
dla przyszłości na- 


stia doinwestowania portu gdyńskiego 
i powiększenie stanu ilościow go naszej 
żeglugi. 

Mówi o tym również obszernie p. dyr. 
Możdżeński w cytowanym . artykule, 
przytaczając i komentując dane. doty- 
czące programu naszego budownictwa 
portowo - morskiego. W 
jednak musi iść zwiększenie 
pracy morskiego aparatu handlowego, 
w którego rękach leży dzis inicjatywa 
w kierunku uaktywnienia naszych ©- 
brotów zamorskich i pośrednio — przy- 
sporzenia polskiej banderze dalszego 
rozkwitu przez właściwą ocenę jej roli 
i dążenie do zwiększenia przewozu to- 
warów na własnych statkach 


napięcia 


Państwo polskie wkracza w 18-tv rok 
władania wybrzeżem bałtyckim. Na wy- 
brzeżu tym stoimy dziś mocna stopą i 
niema siły, która mogła by nas od nie- 
go oderwać. Uczyniliśmy ze skrawka 
wybrzeża główną bramę wypadową 
Polski na świat — morzem wywozimy 
i przywozimy gros naszych towarów. W 
pracy tej obok siebie stać muszą mary- 
narz, robotnik portowy i kupiec. torując 
pospołu nowe szlaki dla polskiej ek- 
spansji handlowej. Pod znakiem tej ko- 
laboracji znajduje się przyszłość gospo- 
darcza Polski na morzu. 


Dostęp do morza i na morze 


Czteroletni plan inwestycyiny 


„..Rzeczywiste wykorzystanie dostę- 
pu do morza zapewni dopiero bandera 
narodowa — flaga handlowa". 

Minister A. Roman. 
W dniu 10 lutego br. mija 17 lat od chwi- 


li, gdy zmartwychwstała Ojczyzna odzy- 
skała odwiecznie polskie Pomorze i dostęp 
do BAWRE 


dh PRO R IG ad 
Osiągneliśmy nie tylko dostęp də morza 
ale i na morze. 
Mamy więc własny 
zbudowany w tak kró 


ort — Gdynię — 


dosłownie na pustym wybrzeżu. Obroty 
Gdyni w przeładunku towarowym osiągnę- 
ły w r. 1936 — 7.743 tys. ton, wyprzedzając 
takie porty Europy jak: Sztokholm, Kopen- 
hagę, Amsterdam, Bordeaux i inne mniej- 
sze. 


Aby usprawnić komunikację kolejową 
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pomiędzy naszymi portami, a ich zapleczem 
rozbudowaliśmy połączenia kolejowe 
Gdyni wgłąb kraju (linia Śląsk — Inowroc- 


nad Bałtykiem 


giego toru pomiędzy Warszawą a Toru- 
niem na lewym brzegu Wisły, wybudowa- 
nie kolei Nasielsk — Sierpc — Toruń po 
prawej stronie Wisły itd.). 

Powstało w iście amerykańskim tempie 
stutysięczne miasto Gdynia. Mamy własne 
porty rybackie w Gdyni, Jastarni, w Helu, 
w Wielkiej Wsi. Pracują polskie flotylle 
rybackie połowów przybrzeżnych, pełno- 
morskich i dalekomorskich. Rozwija się 
pomyślnie nasz przemysł rybny. A co naj- 
ważniejsze stworzyliśmy własną flotę han- 
dlową. Bandera narodowa dociera w sta- 
jej k.munikacji do Ameryki Północnej i 
P ludniowej, Afryki Zachodniej i Północ- 
nej, Azji Zachodniej. Obok Gdyni — pol- 
ska marynarka handlowa to 
osiągnięcie nasze na odcinku morskim. 

Marynarka handlowa daje dziś zatrud- 
dla 1.600 oficerów i marynarzy na 
statkach i paruset pracownikom w biurach 


nienie 


| przedsiębiorstw. 


początkowym stadium pracy 


(UB kresie czasu | ław — Bydgoszcz — Gdynia, ułożonię drum | 


Aby marynarka handlowa mogła należy-. 


cie prac wać. mając 
dunki towarowe. 


stale zapewnione ła- 
niezbędne było stworze- 
własnego polskiego maklerstwa okre- 
. Od 10ciu lat maklerstwo polskie 
pracuje, pełniąc funkcje organizatora i ak- 
wizytora ładunków dla flsty handjowej. W 
naszej mary- 
narki handlowe; współpracowali z nią prze- 
ważnie maklerzy obcy. Dziś mamy już 1 
makłerów własnych. 

Zakończmy teraz nasze podsumowanie 
osiągnięć i zestawmy to, co nam pozostaje 
jeszcze do wykonania. 

Obrót towarowy przez nasze porty w r. 
1936 przekroczył 13 WRonia wn i w miarę 


Miar dalany na 


nie 


lowce 
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handlu i żegludze między narodo-* 


oddzia-, 


Ba t 
widziiny, 


parze z tym 


największe 
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Znaczenie polskiej żeglugi handlowej ` 


Rzeczywisty stan organizacyjny w 
zakresie handlowej eksploatacji nasze- 
go dostępu do morza przerasta już zna- 
cznie wyobrażenia, jakie w tym przed- 
miocie żywi nasza świadomość społecz- 
pa. Morze, a ściślej biorąc wynikające 
z kontaktu z nim elementy naszego ży- 
cia gospodarczego, odgrywają dziś już 
hardzo znaczną rolę w rozwoju ca- 


"Nabyty w ub. foku przez „Żeglugę Polską" 
w Haijie. 


łoksztaltu naszej struktury ekonomicz- 
nej, z tego powinien sobie coraz lepiej 
zdawać sprawę każdy czynny gospodar- 
czo obywatel, gdyż stopniowo zagadnie- 
nia morskie przenikają coraz głębiej do 
wszystkich dziedzin naszego życia. 

Przez porty polskiego obszaru celnego 
— Gdynię i Gdańsk przepływa obecnie 
ponad 70 proc. całego naszego obrotu 
zagranicznego. Oznacza ten fakt, że 140 
km naszej granicy morskiej, wykazuje 
przeszło dwa razy większą aktywność 
handlową, niż pozostałe 5.394 km. (97,5 
proc. długości wszystkich yranic Pol- 
ski) granicy lądowej, tj., że każdy kilo- 
metr naszej granicy morskiej jest prze- 
szło tysiąc razy aktywniejszy od prze- 
ciętnego km granicy lądowej. 

Wynika stąd jasno znaczenie gospo- 
darcze dostępu Polski do morza, które 
dziś, zaledwie w 19 roku niepodległości, 
da się przedstawić w tak jaskrawych 
liczbach. Gdynia i Gdańsk przeładowały 
w r. 1936 ponad 14 milionów ton towa- 
rów, tj. ilościowo $3 tego, co największy 
port kontynentu Europy — Hamburg. 
Porty te nabierają coraz ważniejszego 
znaczenia dla tranzytu — zaplecze Gdy- 
ni i Gdańska coraz wyraźniej rozciąga 
się na Czechosłowację, Węgry, Rumu- 
nię, a częściowo i na Austrię oraz Ukra- 
inę. Pod względem wartości przez grani- 
cę morską przechodzi 64 proc. obrotów 
zewnętrznych. 

Gospodarcza eksploatacja małego 
skrawka morza przez Polskę dokonała 
zasadniczej zmiany kierunku transpor- 
tów, który przed wojną w środkowej 
Europie szedł z południo - wschodu na 
północo - zachód na porty niemieckie 
— na kierunek północno - południowy, 
przecinający wzdłuż południków w po- 


(Ciąg dalszy ze strony 3-ciej). 
poprawy sytuacji gospodarczej kraju, cy- 
fra ta będzie niewątpliwie stale wzrastała. 
To też staje przed Polską pilne zagadnie- 
nie dalszej planowej rozbudowy Gdyni oraz 
"dróg komunikacyjnych (usprawnienie zdol 
ności przepustowych linii kolejowych, wio- 
dących ku Bałtykowi). 

W samej Gdyni będzie niezbędne doko- 
nanie szeregu inwestycyj, m. in, w dziale 
urządzeń przeładunkowych. uzbrojenia tech 
nicznego portu oraz zwiększenia zdolności 
przepustowych węzła kolejowego. Rekord 
Gdyni z r. 1936 nie postawił jej $,dnak w 
tym roku na czele portów bałtyckich. Wy- 
przedził ją konkurencyjny port w Szczeci- 
nie, który zamknął okres roczny 8,2 milio- 
na'ten przeładunku (roczny wzrost o 35%). 
Jeśli więc Gdynia ma odzyskać swój prymat 
na Bałtyku — to niezbwżne jest znaczne 


zwiększenie jej zdolnośe. przeładunkowych, 
dostosowanych do wymagań aj acego 
ożywienia gospodarczego. 


Pies czele jednak catego naszego progra- 


motorowiec „Lewant 
Z braku urządzeń təchnicznych w tym porcie wyłaaunek odbywa się za pomocą 
barek, które wiaoczne są na zdjęciu. 


t 


przek Europę, odradzając tym samym 
te drogi handlowe, które w wieku XVI 
i XVII stały się przyczyną zamożności | 
Polski Złotego Wieku. Trzeba sobie | 
uprzytomnić, że wyżej podane fakty nie | 
mają nic wspólnego z propagandą. że 
prawdziwym i rzeczowym ujęciem | 


sA 


faktów, które już się dokonały i których 


rozwój nadał idzie w pożądanym dla na- | 


podczas wyładunku towarów 


szej polityki handlowej kierunku. 


Poza portami, rozwojowi i rozbudo- 
wie, „których należałoby poświęcić spe- 
cjalną kartę w księdze naszego dorobku 
gospodarczego, najważniejszym instru- 
mentem handiu zamorskiego jest żeglu- 
ga handlowa. Posiada ona nader ważne 
znaczenie nietylko ze względu na pano- 
wanie nad drogami handlowymi w dro- 
dze utrwalania kontaktu handlu  pol- 
skiego z zagranicznym dostawcą i od- 
biorcą, ale również i z uwagi na nasz 
bilans płatniczy. Fracht morski, wyno- 
szący zawsze poważny odsetek wartości 
towaru, zwłaszcza wysoki przy towa- 
rach o charakterze masowym — w su- 
mie obrotu rocznego da się ocenić w 
polskim obrocie zamorskim na przeszło 
100 milionów zł przy dzisiejszym, nie- 
zmiernie skurczonym obrocie zamor- 
skim Polski. W latach koniuktury za 


Ubiegły rok, który zamknął pierw- 
sze 10-lecie rozbudowy portu gdyńskie- 
go (przed r. 1926 były tylko skromne 
początki), zarejestrował również na 
kąrtach historii Gdyni kilka jubileu- 
szów tych placówek handlowo-mor- 
skich, które jako pierwsze rozpoczęły tu 
pionierską pracę gospodarczą na miarę 
zarysowujących się w perspektywie lat 
wielkich i doniosłych zadań Polski na 
morzu. 


mu morskiego (w zakresie gospodarczym) 


wej. Zostały już zamówione w Finland 2 
statki motorowe po 1.000 ton dla linii bał- 
tyckiej, toczą się rokowania na obstalunek 
dwóch innych motoroweów po 10.000 ton dla 
linii Południowo-Amerykańskiej. 

Poza tym w ramach czteroletniego pla- 
nu inwestycyjnego przewidywany jest sze- 
roki program rozbudowy nasze; floty han- 
dlowej i rybackiej, m. in. mają być zbudo- 
wane 2 większe frachtowce dla linii Lewan- 
tyńskiej. 

Chodzi jednak o to, bymmy mogli wresz- 
cie podjąć budowę w kraju ną własnej sto- 
czni, 

Musimy wreszcie podkreślić, że pomimo 
kryzysu ogólnoświatowego, który się roz- 
począł w momenċie, gdy Polska właściwie 
znajdowała się w 3-im roku swej progra- 
mowej pracy na odcinku morskim — osią- 
gnęliśmy bardzo wiele. To też 17-ta roczni- 
ca odzyskania morzą daje głęboką pewność, 
że mastępny rok wykaże dalsze postępy w | 
pracy Polski na morzu, 


—Z 


staje zagadnienie rozbudowy floty Ej 


fracht morski gospodarstwo nasze pła- 
ciło znacznie większe sumy. y 

Ważnym jest, aby jaknajwiększa 
część sum, płaconych przez Polskę za 
morski przewóz towarów pozostawała , 
w ramach własnego gospodarstwa, co ; 
jest możliwe tylko wówczas, gdy się po- 
siada dostateczną ilość własnego tona- 
żu floty handlowej. Obecnie polska flo- ; 
ta handlowa wykonywa 11 proc. prze- 
wozów zamorskich w naszym obrocie 
zewnętrznym, a wpływy z frachtów prze 
kraczają w bilansie płatniczym saldo 
bilansu handlowego. 


Jak wynika z przytoczonej wyżej cy- | 


fry udziału polskiej floty handlowej. w 
naszym obrocie zewnętrznym, jest duże 
pole do daiszej jej rozbudowy, to też na 
inwestycje w tym kierunku społeczeń- 
stwo winno nie szczędzić pieniędzy. Pań- 
stwo polskie, jako pionier w dziedzinie | 
organizacji i gospodarki żeglugowej, w 


który znalazł swój wyraz w powołaniu 
do życia trzech towarzystw odgeęto: 
wych 


dużej mierze już spełniło swa rolę, o- ° : 


twierając szeroko drogę dla inicjatywy | 
prywatnej w żegludze handlowej. Od 
prężności i aktywności tej inicjatywy w 
dużej mierze zależy przyszłość Polski na 
morzu. 

Omawiając pokrótce rolę i znaczenie 
własnej żeglugi morskiej dla całokszta? 
tu naszego gospodarstwa narodowego, 
należy z uznaniem podnieść długoletni 
wysiłek Rządu na polu tworzenia i roz- 
geye A polskiej maiyharki i Aae 


Teuga DAAN 


l 


ję 


Turbiny dia elektrowni „Gródek'" przywieziona 

do Qdyn' z Anglii na statku „Polbrytu'* 

„Lublin“. Jak widać na zdjęciu, turbiny wy» 
«adowuje dźwig pływający. 


Na marginesie tych uwag zaznączyć 
wypada, że zamówione ostatnio przez S. 
A. „Żegluga Polska* dwa nowe statki 
motorowe zostaną uruchomione na li- 
niach regularnych już w końcu roku 
bieżącego, powiększając nasz dotychcza- 
sowy dorobek na morzu. 


Nafeówśiy i zenera dojowakk sortu RAEN Tytan", wybudowany w Gtóceni Gdańskiej 
iw nb. roku oddany do użzsyku. ` 


Dziesięć lat pracy 


w dziedzinie morskiego eksportu węgla 


Piękny jubileusz firmy „Poiskarob'* w Gdyni 


Do placówek tych obok przedsiębior- 
stwa okrętowego „Żegluga Polska* i 
kilku innych, należy również najwięk- 
sza w porcie gdyńskim firma węglowa, 
Polsko-Skandynawskie Tow. Transpor- 
towe „Polskarob*, 

F-a „Polskarob* zasługuje na szcze- 
gólną uwagę nie tylko jako najpoważ- 


"niejszy w Gdyni eksporter węgla, lecz 


również jako jedyny w Polsce prywatny 
armator, posiadający własną flotę skła- 
dającą się z 4 statków morskich o łącz- 
nym tonażu około 12.000 ton. Ten ostat- 
ni moment specjalnie silnie wiąże 
„Polskarob* z pracą w dziedzinie na- 
szej ekspansji morskiej, zdobywania 
nowych rynków zbytu zagranicą i two- 
rzenia w Gdyni wielkiego ośrodka han- 
dłu morskiego. 


W ciągu ub. 10-ciu lat firma „Pol- 
skarob* wywiozła ogółem ponad 18 mi- 
lionów ton węgla, zajmując czołowe 
miejsce wśród gdyńskich przedsię- 
biorstw eksportowych. Z sumy tej za 
pomocą własnego tonażu wyeksporto- 
wano ponad 3 miliony ton węgla, za- 
oszczędzając na rzecz naszego bilansu 
płatniczego milionowe kwoty za frach- 
ty. Statki „Polskarob'* odbyły do końca 
roku ubiegłego około tysiąca podróży 
do krajów skandynawskich, Belgii, Ho- 
landil, Anglii i t. à., bijąc tym samym 
rekord częstotliwości rejsów w eałej 
polskiej żegludze handlowej. 

W samym porcie gdyńskim „Polska- 
rob* poczyniła kapitalne, wielomiliono- 
we inwestycje, 


sA i "4 


które w dużej mierze | 


przyczyniają się do sdrówbość: funk- 
cjonowania aparatu portowego. Na na- 
brzeżu Szwedzkim, zajętym prawie w 
całości przez firmę, znajdują się włas- 
ne jej dzwigi: 4 krany chwytakowe i 
jedna wywrotnica wagonowa. Łączna 
zdolność przeładunkowa kranów i wy- 
wrotnicy wynosi 500 ton węgla na godzi- 
nę. Poza tym na nabrzeżu wzniesione 
zostały budynki administracyjne firmy, 
mieszczące jej biurą portowe. Zarząd i 
biura główne znajdują się we własnym 
nowoczesnym gmachu w Gdyni, przy ul. 
Korzeniowskiego (Kamienna Góra). 


Wkraczając w nowe dzisięciolecie 
swej pracy, „Polskarob*, pospołu ż inny- 
mi pokrewnymi placówkami, staje wo- 
bec dalszych poważnych zadań, przede 
wszystkim wobec perspektywy trudnej 
walki © utrzymanie istniejących i zdo- 
bycie nowych rynków zbytu dla polskie- 
go węgla. Okres wysokiej koniunktury z 
przed 10-ciu lat, który pozwolił ekspor- 
towi węgla z Polski nabrać wielkiego roz 
machu, minął bodaj że :bezpowrotnie. 
Dziś walczyć trzeba o każde tysiąc ton, 
uplasowanych na rynku zagranicznym. 
Mając jednak dowody z praktyki ostat- 
nich lat, jak sprężyście dokonywany jest 
z Gdyni eksport węgla, nie wątpimy, że 
gdyńskie firmy węglowe z „Polskarob* 
na czele potrafią i nadal przezwyciężać 
wyłaniające się przed nimi trudności, 
torując skarbom naszej ziemi — „czar- 
nym diamentom' — saeroką droga. w da- 
leki świat. PR f 


ŚRODA, DNIA 10 LUTEGO 1937 R. 
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Nasza S 


„Z dniem 28 listopada 1918 roku roz- 
Razuję utworzyć marynarkę polską...." 
(—) Jozej Piłsudski 
Oto krótki, lecz jakże doniosły w swym 
znaczeniu rozkaz Wodza Narodu. Proste te 
słowa mają już swoje zaszczytne miejsce na 
kartach historii Polski. Nie pozwalają one 
sądzić nas przez potomnych tak, jak nie- 
stety zmuezeni jesteśmy sądzić naszych 
przodków. Gdyby w przyszłości 


na skutek wybuchu jego kotła w porcie 
gdańskim. 

Obok rozbudowy floty nie mniej ważną 
była sprawa portu wojennego. Puck, pierw- 
szy nasz port wojenny, przede wszystkim z 
powodu płytkości wód mało nadawał się do 
tego celu i miał raczej charakter portu pro- 
wizorycznego. Posiadanie dużego, odpo- 
wiednio wybudowanego portu okazało się 


któryś z | nieodzowną koniecznością, to też już w 1921 


królów polskich wydał podobny rozkaz i|roku przystąpiono w Gdyni na Oksywiu do 


Szef Kierownictwa Marynarki Wojennej 


kontr-admirał Jerzy Świrski 


budowy portu, któryby dał schronienie nie- 
tylko obecnej, ale i przyszłej flocie  *wojeti- 
nej. 

Zwrócono również uwagę na przygoto- 
wanie Marynarce Wojennej kadry ofice- 
rów i podoficerów fachowców Dla szkole- 
nia załóg okrętowych zostały otwarte kur- 
sy instruktorskie dla oficerów (obecnie O- 
ficerska Szkoła Marynarki Wojennej w 
Toruniu) oraz Szkoła Specjalistów Floty w 
Świeciu (przeniesiona obecnie do Gdyni). 


| 


Obraz naszej obecnej floty wojennej nie 
byłby kompletny, gdybyśmy paru słów nie 
poświęcili Flotylli Rzecznej (zwanej często 
Flotyllą Wiślaną, abo Flotyllą Pińską. gdyż 
w stolicy Polesia znajduje się jej główny 
port). 

Fotylla Rzeczna dała właściwy początek 
naszej Marynarce Wojennej, a później od- 
dała nam olbrzymie usługi w czasie wojny 
polsko-bolszewickiej. To też w następstwie 
tego oceniono jej wartość i rozpoczęto sta- 
ranną rozbudowę „marynarki śródlądowej. 
Dziś nasza Flota Rzeczną przedstawia po- 
ważną siłę bojową -- składa się z pięciu 
opancerzonych monitorów: „Hetman Chod- 
kiewicz*, „Admirał Dickmann“. „Admirał 
Sierpinek*, „Generał Szeptycki“ i „Generał 
Sikorski“, z ośmiu szybkich monitorów nié- 


opancerzonych: „Horodyszcze*, „Pińsk“. 
„Toruń“, „Warszawa“, „Wilno“, .Kraków** 
„Niedościgniona* i . „Niezwyciężonąa“. z 


trzech mniejszych jednostek: „Stefan Bato- 


Tymezasem flota wojenna, choć powoli. | TY“, „Hetman Żółkiewski” i „Neptun“ oraz 
jednak stale się rozwija — w r. 1924 skład | z 30 małych kutrów szybkobieżnych uzbro- 


floty powiększył się o transportowiec ,„„War- 


jonych. Większość tych jednostek budowa- 


ta" (odstąpiony w r. 1927 dla polskiej floty | liśmy w kraju — w stoczniach w Modlinie, 
handlowej „Żegludze Polskiej“ w Gdyni), w, Warszawie i Krakowie. 


r. 1925 zaś o transportowiec „Wilja“, służą- 
cy Marynarce Wojennej do dnia dzisiejsze- 


żenia transportów wojskowych drogą mor- 
ską. 


rynarki Wojennej czyniły  usilne starania. 


aby stworzyć zaczątek morskiej. floty bojo- | cież jednak po odliczeniu kilku 
wej, posiadane bowiem jednostki pływające | jednostek. jak „Bałtyk“, „Wilia“, 


słyżyły tylko dla celów szkolnych i na wy- 
padek ewentualnej wojny mogły być użyte 


| 
go. Obie jednostki zakupiono celem przewo- | stwierdzić, że mimo wszystko 


W międzyczasie kierownicze władze Ma- ; morska flota wojenna Polski, 


Reasumując to, cośmy o obecnej naszej 
Flocie Wojennej powiedzieli, musimy 
znajdowała 
się ona dotychczas stale jeszcze w początko- 
wym etapie swego rozwoju. Aczkolwiek 
ma obecnie 
ogółem około 26.000 ton wyporności, to prze- 
wielkich 
„Sławo- 
mir Czerwiński“, „Iskra“ i t. p., które dla 
Marynarki Wojennej mają tylko wartość 


i 
| 


gdyby ten rozkaz został w całości wykona- | tylko jako okręty pomocnicze. W tym celu | okrętów pomocniczych, etwierdzić należy, 
ny, kto wie czy losy naszego państwa W | przedstawiono odpowiednim czynnikom pro | że obecny tonaż prawdziwie bojowych jed- 


przeszłości nie ukształtowały by się inaczej. 


jekt rozbudowy floty morskiej, lecz nieste- 


nostek naszej Marynarki Wojennej, wyno- 


Dwa tygodnie więc zaledwie po odzyska- | ty ciężki stan finansowy kraju uniemożli- jszący zaledwie 7.840 ton (2 kontrterpedow- 


niu niepodległości powstała polska Mary- 
narka Wojenna. Jeszcześmy nie posiadali 
dostępu do morza, a już powiedzieliśmy 
światu mocno, że o ile nasze słuszne prawą 
nie zostaną uwzględnione, eami potrafimy 
sobie utorować drogę do Bałtyku.... 

Jeszczę toczyły się rozmaite pertraktacje 
pokojowe. jeszcześmy nie mieli ani morza, 
ni okrętów, a już rosła nasza armia mor- 
ska. Po listopadowym rozkazie Marszałka 
Piłsudskiego z pod wszystkich trzech ban- 
der zaborczych zaczęli napływać maryna- 


rze Były to bardzo różne elementy, o róż- |: 


nym wyszkóleniu i różnym umundurowa- 
niu, ale jednego duchą — wszyscy owiani 
gorąeym patriotyzmem, wielką miłością Oj- 
czyzny. : > 


Powstal więc „zalążek“ polskiej Mary- 
narki Wojennej — a że nie było okrętów w 
zaraniu odzyskania niepodległości, krwawi- 
ła brać marynarska, sformowana w pułk 
morski, na wszystkich frontach. Krwawiła 


w zorganizowanych na prędce flotyllach 
rzecznych. gdzie nie rzadko zwykłe polów- 
ki ustawiano na pokładzie kołowców j in- 
nych statków rzecznych. 

Tymczasem zaś w Pucku, pierwszym 
porcie wojennym Rzeczypospolitej, tworzy- 
ła się flota polska... 

Zapoczątkowały ją cztery trawlery. słu- 
łące do wyławiania min. „Mewa', „Ryhit- 
wa". „Czajka“ i „Jaskółka“, okręt hydro- 
graficzny „Pomorzanin* oraz kilka holow- 
ników i motorówek. Wszystko to, przyzna- 
ne nam przez komieję między-sojuszniczą, 
było już stosunkowo stare, o zmnieszonej 
znacznie wartości bojowej. Tym niemniej 
jednostki te były podstawą, na której za- 
częła się rozwijąć Polska Marynarka Wo- 
jenna. ' 


Dalsze wysiłki naszej pracy na morzu 
doprowadziły do tego, że na początku 1921 r. 
„na wodach polskich ukazały się dwie kano- 
nierki, „Komendant Piłsudski" j „Generał 
Haller“. dwie zupełnie nowe jcdnostki, za- 
kupione przez Polskę w Finlandii 


Dzięki nieustannym zabiegom rządu 
polskiego o uczestniczenie w podziale floty 
Niemiec, otrzymaliśmy w roku 1921 sześć 
torpedowców — były to „Kaszub“, „Mazur“, 
„Krakowiak“, „Podhalanin*. „Kujawiak“ i 
„Ślązak". Z torpedowców tych do dzisiej- 
szęgo dnia czynne są cztery — „Krakowiak” 
s powodu zużycia został wycofany „Ka- 
szub” zaś uległ przed kilku laty zniszczeniu 

REP i 
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wil początkowo zrealizowanie tych zamia- 
rów. . 

Dopiero rok 1936 był rokiem  przełemo- 
wym w istnieniu naszej Marynarki Wojen- 


ce po 1540 ton, 3 łodzie podwodne po 980 ton 
15 torpedowców po 364 ton) jest stanowczo 
za mały, zwłaszcza jeśli zwrócimy uwagę. 
że tonaż floty wojennej Niemiec (według 


l 


nej, W tym tò właśnie roku zawarto ze sto: | danych z r. 1934) wynosi około 200.000 ton. 


kaj 


Kompania Marynarki Wojennei w czasie defiiady na ul 10 Lutego w Gdyni. — Na drugim 
planie orkiestra Marynarki Wojennej 


czniami francuskimi umowę na budowę 
pięciu nowoczesnych jednostek bojowych — 
dwóch kontr-torpedowców, „Wicher“ i „Bu- 
rzą”, (wykończonych w r. 1928), oraz trzech 
łodzi podwodnych „Ryś“, „Wilk“ i „bik“. 
W międzyczasie w skład floty wojennej 
wszedł okręt pomocniczy „Smok“. 

W tym samym roku port wojenny w Gdy- 
Ni został o tyle wykończony że po raz pierw- 
szy dał naszym okrętom wojennym należy- 
te schronienie na czas postoju zimowego, 
a do świeżo wzniesionych budynków woj- 
skowych przeniesiono z Pucka Dowództwo 
Floty i Komendę Portu Wojennego. 

Obecny stan naszej floty wojennej uzu- 
pełniają „Bałtyk“, „Sławomir Czerwiński" 
i trój-masztowy: żaglowiec „Iskra“. 

„Bałtyk*, zakupiony w 1927 r. i prze- 
chrzczony przez nąs stary krążownik fran- 
|euski „D'Ertrecasteaux', jest obecnie okrę: 
tem pomocniczym i służy dla celów szkole- 
nia specjalistów floty. 

0. R. P. „Sławomir Czerwiński“ (daw- 
niejszy s. s. „Lódź“, odkupiony od marynar- 
«ki handlowej) jest dziś bazą okrętową (okrę- 
tem-matką) dla łodzi podwodnych, szkuner 
„Iskra“ zaś jest okrętem szkolnym dla pod- 
chorążych marynarki wojennej, którzy na 
nim odbywają rok rocznie, nieraz bardzo 
dalekie (Północna Afryka, Wyspy Kanaryj- 
skie, Ameryka Poludniowa, Stany Zjędno- 
czone Am. Półn.) morskię podróże ćwi- 
czebne > ; 


A 1 inne państwa bałtyckie nas ubiegają, bo 
flota wojenna Z. S. R. R. (na Bałtyku) wy- 
nosi około 160.000 ton, Szwecji 98.003 ton, 
Danii 17180 ton, a Finlandii 16.000 ton. 


Smutna to dla nas proporcja, ale ną 
szczęście w bieżącym roku przestanie być 
tak rażąca i przykra. W roku bieżącym to- 
naż jednostek bojowych polskiej Marynar- 
ki Wojennej wzrośnie o 100 procent — w 


| 


traż zbrojna nad Bałtykiem n 


Na świeto Marynarki Wojennej 


`] 


rozbudowy Polskiej Floty Wojeainej jes f 

najlepszą rękojmią rozwoju mocarstwowego 

Państwa i kwitnącej pomyślności Narodu“ 
* * 2 2; 


',Wiesz o tym znakomicie, czytelniku złoty, 


że nic na świecie zrobić nie można bez floty. 

Fakt to bardzo znamienny i powszechnie znany ` 

jedynym wrogiem floty są tylko ..... bałwany*. 
Julian Ejsmond. 


Dowcipny ten aforyzm Ejsmenda po. 
wstał 14 lat temu. kiedy obojętność społe 


Dowódca floty kontr-admirat Józef Unrug. -~ 


czeństwa polskiego dla spraw morskich by- 
ła jeszcze wielka. Jednak kto wie, czy i 
dziś, choć już olbrzymia większość obywa 
teli naszego państwa stanęła „frontem do 
morza”, cztero-wiersz ten nie jest jeszcze 
aktualny? g 

Społeczeństwo nasze zaczyna coraz bar 
dziej interesować się morzem i marynarką. 
Dotychczasowa obojętność, a czasem nawet 
lekceważenie, ustępują miejsca właściwemu 
zrozumieniu tej tak żywotnej dla każdeg 
państwa sprawy. Ale nierzadko słyszy sie 
jeszcze głosy, że marynarka wojenną jesi 
nam wogóle niepotrzebna, że gdybyśmy na- 
wet budowali intensywnie i tak nigdy nie 
sprostamy sąsiadom. że tyle mamy ważniej 
szych zadań do spełnienia, że fundusze 
przeznaczone na flotę wojenną winniśmy 
raczej zużyć na lotnictwo, że morską obro 
nę wybrzeży możemy pozostawić naszym 
sprzymierzeńcom i t. p. 

O tych sceptykach myślał przypuszcza! - 
nie Ejsmond, bo jednak swoboda ruchów 
na morzu jest kardynalną podstawą istnie 
nia każdego wielkiego państwa. Napoleon 
nie posiadając odpowiedniej floty wojennej. 
mimo całej swej lądowej potęgi był wobec 
Anglii bezsilny. I ta sama Anglia nie ode 
grałaby zapewne żadnej poważniejszej roli 
w dziejach świata, gdyby nie owo zrozumie 
nie dia spraw morskich, które sprawiło, że 
w zaraniu XVI wieku poczęto tam dążyć 
świadomie do osiągnięcia przewagi na mo- 
rzu. 


Słynne zdanie admirała Raleigh: — „Kto 


Anglii kończy się. już dla Polski budowa | panuje nad morzem, panuje nad handlem 


dwóch nowych wspaniałych  kontr-torpe- 
dowców, , Gromu“ i „Błyskawicy*, które la- 
da miesiąc przypłyną na stałe do Gdyni, 
w stoczni francuskiej spuszczono już na wo- 
dę największą jednostkę naszej marynarki 
wojennej. stawiacz min „Gryf“, a Holendrzy 
kończą dla nas dwie nowe łodzie podwod- 
ne, z których jedna, budowana za pieniądze 
społeczeństwa polskiego. będzie nosić na- 
zwisko Twórcy polskiej marynarki wojen- 
nej, Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Tonaż jednostek bojowych naszej floty 
w 17 rocznicę odzyskania przez Polskę do- 
stępu do morza przekroczy więc wreszcie 
skromną cyfrę 8.000 ton i osiągnie niemal 
16.000 ton, t. j. tyle, jle ma Finlandia i pra- 
wie tyle, ile posiada nawskroś morska Da- 
nia. | ` 4 

I znów przypomina nam się treść depe- 
szy, wysłanej przez Marszalka Piłsudskiego 
w roku 1928 do Gdyni z okazji spuszczenia 
na wodę kontr-torpedowca „Wicher“:  : 

„„.pięknie zapowiadający się początek 


| 
| 


a kto panuje nad handlem, ujarzmia świąt 
cały* — stało się hasłem morskiej polityki 
Anglii. 
My nie chcemy panować nad światem. 
ale mamy aspiracje do zajęcia w Świecie 
mocarstwowego stanowiska. Zrozumiejmyv 
więc wreszcie bez wyjątku wszyscy, że tę 
pożycję zapewni nam tylko prawdziwie sił: 
na flota wojenna / 
Za pośrednictwem Ligi Morskiej i Koło- 
nialnej oraz Funduszu Obrony Morskiej 
społeczeństwo zdobyło się na budowę łodzi 
podwodnej. która niedługo już zostanie wy- 
kończona. Nie poprzestajmy jednak na tym 
— pbudujmy dalej flotę wojenną. popierając 
każde zamierzenie F. O. M.i L. M. K, w 
zbrajajmy nasze wybrzeże. otoczmy Gdynię. 
nasz cenny klejnot, żelaznym pancerzem. 
Nie skąpmy grosza na te cele. niech prze- 
ciwnikiem floty wojennej będą odtąd tylko 
batwany, ale.... morskie. 
s a * 
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(Ciąg dalszy ze str. 5) 

Fakt, że są jeszcze w Polsce przeciwnicy 
Marynarki Wojennej, wynika może z tego, 
iż wielu nie zna wartości elementu ludzkie- 
go, skupiającego się w jej szeregach 

Pogawędźmy więc też raz z marynarzem, 
niech on nam sam powie coś o sobie oraz o 
flocie wojennej i o morzu...... 

Nasz rozmówca to typ prawdziwego Her- 
kulesa — 185 cm. wysoki © pół-metrowych 
niemal barach i wespan rozwiniętych 
mięśniach robi tak potężne wrażenie. że na 


Szet SHEER I PORNE Wojennej N 
admira! Swirski wręcza ziotą szabię Pana Pra- 
zydenta Rzeczypospolitej prymusowi Szkoły 
Podchor. Marynarki Wojennej w czasie ostat- 
niej promocji w październiku r. ub, 
wszelki wypadek obchodzimy się z nim 
ostrożnie. Tymczasem, zapewne dla kontra- 
stu, okazuje się łagodny jak baranek, mało 
tego — po dżentelmeńsku grzeczny, jak na 
polskiego marynarza przystało. 

— Wstępując do marynarki wyglądałem, 
powiedziałbym, jak „chuchro*, „morowa* 
służba zaś i „pierwsza klasa” życie zrobiły 
ze mnie takiego atletę — objaśnił nas, wi- 
dząc nasz pośziw dla jego muskularnej bu- 
dowy. | 

Zrdbutieliśmy też odrazu, dlaczego 
właśnie w rmmrynarce wojennej znajduje- 
my takich $4R Radwan siłaczy i jak We- 
growski bokserów. Na rozwój fizyczny kta- 
dzie się taki nacisk, bo przecież tężyzna fi- 
zyczna marynarzy. to fundamentalny wa- 
runek wartości i sprawności bojowej naszej 
armii morskiej, 

Następnie nasz marynarz wtajemnicza 
nas w swe życie służbowe. Dowiadujemy się, 
że stosunkowo rzadko jego okręt (jak zre- 
sztą i inne) stoi na kwtwicy w porcie, prze- 
ważnie znajduje się w ruchu — na redzie, 
na wodach zatoki, lub w -czasie manewrów 
na otwartym morzu. W porcie okręt staje 
dla celów aprowizacyjnych, raz poraz dla 
odpoczynku, a czasami dla remontu Poza 
tym jest stale poza portem. 

Gdy stoją na redzie na kotwicy — przy- 
„jka „ra. do kiem pedał Ng 
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wają się więc alarmy, ćwiczenia w wiosło- 
waniu, żaglowaniu i pływaniu, nauka ob 
sługiwania dział. urządzeń torpedowych i t. 
p. Jeżeli okręt pływa po zatoce, lub na peł- 
nym morzu, wówczas marynarze otrzymują 
zasadnicze wyszkolenie bojowe — odbywa- 
ją się więc ćwiczenia artyleryskie, łączno- 
ści i t. p 

— Dobrze jest na takim okręcie — ciąg- 
nie swe opowiadanie marynarz — tylko ten 
jest prawdziwym marynarzem, kto na okrę- 
| cie i ćwiczy i mieszka i je i śpi. To też wca- 
> Je nie zazdrościmy kadrze floty (maryna- 
e f 


BRODA, 


rze po okresie rekruckim, uzupełniający 
szeregi „prawdziwych marynarzy“ — uwa- 
ga piszącego), ekoszarowanej na lądzie w 
wielkich blokach za Dowództwem Floty na 
Oksywiu. 

Dalej dowiadujemy się, że i na lądzie jest 
jednak „morowo*”. W obrębie ewych koszar, 
w kadrze floty, marynarze mają wspaniale 
urządzone świetlice, zaopatrzone w radio, 
patefony ,piękne biblioteki, bogate czytelnie, 
gry, jak: warcaby. szachy i t. p. Prócz tego 
poza służbą wiele czasu poświęcają sporto- 
wi, na który Dowództwo Floty kładzie du- 
ży nacisk. Zorganizowani w pomyślnie roz- 
wijający się Wojskowy Klub Sportowy Flo- 
ta“ uprawiają gry, jak siatkówka, koszy- 
kówka i piłka nożną, następnie boks, ezer- 


Niewątpliwie fabrykę wyrobów burszty- 
nowych zaliczać należy do rzędu najważniej- 
szych placówek przemysłowych nietylko 
Gdyni, lecz całej Polski. Fabryka istnieje 
od roku 1923 i jest jedyną polską wytwór- 


i długoletnim doświadczeniom właściciela, p 
Pio.ęra Trześnia ka, placówka 
rozwija eię coraz bardziej i nabiera rozgłosu 
w całej Polece. 

Bursztyn już za panowania Krzyżaków 
był własnością państwa i pozostał nią, a 
prawo skupu i zbioru wydzierżawił p. 
Trześni a k na czas budowy portu w 
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p. Należy przy tym zaznaczyć, że sekcje 
bokserska i piłki nożnej WKS. „Flota“ od- 
nosiły już sukcesy o znaczeniu ogólnokrajo- 
wym. 

Z kolei pytamy naszego rozmówcę ó jego 
zdanie o życiu w Marynarce Wojennej. 

— Na okręcie wojennym jest zawsze 
morowo (ulubiony zdaje się wyraz naszego 
marynarza — uwaga piszącego), choć nie- 
raz, zwłaszcza podczas ćwiczeń bojowych, 
człowiek aż zalewa się potem. Ale lubimy 
ten trud, lubimy i alarmy bojowe (wówczas 
cała załoga, nawet kucharze, muszą być w 
pogotowiu) i wachtę bojową (alarm, w cza- 
sie którego połowa załogi wypoczywa, bę- 
dąc równocześnie gotowa do boju. a druga 
połowa jest na nogach i ćwiczy), lubimy 


mierke, tenis, pływanie, lekką-atletykę i t | morze niespokojne, zwłaszcza, gdy fala co 


Gdyni, tj. do roku 1935. Umowa ta została 
na przeciąg dalszych 5 lat przedłużona. 
Przedsiębiorczy i pełen inicjatywy właści- 
ciel fabryki projektuje obecnie budowę spe- 
cjalnego bagru-wyławiacza do wydobywa- 


nią ozdób z rodzimego, poniekąd szlachetne- | nia bursztynu z dna naszego polskiego Bał- 
go kamienia. Dzięki doskonałej fachowości | tyku i o ile nie nastąpi pogorszenie ogólnej 


sytuacji gospodarczej w Polsce i na świecie, 
projekt ten już w przyszłych latach będzie 
zrealizowany. 

Nasze morze nie wyrzuca bursztynu, a 
znaleziony czasem kawałeczek na plaży, jest 
wypłnkany z brzegu. Troszkę bursztynu wy- 
łowią także rybacy. lecz wszystkiego jest 
tak bardzo mąło, że nawet najmniejszy 


Rola i zadania KKO 
im. Gdyni 


Wedle pewnych zarysowujących się o-|produktywnie i rozprowadzane wśród lud- 


znak, w Gdyni, która i tak zresztą w mniej- | 


szym. stopniu, niż inne miasta odczuła skut- 
k: kryzysu, okres nowego ożywienia gospo- 
darczego i przemysłowego jest niedaleki, co 
powinno zwiększyć dochody poszczególnych 
warstw spolecznych. Okres ten musi się 
również zaznaczyć szczególnie silnym wzr0- 
stem wkiadów Oszczędnościowych. Bardzo 
ważna funkcja pod tym wzgledem przypa- 
da specjalnie Komunalnej Kasie Oszczędno- 
ści, działającej w ścisłym kontakcie z naj- 
szerszymi warstwami ludności i mogącej 
odegrać dużą rolę w rozbudzeniu wśród lud- 
ności rtchu oszczędnościowego, eparaliżo- 
walnego przez kryzys. Nie bez znaczenia jest 
tu także aktywne oddziaływanie na rozwój 
i eksparsje naszego miasta przez finanso- 
wanie lokalnej produkcji i wymiany. 


Do tej roli KKO jest specjalnie predesty- 
nowana z uwagi na swą konstrukcję ekono- 
mieżrną i prawną. 


Kasa, jako placówka lokalna, działająca 
w ściśle określonym terenie nie ogranicza 
swej działalności do tej, czy innej waretwy 
społecziej, klasy zawodowej lub grupy go- 
spodarczej, ale pracuje ze wszystkimi sfe- 
rami ludności, zarówno, gdy chodzi o loka 
tę kapitałów pieniężnych, jak też o pomoc 
kredytową i inne formy pośrednictwa w o- 
brocie kapitałowym i pieniężnym Jednym 
z najweżniejszych momentów. czyniących 
KKO dźwignią regionalnego życia gospodar- 
czego, jes* działalność kredytowa, gdyż osz- 
czędności gromadzone w KK? nie leżą bez- 


ności miejscowej na zasilenie wszelkiego 
rodzaju warsztatów pracy, leżących w obrę- 
bie działalności Kasy, przyczyniają się w 
sposób rajbardziej pożyteczny do rozwoju 
goepOdarki lokalnej, W ten sposób Kasa 
spełnia swe zadanie w zakresie realizacji 
postulet. samopomocy gospodarczej, gdyż 
oszczędności złożone w Kasie pozostają w 
tym okręgu, służąc potrzebom jego miesz- 
kańców 

Długotrwały kryzys lat ostatnich wyrzą- 
dził poważne szkody w dziedzinie kapitali- 
zacji z uwagi na poważny spadek dochodów 
spcłeczrych. a poza tym drugim powodem 
zahamowania ruchu oszczędnościowego by- 
ła psycłŁoza nieufności i niepewności, jaka 
ogarnę.a społeczeństwo w stosunku do in- 
stytucyj finansowych. I właśnie w przemia- 
nie tego nastroju dużą rolę odgrywa KKO 
jako ixsltylucja, kOrzystająca z przywileju 
pupilarte* pewności. Gmina organizująca 
Kasę poręcza wkłady oszczędnościowe ca- 
łym swym majątkiem. przemyślane przepi- 
sy prawn , regulujące działalność Kasy, wy- 
kluczają jakiekolwiek straty. Inne przywi- 
leje kasy. jak tajemnica wkładów, ograni- 
czenia co do zajęcia egzękucyjnego tych 
wkładów, zwolnienię ich od podatków od 
kapitałów i rent, od opłat stemplowych itp., 
dają Kasie możność prowadzenia skutecz- 
nej i korzystnej akcji gromadzenia oszczęd- 
ności, zwalczania tezauryzacji, tym samym 
walnie przyczyniając się do rozwoju życia 
gospodarczego. a co za tym idzie dobrobytu 
społeczeństwa w Okregu swai działalnośni. 


chwila przelewa się przez pokład, bo to da- 
je dużo mocnych wrażeń, lubimy nasz okręt” 
podczas pięknej pogody słonecznej, bo wte- 
dy znów możną przyjemnie odpoczywać po 
trudach ...... 

— Lubimy naszą służbę — kończy mary- 
narz — bo choć jest chwilami bardzo trud- 


na, ma w sobie jeszcze więcej od trudów, 
piękna. 
— Największy „pałałach*, jako mary- 


narz w walce z żywiołem wspańiale się har- | 
tuje, wyrabia sobie poczucie pewności eie- 
bie, uczy się radzić sobie nawet w najgor- 
szych „tarapatach” i... nabiera tak jak ja 
atletycznego wyglądu — mówi na pożegna- 
nie, patrząc z politowaniem na mizerną w 
porównaniu z nim moją figurę. 
W. Bz. 


Fabryka Wyrobów Bursztynowych 
Piotra Trześniaka 


warsztat oparty o tą produkcję, nie mógłby 
egzystować. Mamy coprawda bogate pokła- 
dy bursztynu, leży on jednak tak głęboko, 
że wydobywanie go wymaga dużo trudu 1: 
umiejętności. 

I w tem właśnie leży zasługa p. Piotra 
Trześni ak, że podjąwszy inicjaty- 
wę stworzenia racjonalnie i celowo produ- 
kującej fabryki, zorganizowa! wzorowo, £ 
dużym nakładem kapitału i wysiłków oso- 
bistych całą wytwórnię, począwszy od wy- 
dobywania surówego bursztynu, aż do jego 
niesknzitelnej obróbki na najrozmaitsze 
klejnoty i ozdoby pamiątkowe. 

Wziąwszy pod uwagę. że przy obróbce 
bursztynu ze względu na jego różną formę 
i twardość, nie można zastosować żadnych 
maszyn, pracujących automatycznie, a wy- 
twórczość wymaga po za dużą dozą dosko- 
nałej fachowości, bardzo subtelnej precyzyj- 
ność, indywidualnego traktowania, ogrom- 
nej wpraw i skoncentrowanej uwagi, był, 
p. Trześniak zmuszony z powodu bra-| 
ku fachowców w kraju, początkowo zatrud- | 
niać w swej fabryce wyszkolonych pracow-| 
ników gdańskich. Jednakże zgóry zajął się|! 
gorliwie fachowym wyszkoleniem personelu | 
polskiego i już po kilku latach owocnej pra-. 
cy. stworzył sobie sztab cennych, doskona- | 
le wyszkolonych pracowników polskich. tak; 
że dzisiaj cały personel składa się li tylko, 
z Polaków. Zasługa p. Trześniaka, 
tem większa, że tworząc tą jedyną w Polsce 
placówk* przemysłową, stworzył zarazem | 
nową gałęź zarobkową i umożliwił wielu hu-; 
dziom możność zarabiania i tworzenią włae-. 
nych ognisk domowych , 


Fabryka p. Trześnia ka dzieli się 
ną rozmaite oddziały, z których najważniej- 
sze są: oddział toczenia, oddziały piłowania, 
szlifierni, rzeźbienia, fryzowania, polerowa-. 
nia itp. . 

Obok fabrykacji bursztynów, posiada p- 
Trześniak zakład czyszczenia i szli- 
fowania muszli, które od cen groszowych aż. 
do najbardziej fantastycznych rzadkich i. 
przecudnych okazów sprzedawane są w Skłaj 
dach fabrycznych. jako pamiątki z nad mo-. 
rza. r 

Fabryka wyrobów bursztynowych pędzo- 
na jest trzema motorami elektrycznymi, 
które poruszają 19 różnych maszyn, budo-' 
wanych przeważnie, specjalnie do obróbki 
bursztynu. 


Aby udostępnić każdemu przez niską ce-, 
nę i doborowy towar nabycie prawdziwej: 
bursztynowej pamiątki wprost z pierwszych, 
rąk, założył p. Trześniak obok dworca ko-. 
lejowego, róg ul. Starowiejskiej i Podjazdo- 
wej. sklep własny pod firmą: Fabryka Wy»: 
robów Bursztynowych, Piotr Trześniak, a na, 
sezony letnie specjalne kioski na Helu i w. 
Jastarni. 


Nadmienić satiy, że sprzedawane wy-' 
roby bursztynowe na wybrzeżu i w kraju. 
nie pod firmą: Fabryka Wyrobów Burszty- 
nowych, Piotr Trześniak,' Gdynia, są prze- 
ważnie pochodzenia gdańskiego. i 


Pan Trześniak wydał w roku 1934 bardzo, 
interesującą broszurę p. t. Bursztyn, w któ-. 
rej zapoznaje czytelników w bardzo intere-, 
sujący sposób z całokształtem bursztynu, ; 
począwszy od jego pochodzenia, aż do wy”| 
kończenia nąjsubtelniejszych jego wyrobów., 
Broszura cieszy się dużą poczytnością i u-' 


znaniem dla autora i na zamówienie: jest. 


wysyłaną każdemu interesantowi. ' 

Wielce zasłużonemu przedsiębiorcy. i” wy- 
bitnemu fachowcowi życzymy dalszego, Świe, 
tnego rozwoju jego pożytecznej "placówki 
przemysłowej. oraz wytrwania w szkoleniu 
młodego pokolenia. 


SE DRO ZZOZ TEPRO 


Port gdyń 
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ski jako instrume 


ni 


ekspansji gospodarczej Polski 


| 
| 
Stan rozbudowy i urządzeń techn'cznych — Ewolucia obrotów handlowych — Plan ostateczny | 


Gdy 17 lat temu wojska polskie ob- j kontynentu europejskiego, po tak wieł-;i przetwórczych, owocowych i rybnych, 


jęły w imieniu Rzeczypospolitej w po- 

siądanie wybrzeże morskie, na mapie 

odnalężć można było tylko jedno, pra- 

stare wprawdzie, leqż nie wielkie i nie 

posjadające znaczępia 
"Radia i 


BASEN 1M. 
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MARSZA 


Jest to nąirucbliwsza część portu qayńskiego 
w Europie chłodni vortowej 


oraz kilkanaście wiosek rybackich, 
wśród których małymi literami zazną- 
czona była Gdynia. Nikomu nie śniło 
się wówczas, że ta Gdynia w ciągu 17 
lat stanie się wielkim, znanym w ca- 
łym świecie ośrodkiem handlowo-mor- 
skim i że tu właśnie ześrodkują się naj- 
śmielsze przedsięwzięcia odrodzonego 
państwa, tworząc trwały węzeł najroz- 
maitszych interesów, obejmujących 
swym zasięgiem cały glob ziemski. Sta- 
ło się ło, czego nie przewidywano. — 
rzeczywistość prześcignęła fantazję, fata 
morgana okrzepła w żelązny i betono- 
wy kształt... 

Dziś mało kto w Gdyni myśli o nie- 
dawnej przeszłości. Wspominają ją chy- 
ba ci tylko, którzy „przegapili gdyń- 
ską koniunkturę" i nie mogą wybaczyć 
sobie swego sceptyeyzmu. Wspaniałe 
100-tvsięczne miasto i wielki nowoczes- 
ny port żyją zgodnie z rytmem dnia 
wśród mnożącej się liczby aktualnych 
zadań i potrzeb. A ponieważ mnożą się 
także i troski, ludzie nie wstecz, lecz ra- 
czej naprzód wybiegają wzrokiem i my- 
ślą, 

Dlatego też w tym krótkim szkicu 
nie będziemy sięgać do dziejów Gdyni. 
Dziś i jutro portu gdyńskiego — oto te- 
mat, który nas przede wszystkim inte- 
resuje... 

W chwili obecnej port gdyński zaj- 
muje czwarte miejsce wśród portów 


Fotografia modelu plastyczm= 40, 
w budowie, 


ŁK A 


kich ośrodkach handlu morskiego, jak 
Rotterdam, Hamburg i Antwerpia. O- 


broty portowe Gdyni w roku ub. wynio- 
sły blisko 8 milionów ton; 
miasto Puck | gdyński przewi 


przez port 
nęło się w tym czasie 


PIŁSUDSK:LGO 
W gtębi widoczny jest gmach największej 


blisko 10 tysięcy statków, reprezentują 
cych bandery 22 państw. 

Bilańs ten jest nowym rekordem 
Gdyni — rekordem o skali międzynaro- 
dowej. 

Do niedawna jeszcze wydawało się, 
że port gdyński jest zbudowany na wy- 
róst, że dużo lat upłynie, zanim będzie- 
my mogli wykorzystać w pełni jego u- 
rządzenia Dziś aparat portowy ugina 
się pod nadmiarem pracy, której cza- 
sem nawet nie jest zdolny 
podołać. Znowu jeden ze wspaniałych 
gdyńskich paradoksów !... 

Podsumujmy to. co dziś posiadamy. 

Obszar portu obejmuje 1.010 hekta- 
rów, z czego na powierzchnię basenów 
przypada 835 ha. reszta na mola i tereny 
użytkowe Długość nabrzeży wynosi 11 


i pół kilometrów, czyli tyle. aby móc po- ' 


mieścić obok siebie przeszło 109 siat- 
ków średniej wielkości jednocześnie! 
Przy nabrzeżąch i głównych  ulieach 
wznosi się 35 magazynów, przeznaczo- 
nych do składowania towarów, o łacz- 
nej powierzchni użytkowej przeszło 200 
tysięcy metrów kw. Prace przeładunko- 
we wykonywa blisko 89 dźwigów i trzy 
wywrotnie wagonowe, z czego 2 z urzą- 
dzeniami taśmowymi. W Gdvni mamy 
największą w Europie chłodnię porto- 
wą, nowoczesną olejarnie. łuszczarnię 
ryżu i elewator zbożowy. Poza tym sze- 
reg innych zakładów konserwacyjnych 


całkowicie ' 


| 
| 


| morskich — to najbliższy: konksretnv i 


PONT GDYŃSKI W SWEJ OSTATECZNEJ POSTACI 
znajduiącegc się w Muzeum Komunikacji w Warszawie. 
Po wykończeniu stworzy o.. 


okrętowe warsztaty reparacyjne. stacje 
bunkrowe paliwa płynnego, zbiorniki 
melasy i wreszcie rozłegły port drzew- 
ny „Pagedu'. Oto zgrubsza przegląd 
stanu rozbudowy i urządzeń technicz- 
nych portu gdyńskiego. Dodajmy do te- 
go jeszcze 160 km. torów kołejowych i 
blisko 4 tysiące metrów bież. falochro- 
nów, a obraz będzie mniejwięcej pełny. | 
Cały ten olbrzymi aparat portowy | 
jest w nieustannym ruchu, — ba, jak, 
już wyżej zaznaczyliśmy, jest przecią- 
żony pracą. Krzywa koniunktury gdyń- 
skiej biegnie nieustannie wzwyż i cyfra 
10 miln. ton obrotu w r. 1937 staje się 
coraz realniejszym preliminarzem. Dla- | 
tego też zagadnienie doinwestowania | 
| 


portu gdyńskiego i to w tempie naj- 
szybszym, jest dziś niesłychanie aktu- 
alne i stanowi nieodzowny warunek | 
dalszego niezakłóconego rozwoju nasze- | 
go handlu morskiego. 

Drugim z kolei problematem, o za- | 


sądniczym dla Gdyni znaczeniu, jest 
sprawa sioczni okrętowej. Uruchomie- 
nie na szerszą skalę istniejących war- 


kładów montażowych dla montowania 


sztatów reparacyjnych i stworzenie sj 
choćby mniejszych na razie 


jednostek 


najpoważniejszy chwilowo etap: rozbu- 
łowy przemysłu portowego. Dalsze i 


ny bowiem, rozsnuwane dokoła niewy- 


y 


ELEWATOR 


ni natomiast Gdynia z dnia na dzień 
oczekuje pozyiywnej decyzji. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
Osobny rozdział w zarrosje rozbu- | 


Dugi futochron na brzeanim vlamie jest obecnie 
»zpośrednie poiączenie między basenami zewnętrznymi, o„Czym mowa w artykule, : 


R 


dowy portu gdyńskiego stanowi sprawa 
ostatecznego przystosowania go do wy- 
mogów ruchu nawigacyjnego. Ponieważ 
port budowano etapami i poszczególne 
jego części oddawano do użytku zanim 


PRZEMYSŁ RYBNY W PORCIE 
Wędzarnie na nabrzeżu rybackim. Na pierw 
szym planie kutry w basenie rvbackim. 
całość została ukończona, z biegiem cza- 
su ujawniły się pewne niedogodności I 
niedociągnięcia, które należy usunąć, 
aby aparat portowy doprowadzić de 
całkowitej sprawności. Ważna jest w 
pierwszym rzędzie sprawa połączenia 
wewnętrznego pomiedzy trzema base- 
nami: Węglowym, Południowym i Pre- 
zydenta oraz stworzenia należytej osło- 
ny tych basenów przed falą, idaca z za- 
toki. Aby brakom tym zaradzić, przy- 
stąpiono do budowy nowego, ciaglego 
falochronu na całej przestrzeni od krań- 
ca mola Południowego w prostej linii aż 
do zetknięcia się ze starym falochronemn 
opasującym awanport. Nowy falochron 
budowany jest w odległości 100—150 me- 
trów od istniejących falochronów. zabez- 
pieczających dziś trzy wymienione base- 
nv zewnętrzne Stare falochrony „będa 


"~ - 


ZRÓŻOWY 

Najnowsza monumentalaa buaowa portu gay ńskiego. 
undowanego jeszcze kanału przemysło- 
wego, istnieją dopiero w mglistych za- 
rysach i w najbliższym czasie zapewne 
realizowane nie będą. W sprawie stocz- 


zniesione, a część skośna mola węglowe- 
go będzie przekopana. tak że wkoncu 
stworzy się nieprzerwaną szeroką na 16 
przeszło metrów drogę wodną pomiędzy 
falochronem i molami, lączącą izolowa- 
ne dziś baseny. 

W tej konfiguracji, port gdyński bę- 
dzie miał dwa wejścia, zamiast obecnych 
trzech, — jedno główne, nawprost awan- 
portu i portu wewnętrznego i drugie bo- 
czne, od strony południowej. Umożliwi 
to swobodną cyrkulację statków, przy 
jednoczesnym doskonałym zabezpiecze- 
niu basenów zewnętrznych przed falowa- 
niem. Na załączonej ilustragji widzimy 
reprodukcję makiety, przedstawiającej 
model portu po dokonaniu opisanej wy- 
żej przebaridowy. 

Z innych prac budewlanych i hydro- 
technicznych w porcie wymienić należy 
projektowane przedłużenie mola pasa- 
żerskiego, budowę kanału przemysłowe- 


| go oraz pogłębienie basemów ua tych od- 


cinkach nabrzeży, gdzie zatrzymują się 


| większe statki. Poza tym istnieje jeszcze 


długi rejestr projektowanych mniejszych 
inwestycyj, koniecznych dla uspręaw- 
nienia technicznego portu, o których 
wyżej wspominaliśmy. 

Z przytoczonych danvch i uwag wy- 
sawe się jeden zasadniczy wniosek. że 
port gdyński ugruntował już na dobre 
swą egzystencję i stał się ważnym 
współczynnikiem nie iylko w polskim, 
lecz i międzynarodowym: życiu gospo- 
darczym. 

Rozwój portu gdyńskiego na przy- 
szłe lata jest zapewniony, a kraj coraz 
większe czerpać będzie z niego korzyści. 
To też, jeżeli dziś czynniki zaintereso- 
wane w sprawnym funkcjonowaniu 
aparatu portowego domagają się kate- 
gorycznie dalszej rozbudewy urządzeń 
portowych — to postulat ten jest w ca- 
łej pełni uzasadniony i powinien ostać 
się nawet wobec najostrzejszych restrvk- 
cyj budżetowvch W. M. 


ŚRODA, DNIA 10 LUTEGO 1937:R: 


z mare 0 a aa — og GG C5 Z O — 


*_pod znakiem knajpy portowej. 


Jak się bawi na lądzie brać marynarska? 


Reportaż z życia nocnego Gdyni 


bywa czasmi, że w biały dzień w €"-| koleżce gdzieś w dalekim porcie powiada: 


| zwykłą „magistracką“ 
„Jak przyjedziesz do Gdyni, 


Oryginalna zakąska 


mym centrum Gdyni widz” się chwiejącą <ie idź tam. a Na kieliszki w ogóle pije się tu rzadko. 
postać w grubym marynarskim swetrze ij tam.* Swoista reklama dla polskiej me-; Jakoś niezręcznie trzymać w grubych. 
(kuszkiecie. zawadiacko zsuniętym na tył) tropolii morskiej. | sztywnych palcach małe, delikatne naczynie 


głowy, vsiłującą bezskutecznie nadać swym Lokal niewielki. brudny i zadymiony.|z cienką nóżką. I zanim doniesie się do 


nieposiusznym nogom możliwie prosty kie | Pol ścianami „łoże” w. których umieszczo: | ust, połowa wyleje się na spodnie. Lepiej 
runek. Ale obrazki takie przy świetle sło- | ne są stoly i wysiedziane kanapy .z trze: | wprost z butelki. lub ze szklanki. 

| 
"necznym naogół należą do rzadkości. W ciej ręki”. Na małym podium gra „duet“, * « x 
"mrokacl. nocy natomiast, gdy wir zabawy | skrzypek i pianista, znęcając się żałośnie Zabawną jest rzeczą posłuchać jak dziew 
ogarnie dzielnicę portową, — do nich, dof nad ropularną melodią tanga lub foxtrot- 


częta z knajp portowych rozmawiają ze 


mudzi morza trwoniących na lądzie zapraco- | la 


wany grosz, należy Świat i wszystkie jego Kelnerki... W portowych krajpach nie 


"yozkosze.. ma obslugi męskiej, to nie miałoby uroku. 
y od * x Kelnerka podaje wódkę, kelnerka dosiada 
* Na wieży Pim'a zabłysło światło — go- | się „do towarzystwa”, kelnerka pije z goś 


dzina 11 wieczór. O tej porze w okolicy PTa- 
"cu Kaszubskiego, ul. Portowej i w bocznych 
uliczkach panuje już  charakterystyczny 
ruch. [u i ówdzie widzi się grupki maryna- 
rzy, rozprawiających głośno w różnych. czę- 
sto zgoła obcych dla ucha polskiego języ- 
kach. Zazwyczaj nie są sami. Gdzie mary- 
“harz, tam musi być i dziewczyna. To też w 


vt 


ciem i tańczy. Słowem kelnerka jest nieoce- 
niona, tak dia bywalców, jak i dla gospo- 
darza, który arguscwym okiem bada każde- 
go wchodzącego gościa i z wyjątkowym da- 
rem psychologicznym ocenia, za jeden 
i ile może stracić W tyle z reguły jest jesz 
cze jeden pokoj dla tych, którzy są zwolen- 
nikami bardziej intymnej zabawy. 

Wśród obecnych w lokalu 
trzeźwy jest tylko właściciel. Z urzędu. Kel- 


co 


całkowicie 


i nerki i bufetowe mogą być podchmielone, 
z byle by pilnowały „kasy“ Gość musi być 
xA obowiązkowo załany, bo pocóż przychodził 
do nocnej knajpy? 
ê Pyszne są niektóre typy. Oto dryblas | swymi przygodnymi towarzyszami od stoli 
ir: prawie dwumetrowego wzrostu, ze spłasz- | ką, Po niemiecku, po angielsku po szwedz- 
czonym nosem boksera i rękoma, jak pa | ky, ba — nawet po hiszpańsku! A przecież 
$ telnie, Nie daj Boże, żeby taki „poczuł dO | to tylko nasze Kaśki i Maryśki ze wsi, któ- 
r” kogoś żal“. Proces jest krótki — jeden cios | na edukację swą odbyły początkowo jako 
a | niefortunny przeciwnik wylatuje z lokalu | służące w domach prywatnych, a później po 
2 na bruk z zakrwawioną twarzą. Istnieje e“ | szły na lżejszy chleb „za kelnerki“. Co praw 
F nak i tu pewna rycerska etykieta. Zasadni- | da znajomość obcego języka ogranicza cię 
c czo w lokalu nie załatwia się porachunków. | ņ niej do kilku zdawkowych wyrazów, ale 


aby nie robić ..grandy" gospodarzowi, któ 
ty przecież może czasem.. dać na kredy 

Przeciwnicy dopadają się wzajemnie na uli- 
ty i tu grzmocą się tak, że przypadkowemu 
widzowi skóra cierpnie na grzbiecie. Jaki 
jest powód tych zwad? Najczęściej dziew- 
czyna, czasem okazane lekceważenie, cza- 
sem — wogóle nie ma powodu. Ci ludzie, 
naładowani energią fizyczną, muszą popro- 


dla podtrzymania nocnej konwersacji to wy- 
starczy! 


Zabawa trwa najdalej do godz. 4-ej ran 
Żadna z dyńskich knajp portowych nie ma 
późniejszej godziny policyjnej. Zresztą o tej 
porze goście nie mają już zazwyczaj pie- 
niędzy i właściciele sami dbają o to, aby 
jak najprędzej lokal opróżnić. 


„załemaniach murów kamienie, w bramach 
domów i na chodnikach nie brak kobiecych 
srpostaci, przeważnie o jaskrawo wymalowa- 
„nych twarzach. Wśród mroków szminka i 
tusz dodają im niewyszukanego powabu. 

„ Z oświetlonych lokali, noszących różne | Stu jakoś się wyładować... 
„wymyślne nazwy, dobywają się dźwięki ocho Do lokalu wchodzi nowy gość: niski, krę; 
„czej muzyki tanecznej. Człek muzykalny | PY. Żąda ćwiartkę wódki i dużej szklanicy 
jeflostalbr: od nich skrętu kiszek. ale dla u- wady. Płaci naprzód. bo inaczej mu nie po- 
cha marynarza, co przywykł do głuchego | dadzą. Piie prosto z butelki, przetrącając 
= ,porywu wichury i plusku fal. kakofonia ta yo : 

jest.. «koncertem 

Sporo jest w Gdyni tych przybytków 
mocnej zabawy: „Europa“, „Savoy“, Re- 
naissance”, „Jnternational*, „Union* i cała 
„masa innych jeszcze „Ale roomów* i „Tee 
room ów”, w których z braku prawa wy- 
żynko sprzedaje się wysokoprzcentowe pi- 


i Wtedy życie przenosi się na ulice. Roz- 
ochoeone bractwo nie chce iść spać i włó 
czy się „w swojej dzielnicy“ drąc się na ca- 
ie gardło i zakłócając bez pardonu spokój 
noemy. Mieszkańcy tej okolicy dużo mogliby 


opowiedzieć o iym, co o 4-ej rano dzieje się 
pod ich 
bo odgłosy nocnego życia o tej porze są aż 
nazbyt... niecenzuralne. 


knami. Ale spuśćmy na to zasłonę 


* * 


é 

Kroniki policyjne Gdyni notują często 
suche fakty: marynarz X ze statku Y w Sta- 
nie nietrzeźwym wpadł do basenu portowe- 
go i utonął. Ot poprostu wracał po nocnej 
hulance na swój statek, poślizgnął się na 
nabrzeżu, lub na trapie i wpadł do wody. | 
Po kilku godzinach wydobywają hakami 
sztywne. martwe ciało. A tam gdzieś daleko, 
za morzem, pozostała osierocona żona i małe 
dzieci. Nie jeden to raz wesoła zabawa mie- 
wa taki tragiczny epilog. 

Ludzie przyzwyczajają się do tego i wy- 
padki podobne nie powstrzymują nikogo z 
tej cygańskiej gromadysod nadużywania al- 
koholu, od picia na umórsaż do nieprzytom- 
ności. Był naprz. wypadek, że pewien za 
graniczny marynarz, wracając na statek i 
nie mogąc znaleźć drogi, z rezygnacją uło- 
żył się do snu pod gołem niebem. na torze 
kolejowym. Manewrujący pociąg obciął mu 
obie stopy. Dopiero straszny. ból przywrócił 
mu świadomość rzeczywistości. Było już 
jednak za późno .. 

Okres pobytu w porcie trwa krótko. 
Dzień, dwa i statek załadowany, lub próż- 
ny odbija od cementowej przystani, aby: roz- 
począć swą ciężką wędrówkę wśród wzbu- 
rzonych fal, Znowu dla marynarza przycho- 
dzą dni ciężkiej pracy w karbach żelaznego 
morskiego rygoru. A później znowu port, in- 
ny. daleki. Powtarza się to samo, tylko za- 
miast polskiej Maryśki obejmuje go za szy- 
ję jakaś tam Jeanette, Dolores, czy Daisy. 

Ale wspomnienie Gdyni trwa: obraz, su- 
rowych, prostych nabrzeży, najeżonych 
dźwigami, pomieszany w pamięci z obrazem 
wirujących par na deskach „Unionów*, czy 
„Renaissance'ów...* 


„wo i wzmocnicne wino wiszniowe, w ni- 
czym prewie nie różniące się od pospolitego 
wiszniaku. Upić się można — to grunt. 

a W tym środowisku upić się i tə doku- 
amentnie. należy do fasonu. Do faschu też 
„należy zrobić jakąś ,grandę*, wyrźnąć ko- 
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kolonialnych Hakol Sp. Z 0. 0. 


spedycji towarów. Śmiała inicjatywa kup 
ców Poiakóşw zbudowała celową i pożytecz- 


Największą w Polsce chrześcijańską hur- Strona importu zaspakajała początkowo 
townią towarów kolonialnych, trudniącą się | zapotrzebowania kupiectwa w  wojewódz- 


go 21/23. pozycję chrześcijańskiego kupiectwa i two- | skromnych rozmiarach, lecz otoczony spe 
Kierownictwo firmy leży w doświadczo- | "zy przez wysoka klasę wszelkich towarów į cjalną troskliwą pieczą p. Dyrektora Hau 
nych rękach rutynowanego fachowca, p |i tanie ceny właściwą broń przeciw zalewo- | slera robi stałe postępy i coraz większe zy: 


dyr. Stanisława Hauslera, znanego i cenio- | wi handlu żydowskiego. 

nego kupca, dawniej bydgoskiego. Jego nie- Dotychczasowe magazyny i składnice firmy 
zmordowanej i pelnej poświęcenia pracy, | Ilakol okazały się za małe, Dyrekcja przeto 
stale wzmagającej się inicjatywie zawdzię- 


skuie sukcesy na rynkach zagranicznych. 
Sic parva crescunt... w niezadługim cza: 

sie zapewne firma Hakol cieszyć się będzie 

tak samo cennym zaufaniem na rynkach 


sko uliczne. Że później trzeba „poleżeć” pà- 


rę dni w areszcie, to drobnostka, “którą 
mikt si zbytnio nie przejmuje. Najważniej- 
sze, aby wieść o pijackim wyczynienie nie do 
tarła na statek. do kapitana. lub do bitta 
snaaicwania zaióg. bo wiedy może być źle. 
IW nadępny rejs poplynie kto inny, a ty 
bracie siedź i czekaj aż zupomną o twych 
sprawkach — hez posady © beż pieniędzy... 
2. pęd e * 

© Oto jedna z dych osławionych knajp 
portowych. Mimo niezbyt długiego żywota, 
mana już jest na obu półkulach. Koleżka 
"N x, 14 a: Y 1 %3 
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|skiego wielka wygrana w kwocie zł 100.000 
oraz szereg innych większych. Ś 


przystąpiła do ich racjonalnej rozbudowy, 
dostosowanej do dzisiejszych potrzeb i no- 
woczesnych wymogów. Pobudowania te się- 
gają wyjątkowych rozmiarów i ułatwią one 
w dużej mierze sprawność i sprężystość ek- 


zagranicznych, jakim darzy ją rynek kra 
jowy: 

Z wszystkich tych powodów należy firmę 
Hako! zaliczać w poczet placówek handlo- 
wych. które gorliwością pracy i śmiałościa 
odważnej inicjatywy w dużej mierze przy- 
czyniły się do rozwoju gospodarczego niety|l- 
ko Gdyni samej, lecz i całego jej zaplecza 
gospodarczego. 

Życzymy zasłużonym twórcom tej waż: 
nej placówki, a przede wszystkim niezmor 
dowanemu w twórczej pracy dyrektorowi 
firmy, p. Stanisławowi Hauslerowi, by 
wszelkie zamierzenia znalazły u wszystkich 
decydujących czynników należyte zrozumie- 
nie i poparcie, a stale rosnący rozwój w kra- 
ju przerzucił się.w równej mierze na stronę 
eksportową» ; 

Gdynia jest i będzie źródłem Żywej, nie 
słabnącej inicjatywy, zawdzięcza to tym pie 
nierom, którzy nie zawahali się rzucić w 
wir walki trudnej i pelnej ryzykownych 


cza firma swój coraz pomyślniejszy rozwój. 
a ponieważ towar pochodzi z pierwszych 
źródel, Hakol słynie z bezkonkurencyjnej 


| 
| 

tak importem, jak i eksportem, jest pit sh) Pomorskim i Poznańskim, obecnie |ną placówkę, która zaszczyt przynosi nie- 
1 

'taniości wszelkich kolonialnych towarów. | 


tnie znana i nieomal przez całe polskie | zaś rozszerzyła swój zasięg na wszystkie | tylko właścicielom i ruchliwej Dyrekcji 


chrześcijańskie kupiectwo popierana firma | województwa. Ten wspaniały rozkwit inte- | lecz całemu chrześcijańskiemu kupięctwt 
Hakol, Sp. z o. o., której biura i magazyny į resów firmy Hakol „należy z szczególnym | branży kolonialnej 
mieszczą się w Gdyni, przy ul. 10 Lute- | zadowoleniem powitać, gdyż wzmacnia on Eksport firmy Hakol operuje narazie w 
- > - - 
Tysiącom dzieci w Polsce grozi głód. 
i r é Pe p< 6 z - 
Pomyślcie o tem i złóżcie ofiarę 
4 
na Bamąc Fimoawa dia bezrobotnych. 


Szczęśliwa Kolektura 
Fortuna jest ślepa. Tam, gdzie rozstrzyga mniejszych wygranych. Warto też podkreś- 
los, zawodzą wszelkie wyliczenia matema- 'lić, że w kolekturze Dzierżanowskiego zda- 
tyczne, nawet teoria prawdopodobieństwa. | rzył się niezmiernie rzadko notowany wypa- 
Należy zatem kupować losy w tych kelek- | dek a mianowicie: na jeden numer padly w 
turach. którym sprzyja szczęście, tam gdzie | krótkim okresie czasu 3 wielkie wygrane: 
pada wiele wygranych. | 100000 zł. i 2 razy po 10.000 zł. 
Do takich szczęśliwych należy Kolektura | Ponieważ ciągnienie wkrótce się rozpocz- > A d 
J. Dzierżanowskiego, Warszawa, Nowy | nie, radzimy jak najszybciej zaopatrzyć się niebezpieczeństw i petrafili z niej wyjść 
Świat 64, Freta 5. oraz Gniezno Chrobrego 2. |w los tej kolektury. może ich bowiem za- | zwycięsko i wysoko dzierżyć sztandar po 
W ostatniej loterii padła u Dzierżanow- | braknąć, jak to już wielokrotnie mialo RB handlowo-twórczej naszej Rzeczy pospę 
SEE itej. 
SS ` Zasłudze cześć! 
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Nasz wielki reportaż społeczno-gospodarczy 


Cukrownia i zagadnienie bezrobocia W Chełmży 


Miasto, które niestrudzoną energią korporacji miejskiej i gospodarza miasta szuka drogi wyjścia z labiryntu bezrobocia 


(Od własnego korespondenta) 


Trzy kwadranse zwykłej jazdy koleją, 
dzieli Chełmżę od stolicy województwa. Na 
dobrą sprawę, nie. nadużywając przesady. 
możnaby powiedzieć, że Chełmża jest właś- 
ciwie przedmieściem Torunia. Ale nie chcę 
zdradzać Chełmżyniaków, ani pobudzać a- 
petytu wielkiego Torunia, bo nuż wyrośnie 
problem włączenia Chełmży, tak jak Pod- 
górza? Bądźmy jednak spokojni, do tego nie 
dojdzie, przynajmniej za naszych czasów, 
bo to, co jest obecnie dla Chełmży klęską. 
jej bezrobocie, jest jednocześnie największą 
tego miasta obroną przed wszelkimi zaku- 
sami na jej autonomię samorządową. To- 
ruń ma zbyt wiele kłopotów z własnym bez 
robociem, ażeby chciał wchłonąć kilka ty- 
sięcy bezrobotnych m. Chełmży Toruń i bez 
Chełmży z dnia na dzień staje się wielkim 
Toruniem. 

Ale Chełmża, mimo wszystko ma starszą 
legitymację nawet od takiego staruszka, 
jak gród Kopernika. Najdawniejsze perga- 
miny wspominają o Chełmży już w roku 
1222, jako o osadzie, położonej na półwyspie 
wielkiego jeziora, otoczonej od strony lądu 


Cukrownia w życiu miasta 


Cukrownia ta okazała się wielkim do- 
brodziejstwem dla tutejszej ludności. Mia- 
sto i okolica zawdzięczają jej swój rozkwit 
w czasach przedwojennych. 

Okres jej pracy był nierównie dłuższy, 
niż obecnie i rzec można stanowił niejako 
dodatek zarobkowy dla ludności miejsco- 
wej, która przeważnie będąc robotniczą, na 
lato wędrowała do Saksonii, Essen, Pome- 
ranii, a zimą wracała z uciułanym zarob- 
kiem na zimowe leże do Chełmży i tu miała 
pracę, nie potrzebując konsumować swego 
zarobku, uzyskanego na obczyźnie. Stąd i 
kupiectwo i rzemiosło tutejsze kwitło, jak 
nigdzie Robotnik. który jest dziś tak sła- 
bym konsumentem, przed wójną zaliczał się 
do jednych z lepszych z pośród innych 
warstw społeczeństwa. Tylko dzisiaj mia- 
sto robotnicze jest synonimem biedy i nę- 
dzy. 

Dlatego też dawniej, nigdy nie narastał 
konflikt między cukrownią a światem pra- 
ty. Jeśli dziś robotnicy wysuwają swe żą- 
dania, to przyczyna tego leży w obecnych 
ciężkich warunkach, w jakich się znalazło 
nasze życie gospodarcze. I mimo to, na po- 
*hwałę chełmżyńskiego świata pracy nale- 
ty powiedzieć z uznaniem, że wszelkie ja- 
tiekolwiek nieporozumienia między praco- 
ławcą a pracobiorcą odbywają się na płasz 
rzyźnie wzajemnego porozumienia i obo- 
vólnych ustępstw. 

Rohotnika tutejszego cechuje trzeźwa wy- 
”ozumiałość, zdrowy rozsądek i wysokie po- 
tzucie obywatelskie, co przy takcie ze stro- 
ty kierownictwa, Cukrowni i zrozumieniu i 
wyczuciu warunków ciężkiej doli, w jakiej 
»ytuje robotnik. daje. w całości obraz zgod- 
tego wysiłku nad stępieniem ostrza bezro- 
pocia. 

Pisaliśmy już o tym, że robotnicy chełm- 
Łyńscy podjęli inicjatywę, wysyłając memo- 
reia? i delegację do Warsząwy, ażeby po- 


nieprzebrnionymi moczarami. Wprawdzie 
osada ta nazywała się Łoza, ale już w roku 
1251 biskup chełmiński Henryk, przenosząc 
stolicę biskupią do tej Łozy, nazywa ją 
Chełmżą. 

Warowny ten gród, o którym piszemy, 
pamięta czasy chrześcijaństwa w Polsce za 
Mieczysława I. Obwarowany mocnymi mu- 
rami obsonnymi, których ślady z częścią 
murów z 14-go stulecia dochowały się do 
naszych czasów, był celem napadów ze stro- 
ny pogańskich Prusaków. 

W roku 1410 po bitwie pod Grunwaldem, 
Chełmża popadła na krótko w niewolę nie- 
przyjacielską, a w dwanaście lat później 
była znów oblegana przez wojska litewskie 
i tatarskie. Wtedy to całe miasto wraz z 
katedrą obróciło się w perzynę. W roku 1466 
pokojem toruńskim Chełmża wraca do Pol- 
ski. 

W roku 1824 stolica biskupia przenoei 
się do FPelpliną. Miasto zaczyna podupadać, 
a dźwiga się na nowo dopiero od roku 1881, 
gdy zbudowano tu cukrownię. jedną z naj- 
większych w Europie. 


` 


Bo w Chelmży panuje budująca solidar- 
ność klas społecznych. Kupiec ceni robotni- 
ka, robotnik kupca, rzemieślnik rozumie, że 
ogólny dobrobyt powiększy się z chwilą, gdy 


trudności gospodarczych w obecnej chwili. 
A osią gospodarczego zainteresowania jest 
cukrownia, której kominy sterczą melan- 
cholijnie ku niebu, jakby stamtąd oczeki- 
wały natchnienia do dalszych wysiłków 
nad zlikwidowaniem bezrobocia w Chełmży. 

Żywicielem Chełmży, głównym miasta 
podatnikiem, największą gospodarczą pod- 
porą jest ta Cukrownia, której los nierozer- 
walnie spojony jest z tutejszą ludnością, 

A okres obecny cukrowni chełmżyńskiej 
jest zupełnie martwy. Nawet remontów nie 
przeprowadza się. bo cukrownia, jakby zmę 
czona niedawno przebytą kampanią, śpi do- 
brze zasłużonym odpoczynkiem. Nic jej ci- 
szy nie mąci 

Ożywia się za to życie społeczne. 

Oto niedawno zawiązało się przy cukro- 
wni koło LOPP. do którego należą wszyscy 
robotnicy. Bo robotnik chełmżyński jest 
bardzo uspołeczniony. Należy nietylko do 
swych zawodowych organizacyj, ale wie 
także, że ponad tymi organizacjami są zrze- 
szenia o wyższej, bo państwowej użyteczno- 
ści. 

Przy cukrowni istnieje również straż po- 
żarna, składająca się z 30 ochotn.- straża- 
ków. Straż wyposażona jest we wszelkie 
najnowocześniejsze przybory techniczne, po 
siada własną świetlicę, bibliotekę i radio. 

Niema takiej organizacji, do którejby ro- 
botnik tutejszy nie należał, czy to będzie 


CHEŁMŻA, ul. Dąbrowskiego z gmachem Kasy Chorych 


ten olbrzymi kolos cukrowni chełmżyńskiej 
zacznie pracować według norm przedwojen 
nych. Rzadko w którymkolwiek mieście za- 
uważyć można takie wzajemne współdzia- 
łanie i pospólne dążenie do przezwyciężenia 


Związek Rezerwistów. Liga Morska i Kolo- 
niaine, Czerwony Krzyż itd. 

Urzędnicy cukrowni są elementem, który 
we wszystkich społecznych działaniach 
miejscowych bierze zawsze czynny udział 


W drodze do Magistratu 


Ażeby hliższych zdobyć informacyj, uda- 


ję się do Magistratu m, Chełmży. Rynek | Wiadomo na co. Zagaduję 'jednego z 


czworokątny przedstawia widok. gdzie in- 
dziej nie spotykany: cały jest usiany kępa- 
mi ludzi bezrobotnych, pomiędzy sobą coś 
pogadujących, statecznie a frasobliwie. Prze 
warnie widać krótkie kubraki, czapki ba- 


większyć liczbę dni roboczych w Cukrowni | rankowe, to znów cyklistówki, a większość 


„podczas kampanii. 
Po REŻ. 


ROA 


Cbełmża — Katedra od strony jeziora 
Za wcześnie, oczywiście, ażeby przyszła dłoniach. tylko, na Boga — dać tym krzep- 


już konkretna odpowiedź, nie mniej jednak 


trzyma ręce w kieszeniąch. 

To jakby już zwyczaj bezrobotnego. jak 
by symbol bezrobocia. Bezrobotni gromad- 
kami na rynku, na chodnikach, przeważnie 
na rogach ulic, podpierają kamienice miej- 
skie Smętnawy to widok taka bezczynność, 
takie marnowanie się ludzkiej energii. A 
bezczynność najgorszym doradcą, najzdrad- 
liwszym sprzymierzeńcem. 

Lecz, oto z jednej z bocznych ulic szyb- 
kim truchtem posuwa się bryka w dwa ko- 
nie zaprzężona. 

Zdala, na tylnym siedzeniu coś się bieli, 
wożnica z gołą głową. Już są bliżej, konie 
pędzą wpoprzek rynku, słyszę już cichy 
dźwięk dzwonka, Ksiądz jedzie z Panem Je- 
zusem. Do chorego. I nagle te cyklistówki, 
te czapy barankowe, te kapelusze filcowe 
znikają z głów, a owe wyrosłe na rynku 
kępy bezrobotnych — ku ziemi się osunęły 
jak najniżej w pobożnym szacunku. 

Taki jest nasz bezrobotny. Możemy być 
spokojni. Los kraju wdobrych spoczywa 


kim dłoniom do ręki choćby kawałek pra- 


miasto całe jest jaknajlepszej myśli, że się| cy. Niewiele. Nasz robociarz tak mało prze- 


da te postulaty, zawarte w memoriale. po- 
stulaty słuszne i żywotne. choćby w części 
realizować, 


cież jest wymagający 
Z tą refleksją staję u burmistrza miasta 
Chełmży p. Barwickiega. 


Przed Magistratem wyczekują ludziska. 
tych 
poczciwców: 

— Na zapomogę czekacie? 

— Mój panie, jałmużny nie potrzebuję, 
nam wstyd brać zapomogę. 

— A czegoż wstyd? | 

— Wszak chcielibyśmy mieć zatrudnie- 
nie, żeby i rodzinę wyżywić, żeby Państwo 
miało z nas jakąś korzyść. 

Od innego robotnika dowiedziałem się, 
że wszyscy pokładają nadzieję w burmistrzu 
że ten im o jakąś pracę się obstara. (Biedny 
burmietrz pomyślałem, czego to się od nie- 
go nie wymaga w tych małych. zalanych 
bezrobociem miasteczkach). 

W cukrowni pracowaliście zimą. 

— Pracowalim, ale już po zarobkach. 
Wszystko poszło, a do kampanii jeszcze siła 
czasu. 

Robociarz ten ma 8-dzieci. otrzymuje za 
pomogę w wysokości 20 zł na miesiąc. Śre- 
dnia rodzina dostaje 17.50 zł, mała 12,50, tak 
zwani żywiciele, tj kawalerowie, mający“ 
matkę lub kogo z rodzeństwa na utrzyma- 
niu 10 złotych. 

— Może teraz będzie lepiej — wtrącą się 
do rozmowy inny bezrobotny. stojąc z wu 
za mną 

— Z czego pan wnioskuje? — ozaniekawie 
ny zadaję pytanie. 

, — Ja myślę — co bez tę porazka fran: 
cuską. 

Inteligentnie mu patrzy z oczu, 
tuje gazety. Ta czterolatka — jego zdaniem 


— powinna nieco zrobić ruchu w „kraju. A 


| owe IRRIA 


— Panie, — uzasadnia. takiej nędzoty, 
jak u nas nie da chyba w całki Polsce, 


Co mówi pan burmistrz? 


Przedostałem się wreszcie poprzez gęstwę 
ludu do gabinetu gospodarza miasta Chełm- 
ży, p. burmistrza Barwiekiego. | 

Wita mnie mężczyzna w sile wieku, wię- 
cej niż wysokiej postawy, krzepkim uścis- 
kiem ręki, który znamionuje szczerość i ser 
deczność. 

Widzę, że pan burmistrz ma liczną dziś 
klientelę. 

— Nietylko dziś, tak jest codzień Pa 
chodzą dowiadywać się o pracę. 

— I jak ta sprawa z tą pracą wygląda? 

— Wbrew moim oczekiwaniom na pesy- 
mistyczne wyrzekanie, burmistrz z pogod- 
nym wejrzeniem woczy mówi: 

— Nie jestem złej myśli, wiele bolączek 
da się naprawić. Mam w tym względzie już 
pewne obietnice od Pana Wojewody i z Mi- 
nisterstwa. Zadaniem moim jest dopięcie 
tego. ażeby bezrobotną ludność tutejszą za- 
trudnić poza Chełmżą, bowiem Chełmża jest 
już przeinwestowana. Ani miasto, ani cukro- 
wnia nie zatrudnią moich 1850 bezrobot- 
nych. Trzeba dążyć do odprężenia miejsco- 
wego rynku, przez danie pracy bezrobot- 
nym poza Chełmżą. 

W tym zagadnieniu leży interes tak mia- 
sta jak i cukrowni, jak i miejscowej ludne- 
ści. Nienormalny bowiem jest stan, gdy ro- 
botnik ogląda się tylko na jednego praco- 
dawcę. Musimy dążyć do stworzenia takich 
warunków, jakie istniały przed wojną, a 
mianowicie takich, że nasz robociarz praco- 
wał latem w innych stronach, a zimą uzu- 
pełniał swe zarobki w cukrowni, Robimy 
zresztą starania. ażeby kampania była prze- 
dłużona, niechby o kilkanaści dni dłużej l te 
dobre. 

A ponadto, co miasto zamierza uczynić 
w dziedzinie dostarczenia bezrobotnym pra- 
cy? 

'— Nosimy się z zamiarem założenia ja- 
kiejś fabryki, czy to fabryki obuwia, czy in- 
nej, plan nie jest jeszcze skrystalizowany. 
Dążeniem naszym jest, ażeby  robotnikówi 
dać pracę przez cały rok. : 

Gdybym tak miał milion złotych, west- 
chnął burmistrz — sytuacja inaczej by tu 
u nas wyglądała. 

Mimo wszystko jestem pełen nadziei, że 
nasze starania o zatrudnienie choćby poło- 
wy bezrobotnych, dadzą pomyślny wynik. 
Chodziło by w tym wypadku o to, ażeby ci 
bezrobotni byli zatrudnieni w tych dziełni- 
cach kraju. gdzie się będą dokonywały pra- 
ce na wielką inwestycyjną skalę. 

— Jak się przedstawia budżet miasta? 

— Otóż z tym budżetem jest gorzej W 
roku ubiegłym zamknęliśmy go deficytem 
100.000 zł. a w roku bieżącym nie można po 
prostu budżetu zestawić, bo brak nam oko- 
ło 270.000 zł. Proszę wziąć pod uwagę, że 
dwie trzecie mego budżetu stanowi cukrow- 
nia. A cukrownia, z powodu zniżki ceny cu- 
kru nie wykazuje żadnych dochodów. Oczy- 
wiście z czasem to się ułoży, boć wzrośnie 
konsumcja cukru, ale miasto jak dotych- 
czas traci przeszło 300.000 zł w dochodach, 
bo, cukrownia ta jest jedynym prawie na- 
szym podatnikiem, na którego miasto mo- 
gło zawsze liczyć. Brak tej kwoty uniemot: 
liwia nam rozpoczęcie jakichkolwiek inwe- 
stycyj. 

Wracając do kwestii bezrobocia — mówi 
uprzejmy gospodarz miasta — skoro się uda 
nam ulokować gdzieś 1000 bezrobotnych, to 
pozostałą część bezrobotnych miasto będzie: 
w stanie zatrudnić przy poparciu czynni-- 
ków wojewódzkich. Funduszu Pracy, kre- 
dytów itp. 

— Jakie prace miasto ma na widoku? 

— Przede wszystkim uporządkowanie 
dróg. kanalizację i resztę prac na boisku, 
założenie ogrodu jordanowskiego, przepro- 
wadzenie robót ziemnych na Miałkuszu. V/ 
ten sposób miasto będzie w- stanie zatrud- 
nić najwyżej do 150 bezrobotnych. W po- 
równaniu z blisko 2000 armią bezrobotnych 
jest to drobiazg, ale dobre i to. 

— Ilu bezrobotnych otrzymuje zasiłki z 


| Funduszu Pracy? 


— Nie wielu, bo tylko 260 robotnikom 


+4 przysługują zasiłki, gdyż pracowali w roku 
czy- 


104 dni. najwyższą ustawowo przewidzianą 

stawkę. uprawniającą do zasiłku. Pozostała . 

masa pracuje w roku nie wiele ponad 30—40 
(Ciąg dalszy na stronie 
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zenia ekspedytorskie 


LUTEGO 1937 R. 


Nowy dział asekuracyjny o dużym znaczeniu dla 
sfer gospodarczych 


Wedle obowiązującego prawa handlo- 
wego ekspedytor jest odpowiedzialny 
wobec swego zleceniodawcy za wszelkie 
szkody, wynikłe z jego winy, przy czym 
odpowiedzialność ta jest nieograniczona. 
Powyższy przepis ustawowy ma jednak 
w licznych wypadkach wartość czysto 
teoretyczną, gdyż przy większych: szko- 
dach poszukiwanie strat na ekspedyto- 
rze nie daje wyniku i pretensje zlecenio- 
dawcy pozostają nie zaspokojone. 


Pragnąc zagadnienie to praktycznie 
rozwiązać i dać naszemu kupiectwu 
możność uzyskiwania pełnych odszko- 
dowań za poniesione z winy ekspedytora 
straty, Maklerzy Ubezpieczeń Morskich 
w Gdyni („Gdynika'*) przystąpili do zor- 
ganizowania nowego działu ubezpiecze- 
niowego — ubezpieczeń  ekspedytor- 
skich. Inicjatywa „Gdyniki*, która w 
ciągu niespełna 5 lat swego istnienia po- 
trafiła rozwinąć intensywną działalność, 
skupiając w swych rękach około 50 proc. 
wszystkich ubezpieczeń transportowych, 
powinna spotkać się z uznaniem i po- 
parciem zainteresowanych sfer handlo- 
wych, tym bardziej, że struktura i tech- 
nika nowego działu ubezpieczeń ekspe- 
dytorskich jest pomyślana w ten sposób, 
że daje zleceniodawcy pełną rękojmię za 
bezpieczenia się przed ewtl. stratami 
przy minimalnych stawkach opłat. 


Ubezpieczenie ekspedytorskie jest u- 
warunkowane specjalnym regulaminem, 
który ściśle określa stosunek ekspedyto- 
ra do zleceniodawcy oraz stwarza jedno- 
lite warunki pracy i odpowiedzialności 
ekspedytorów w całym kraju. Wedle te- 
go regulaminu odpowiedzialność ekspe- 


dytora ogranicza się do kwoty 3 zł za kg | 


towaru, jednak najwyżej do 3 tysięcy zł 
(oczywiście przy normalnej manipula- 
cji). „Gdynika*, jako instytucja ubezpie- 
czeniowa, bierze na siebie dalszą odpo- 
wiedzialność ponad 3 tys. zł do 250 tysię- 
cy zł, pod warunkiem, że zleceniodawca 
każde swe zlecenie ubezpieczy, płacąc 
bardzo niską premię, a mianowicie: do 5 
tys, zł wartości ubezpieczonego towaru 
— 30 gr., od każdych następnych 5 tysię- 
cy zł — 40 groszy. Jeżeli więc dla przy- 
kładu towar ubezpieczy się na kwotę 50 
. tysięcy zł, to koszt polisy będzie wynosił 
zaledwie zł 3.90. Tak, minimalne stawki 
oczywiście nie obciążą w najmniejszym 
stopniu kalkulacji handlowej danego zle- 
ceniodawcy, dadzą mu natomiast całko- 


(Dalszy ciąg ze strony 9-tej). 


dni, a więc z zasiłków Funduszu Pracy nie 
korzysta. 


Po tej rozmowie z burmistrzem wracam 
na rynek. I tu wdaję się w pogawędkę z 
solidnymi ojcami rodzin. stojącymi kupką 
na rogu jednej z ulic Kluczem do otwarcia 
znajomorci był „pomorski rarytas", Dziś 
ludzie są jacyś nieufni ku sobie. Toć tylu 
agitatorów, ciemnych wysłanników komu- 
ny włóczy się po Polsce. Ale widocznie nie | 
patrzy mi po bolszewicku z oczu, skoro ten 
i ów się rozgadał, obdarzając mnie zaufa- 
niem. 


I 


— O czymże tak prawicie ze sobą? 


— Toć tak z długiej chwili mądrujem so 
bie, rzecze mi jeden z nich. Powiadają, pa- 
nie, że zaczną budować autostradę Chełmża 
— Grudziądz — Gdynia. że gdzieści koło 
Pińska jakieś wielkie roboty ziemne mają 
się robić, bez -to, że ta pożyczka francuska 
zasiliła skarbową kieszeń. Czy pan o tym 
nie słyszał? 


— Coś słyszałem, a nawet zdaje się czy- 
tałem. 


— O, widzi pan, to musi być rychtyk 
prawda. Tero ino, żeby nasz burmistrz się 
obstarał, coby naród na te roboty wędrował. 
My do niego jutro pońdziem, on się nam 
obstara, bo to ludzki człowiek. na biedotę 
zważa. 


Pomyślałem sobie. ciężki jest kawałek 
chleba górnika, twarda dola robotnika w 
hutach, przy piecach, ciężko jest tłuc ka- 
mienie na szosie, ale czemże to wszystko 
w porównaniu z dolą burmistrza? — obar- 
czonego bezrobotnym miasteczkiem, które 
ku niemu codzień wyciąga zardzewiałe w 
przymusowym nieróbstwie ręce, w błagal 
«ym wołaniu: Burmistrzu, ratujl 


witą gwarancję odszkodowania za po- 
wstałe z winy ekspedytora straty. A że 
straty te mogą być różnorakie i niekiedy 
bardzo znaczne, niech zilustruje kilka, 
zaczerpniętych z życia przykładów. 

Towar, przeznaczony dla odbiorcy w 
Wilnie został przez przeoczenie wysłany 
do Lwowa i odwrotnie inny towar, prze- 
znaczony do Lwowa wysłano do Wilna. 
Zleceniodawca poniósł stratę na nadwyż- 
ce frachtu kolejowego, jak też z powodu 
ewentualnej obniżki wartości towaru, 
wynikłej z opóźnienia dostawy. 

Inny przykład: Ekspedytor otrzymu- 
je przesyłkę kilku skrzyń wina rozmai- 
tych gatunków. Otrzymał on polecenie 
rozsegregowania tych butelek na dwie 
części. Przy podziale ekspedytor myli się 
tak, że odbiorca, który miał dostać droż- 
sze wino otrzymał gatunek gorszy, a 


gatunku odmawia zapłaty różnicy ceny 
za lepszy gatunek, a odbiorca lepszego 
gatunku nie chce płacić więcej od ceny 
omówionej. Znowu strata i żądanie od- 
szkodowania. 

Albo taki wypadek: Ekspedytor por- 
towy w Gdyni otrzymał polecenie przy- 
jąć ze statku partię ryżu, po uprzednim 
wykupieniu dokumentów, na co otrzy- 
mał gotówkę. Przesyłka ta miała być da- 
lej skierowana zagranicę. Przez prze- 
stały wykupione, przez co przesyłka ry- 
żu była wstrzymana, Nastąpiło opóźnie- 
żu była wstrzymana. Nastąpiło opóźnie- 
nie około 10 dni. W międzyczasie kraj do 
którego transport był przeznaczony ogło- 
sił zakaz przywozu ryżu. W rezultacie 
ryż musiał być sprzedany po cenie niż- 
szej w kraju, g ekspedytor odpowiada za 


różnicę ceny. 
drugi odbiorca lepszy. Odbiorca gorszego ! 


Przykładów takich, stwarzanych 


| 
przez praktykę życia, można by mno-! 
żyć bez liku. Są one powodem wielu spo- 
rów, których nowy typ ubezpieczenia po- 
zwoli uniknąć, U nas, w Polsce jest to 
rzecz nowa, ale na Zachodzie system ten 
jest szeroko stosowany i cieszy się ogól- 
nym uznaniem zainteresowanych. Cho- 
dzi tylko o to, aby polskie sfery gospo- 
darcze oceniły należycie płynące dla 
nich stąd korzyści i nie kwestionowały 
ekspedytorom opłat na rzecz opisanego. 
wyżej ubezpieczenia, które — jak już 
zaznaczyliśmy — są tak minimalne, że 
w kalkulacji handlowej.nie mogą sta- 
nowić żadnej różnicy. 

Nowy dział ubezpieczeń będzie uru- 
chomiony przez „Gdynikę* z dniem 15 
lutego br. Należy wyrazić nadzieję, że 
*zleceniodawcy okażą dlań całkowite 
zrozumienie i chętnie będą ponosić po- 
wstałe z tego tytułu, groszowe zresztą 
obciążenia. 


Przy niedostatecznej funkcji kiszek, cier- 
pieniach wątroby i dróg żółciowych, otyło- 
ści i artretyzmie, katarze żołądka i jelit, 
opuchlinie grubej kiszki, cierpieniach od- 
bytnicy naturalna woda gorzka Franciszka= 
Józefa szybko usuwa objawy zastoinowe i 
bóle w podbrzuszu. Zalecana przez lekarzy. 


Przetwórnia marmuru, granitu 
i kamieni sztucznych 
J. Job, Bydgoszcz—Gdynia 


Założona w roku 1905 Przetwornia mar- 
muru, granitu i kamieni sztucznych i fa- 
bryka nagrobków pod firmą J. Job w Bydgo- 


tego rodzaju w zachodniej Polsce i cieszy 
się dzięki fachowemu i artystycznemu wy- 
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szczy. otworzyła onegdaj w Gdyni filię swe-| konaniu wszelkich zleceń przy budowlach 


go przedsiębiorstwa. 

Biura firmy mieszczą się 
Świętojańskiej nr. 116, zaś obszerne skład- 
nice róg ul. Śląskiej i Witomińskiej. Jest 


rządowych, samorządowych i prywatnych, 


przy ulicy | ogólnym uznaniem i zaufaniem, oraz zupeł- 


nym zadowoleniem zleceniodawców. 
Firma J. Job wykonała m. in. prace w 


Najlepszy połów 


W jednym z bardzo udanych i wesołych 
filmów amerykańskich oglądaliśmy nie- 
dawno serię kapitalnych zalotów młodego 
reportera do córki milionera. Milioner, na- 
dęty i zblazowany typ, ma niewinną jak na 
tak ważną personę manię — rybołówstwo. O 
rybach, wędkach, o sposobach łowienia ryb 
może gadać godzinami. Słabą stronę milio- 
nera wyzyskuje na swoją korzyść adorator 
nicdostępnej dziedziczki ojcowskiej milio- 
nów, symulując znawstwo sztuki wędkar- 
skiej i podając się za wytrawnego rybołów- 
ca. W ten sposób zyskuje względy papy i 
staje się wbrew woli panny towarzyszem 
wyprawy na połów pstrągów. 

Przygody rybaka z nieprawdziwego zda- 
rzenia, polującego na pstrągi w wartkiej. 
burzliwej rzeczce górskiej mogłyby natchnąć 
do stworzenia nowego przysłowia: „ryba by 
się uśmiała*. Choć machał wędką, niczym 
chłop cepem, złowił reporter złotego pstrą- 
gą. Tym się uratował w opinii panny nie 
bardzo wierzącej w jego talent rybacki i zdo 
był przyjaźń papy-milionera, Złoty pstrąg 
przyniósł szczęście rybakowi, 
nych perypetiach złowił i serce milionerki. 


— Taki z niego gapa, udała mu się i ryb- 


się jak w filmie. 

— Romantyzm! — droga pani. 

— Gdzie tam, nie mam nic wspólnego z 
| romantyzmem, ale wierzę w cuda, 
(sprawia silna wola. Rybak-amator złowił 
'8woje szczęście dlatego tylko, że mocno 
| chciał, Gdyby pan chciał, panie Romku, to- 
i by też złowił swoją złotą rybkę. 

— A to jak? 
— Mówiłam panu kiedyś o moim kuzy- 
| nie. który siedział parę lat na skromnej po- 
| sadce i wreszcie dobił się swego, dzisiaj ma 
| swój dom. .. 

— Żonę, dzieci, reumatyzm... Poco pani 
to mówi, panno Zosiu? 

— Poto, aby pan zmądrzał i wyłowił wre- 
szcie z życia, co trzeba. 

— Nie jestem rybakiem i nie wybieramy 
j się przecież na połów! 

— Tego od pana nie żądam. Okazja zło- 
wienia. złotej rybki zdarza się i w Ameryce 
tylko raz do roku, a okazje zdobycia mająt 
ku u nas powtarzają się stale i często. 

— Intryguje mnie pani. Jeśli nie chodzi 


bo po liez- | ty o odkrycie kopalni diamentów czy złota, 


zaryzykuję chętnie. 


— Domyślnością nie grzeszy pan, panie 


ka i panna: — rzuca uwagę młodzieniec sie- | Romku. Nie wysyłam pana do Kalifornii, 


dzący obok. 


ani do Transwaalu, ale najzwyczajniej i 


— Nie ten mądry. kto siedzi w kącie. ale | najprościej do kolektury po los do pierwszej 


ten, który ryzykuje! — replikuje towarzy- 
szka młodzieńca. 

— I ślepej kurze trafi się czasem ziarno 
W filmie idzie wszystko jak z płatka, w ży: 
ciu inaczej bywa .... 


= Odwrotnie taż bywa: w życiu dzieje 


klasy trzydziestej ósmej Loterii Państwo- 
wej, 

— A, to co innego, tylko że teraz za póź- 
no. Ale jutro rano pędzę po bilet. 

— Ī niech pan śni o złotej rybce. Sny się 


sprawdzaiąl 


to najstarsze i największe przedsiębiorstwo | katedrze Gnieźnieńskiej, w Gmacha Woj 


wództwa Pomorskiego w Toruniu, Szpitak 
miejskim w Bydgoszczy, Solankach w Ino- 
wrocławiu, Szkole Morskiej i na Dworcu 
Kolejowym w Gdyni. 

Za znakomite wyroby odznaczoną zosta- 
ła firma J. Job brązowym medalem na wy- 
stawie przemysłowej w Gdyni w roku 1935. 

Specjalnością firmy są wykończenia 
wnętrzy budowli, jak posadzki. schody, 
lamperie ścian i t. p. 

Waściciel p. Jakób Job posiada wyszke- 
lenie włoskie i bardzo znaczne wyrobienie 
zmysłu artystycznego, co dodatnio wpływa 
na wykonanie zleceń pod względem jakości 
i estetyki. Dzięki solidnej pracy i taniości 


s 


pa 7 «.zmmi. mA r 
PUMA WYŁ 
P Eat (2 p: 
p RS 


kalkulacji cen, firma rozwija się coraz po- 
myślniej. Założenie filii tego pożytecznego 
| przedsiębiorstwa w Gdyni zapewne koła za- 
interesowane powitają z zadowoleniem i w- 


które | dzielą mu należytego poparcia. 


Życzymy nowej placówce polsko-chrze- 
ściańskiej jaknajlepszego powodzenia. 


| 


Pierwsza szkoła dla narzeczo- 
nych w Niemczech 

Berlin, 9. 2. (ag) W ramach szkolenia 
matek przewidziane jest szkolenie narzeczo- 
nych, członków oddziałów SS. lub SA. w 
Niemczech. Pierwsza taka szkoła, .w której 
znalazły się narzeczone, została otwarta 
wraz z internatem dla okręgu saksońskiege 
w miejscowości kapielowej Jonsdort, 
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Wielki Post, ustanowiony w kościele 
zhiześcijańskim na pamiątkę postu Chry- 
stusa i mający na celu należyte przygoto- 
wanie wiernych do Komunii wie:kanocnej, 
sięga najdawniejszych czasów chrześcijań- 
stwa. W początkowym okresie był on bar- 
dzo ściśle i surowo przestrzegany. W ok.e- 
sie 46 dni jego trwania wolno było spoży- 
wać tylko raz dziennie bardzo skromny po- 
siłek, składający eię z chleba, wody i ja- 


rzyn, przy czym spożywano go dopiero 
wieczorem, po: nieszporach, przez resztę 
zaś dnia nie wolno było nawet wypić 


szklanki wody. Z biegiem czasu rygor, do- 
tyczący poszczenia, złagodniał. Posiłek po- 
stny przeniesiono na środek dnio, wolno by- 
ło pić wino. Można było jeść ryby, w pó- 
źniejszym okresie — ptactwo i nawet ssaki 
wodne. W XVI wieku włączono do liczby 
posiłków postnych mleko, masło, sery pod 
warunkiem składania specjalnych opłat na 
rzecz Kościoła. Z tych to opłat od masła 
pochodzi nazwa „maślanych wież”. Prócz 
tego nabiału wolno było, zgodnie z bullą 
papieża Juliusza III (1550—1555) spożywać 
jajka. Biedni przy posiłku z jajek obowią- 
zani byli zmówić trzy „Pater“ i trzy „Ave“, 
bogaci — złożyć jałmużnę. 


Przedmiotem dyskusji teologicznych by- 
ła przez długi czas kwestia spożywania 
dziczy wodnej i czekolady. Ostatecznie zde- 
cydowano, że nie łamie postu spożywanie 
chudej dziczy, t. j. takiej, z której tłuszcz 
nie ścina się w ciągu kwadransa na zim- 
nym półmisku, czekolada zaś musi być 
przyrządzona na wodzie i niesfałszowana 
domieszką z mąki fasolowej lub ciecierzycy. 

Niedopuszczalne i surowo karane było w 
czasie Wielkiego Postu spożywanie mięsa. 
Za złamanie tej surowej reguły za czasów 
Karola Wielkiego stosowano ostre kary. 
Zwyczaj ten był tak mocno zakorzeniony 
na zachodzie, że król francuski, Ludwik 
Święty, podczas choroby nie chciał, mimo 
zalecenia lekarskiego, wypić bulionu na 
kurze, gdyż nie miał na to zezwolenia swe- 
go spowiednika. 

W Polsce, jak i gdzieindziej na zacho- 
dzie, w krajach katolickich, rozpoczynano 
dawniej Wielki Post od t. zw. Niedzieli 
Siedemdziesiątnicy, poprzedzającej Wielka- 
noc o dziewięć tygodni. Obecna nazwa tej 
niedzieli „starozapustna* — która przypadła 
w bieżącym roku na 24 stycznia — dowodzi, 
że i w Polsce niegdyś od niej post zaczy- 
nano. Dziś, jak wiadomo, Wielki Post roz- 
poczyna się w środę Popielcową czyli od 
GOTEO MOTT) +) ADEN LOTAN RENS MEPIT ESO TET 


21.000 złotych na F. 0. N. 


Pracownicy Poznańskiego Samorządu 
Wojewódzkiego zadeklarowali sumę 11.000 
zł na rzecz F. O. N., zebraną w drodze do- 
browolnego opodatkowania się w wysokości 
0,% proc. do 3 proc. od uposażeń na prze- 
ciąg 12 miesięcy. 

Poznański Sejmik Wojewódzki na swoim 
posiedzeniu uchwalił zadeslarować na ten 
cel 10.000 zł, co stworzyło sumę ogó!ną 
21.000 zł. 

Pracownicy wyżej wymienionych =nsty- 
tucyj proponują zakupić jedną tankie'kę 
lub odpowiednią ilość karabinów maszvno- 
wych i wręczyć jednemu z pułków stacjo- 
nowanych w Poznaniu. 


Badania ksiaqg handlowych 
w firmach „Aksa” i „E ma" 


Jak się dowiadujemy władze skarbowo- 
wymiarowe i akcyzowe prowadzą badania 
ksiąg handlowych i dokumentów, zabra- 
nych podczas rewizji przeprowadzonej w 
dn. 10 ub. mies. w firmach „Aksa“ j „Elma”. 
Do czasu ukończenia badań nie da się stwier 
dzić, czy w firmach tych popełniono uchy- 
hienia formalne, czy merytoryczne Rewizje, 
które przeprowadzono na terenie szeregu 
firm w Warszawie i na prowincji, a m. in. 
w łuszczarni ryżu w Gdyni — dotyczyły je- 
dynie dokumentów handlowych i korespon- 
dencji między tymi firmami, a firma .Ak- 
sa”, której współudziałowcami są Pinkus 
Mazur i J. Wachowicz. 


Najpewniefszy środek 
przeciw grypie 


Jak zwykle w życiu, jest to Środek naj- 
prostszy, tak prosty, że nikomu prawie nie 
przyszedł do głowy. Pewna właścicielka 
wielkiego magazynu mód w Londynie, na- 
kazała personelowi po przyjściu do maga- 
zynu zmieniać obuwie i pończochy, bez 
względu na to, czy były przemoczone czy 
nie. Wieczorem, przed wyjściem otrzymy- 
wały obuwie i pończochy dobrze wysuszo- 
ne. Dzięki temu prostemu środkowi, żadna 
z pracowniczek. a było ich około 50. nie cho- 
rowała, mimo, że w catym Londynie grypa 
wyszczerbiła znaczne luki w szeregach pra- 
cowniczych 


.spolitei Polskiej i ich zalogom 


Obyczaje wielkopostne 


posypania głów wiernych popiołem. Daw- 
niej było to stosowane wobec tych, którzy 
przez swe przewinienia zasłużyli na publi- 
czną pokutę. Boso, odziani w wór, stawali 
pod drzwiami kościoła i czynili wyznanie 
swych grzechów. Kładziono na nich włosie- 
nicę. posypywano głowy popiołem, a po po- 
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Rok 1937 będzie szczytowym w dziedzi- 
nie inwestycyj budowlanych Zarówno pry- 
watny jak i subsydiowany program inwe- 
stycyjny budownictwa wielkomiejskiego, ia- 
brycznego i robotniczych osiedli, nie mó- 
wiąc już o prywatnym budownictwie willo- 
wym, osiągnie natężenie przekraczające o 
blisko 80 proc. ruch budowlany z r. 1948 

Stosowanie nowych metod w dziedzinie 


materiałów, urządzeń i wykończania, stano- | handlowej wystawie budowlanej 
wić będzie treść działu budownictwa na | gach Poznańskich. 


Targach Poznańskich, organizowanego 


o korzystnie zmienionym planie gry, radzimy, nie zwie- 
kając, natychmiast zakupić los w znanej z wielkich 
wygranych szczęśliwej kolekturze 


AFTALA 


Bydgoszcz, 


Jagiellońska 2. 


Listowne zamówienia załatwia się natychmiast. Na życzenie 
wysyła się Urzędowy Plan Gry wraz z przepisami bezpłatnie. 
Konto P. K. 0. 304.761. 


| Kaftal to synonim szczęścia! 


638 


XVII rocznica odzyskania przez 
Polske dostepu do morza. 


W dniu dzisiejszym przypada XVII sko- 
lei rocznica odzyskania przez Polskę wolne- 
go dostępu do morza. Dorocznym już zwy- 
czajem, pragnąc rocznicę tę uprzytomnić 
społeczeństwu, Liga Morska i Kolonialna 
dzień ten obchodzić będzie uroczyście, orga- 
nizując szereg imprez, poświęconych sze- 
rzcniu spraw morskich i kolonialnych. 

Obchód rocznicy, będącej świętem mary- 
narki wojennej, będzie prowadzony pod 
dwvma naczelnymi hasłami: 

1) szeroka propaganda celów i zadań L. 
M. K., zwłaszcza w sprawach kolonialnych 
i Funduszu Obrony Morskiej, 

2) zwerbowanie jak największej ilości 
nowych członków L. M. K. 

W ramach obchodu przewidziane są rów- 
nież uroczystości ku uczczeniu pamięci gen. 


kropieniu wodą święconą i wyznaczeniu 
stosownej pokuty wprowadzano do kościoła, 
gdzie leżeli krzyżem. Wrócić pokutnikom 
wolno było do kościoła dopiero w Wielki 
Czwartek, w dzień pojednania. Gdy ustały 
publiczne pokuty, pozostał zwyczaj posypy- 
wania popiołem. 


przez Związek Inżynierów Budowlanych R. 
P. Ponieważ inżynier budowlany decyduje 
o wyborze materiałów i urządzeń. przeto 
zjazd inżynierów budowlanych z całej Pol- 
ski, organizowany na Targach Poznańskich 
da możność firmom przedstawienia najbar- 
dziej kompetentnemu czynnikowi postępu 
produkcji polskiej. W związku z tym napły- 
wają bardzo liczne zgłoszenia udziału w 
na Tar- 
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Gdynia. 
10. Lutego 5. 


Gustawa Orlicz-Dreszera, Prezesa Zarządu 
Głcwnego LMK. i niezmordowanego pionie- 
ra idei LMK. 

Współudział w organizowaniu tych ob- 
chodów, na które złożą się odczyty, akade- 
mie, wieczory morskie. apele, przedstawie- 
nia, filmy morskie, zabawy, rewie, wystawy 
i t. p — wezmą wszelkie związki i organi- 
zacje społeczne, głównie zaś młodzieżowe, 
jak Związek Harcerstwa Polskiego, Straż 
Przednia. związki młodzieży wiejskiej, ludo- 
wej, katolickiej, robotniczej i t. d. 

Niewątpliwie, społeczeństwo nasze ze 
swej strony również zapewni uroczysto- 
ściom masowy udział w obchodach, przy- 
czyniając się w ten sposób do poszerzenia 
propagandy morskiej i kolonialnej dla wiel- 
kości naszej Ojczyzny. 


Uroczystości ku uczczeniu pamięu gen. dyw. Gustawa 
Orlicz-Dreszera 


W związku z przypadającą w lutym br 
XVII rocznicą odzyskania przez Polskę do- 
stępu do morza, w całym kraju odbędą się 
w dniach 9 lub 10 bm. uroczystości ku czci 
nieamordowanego pioniera idei morskiej, 
gen, dyw. Gustawa Orlicz-Dreszera, — orga- 
mzowane przez Ligę Morską i Kolonialną. 

W Warszawie obchód taki odbędzie się w 
dniu 14 lutego br. o godz. 18-tej w sali Rady 
Miejskiej. Program obchodu przewidziany 
jest następująco: 

1) Fanfary Szwoleżerów; 

2) Zagajenie przez gen. Bolesława Wie- 
niawę-Długoszowskiego; 


3) Wspomnienia o gen. G. Orlicz-Dresze- 
rze — wygłosi Jan Dębski; 

4) Chor pod dyrekcją prof. Stanisława 
Kazuro — odśpiewa utwory: a) „Hymn do 
morza“; b) „Gra fal“; c) „Mewy“; d) „Gdzie 
jest nasz sen.*; 

5, Wiersz Antoniego Bogusławskiego 
„Buliada o orlich skrzydłach“ — recytacja 
p. Wyrzykowskiego; 

6) Inscenizacja fragmentu z „Urody Ży- 
cia“ — Stefana Żeromskiego; 

7) Capstrzyk orkiestry Marynarki Wo- 


| jennej. 


Udział szkół w morskich obchodach w dniu 10 lutego br. 


W dniu 10 lutego br, na który przypada, 
jax wiadomo, XVII rocznica odzyskania 
przez Polskę dostępu do morza, — w Szko- 
łach będą zorganizowane. w godzinach. wol 


rych od nauki szkolnej lub w święta, spe- ! 


cjalne obchody morskie, jak akademie, po- 


40 lutego — dniem Święta 


Dzień 10 lutego, od siedemnastu lat ob- 
chodzony uroczyście jako rocznica odzyska- 
niu przez Polskę dostępu do morza — jest 
dniem święta Marynarki Wojennej. 

W związku z tym Liga Morska i Kolo- 
nialna organizuje szereg imprez, mających 
pcziębić serdeczny stosunek społeczeństwa 
polskiego do naszych dzielnych marynarzy. 

Poszczególne oddziely i Koła LMK. w tym 
dniu prześlą wojennym Okrętom Rzeczypo- 
awe życze- 


gadanki, apele kolonialne i t. p. 

Zgodnie więc ze stanowiskiem Pana Mi- 
nistra W. R. i O. P., młodzież nasza weźmie 
czynny udział w propagowaniu polskiej idei 
morskiej i kolonialnej. 


naszej Marynarki Wojennej 


nia dalszego pomyślnego rozwoju naszej 
Floty Wojennej, oraz wyrazy uznania za 
twardą służbę marynarską dla dobra Oj- 


czyzny. 

Niewątpliwie, również t społeczeństwo 
niezorzanizowane będzie pamiętać w tym 
dniu o naszych marynarzach, święcąc 10 
lutego w sposób odpowiedni. Bezwątpienia 
chętnym eutuzjastom polskiego morza nie 
zbraknie tu własnej inicjatywy. 


czyści: 
wszystko 


Vim czyści delikatne przedmio- 

ty, nie niszcząc ich i nie rysując. 

Bez trudu usuwa wszelki brud. 
Cena puszki 40 gr., paczki 20 gr. 


Wyrob firmy SCHICHT-LEVER S.A. 
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Wiadomości sportowe 


ZWYCIĘZCY AKADEMICEICH ZIMOWYCH 


MISTRZOSTW ŚWIATA. 


ORLEWICZ MISTRZEM ŚWIATA 
W KOMBINACJI NORWESKIEJ. 


Lista zwycięzców akademickich mi- 


strzostw zimowych świata we wszystkich 
konkurencjach przedstawia się następująco: 


Bieg zjazdowy panów: Harrer (Austria). ` 
Bieg zjazdowy pań: Christl Cranz (Niem- 


cy). 
Slalom panów: Lantschner ,Niemcy!. 
Slalom pań: Christl Cranz (Niemcy). 
Bieg na 18 km: Buechel (Niemcy). 
Skoki otwarte: Sigurd Sollid (Norwegia). 
Kombinacja norweska: Marian Orlewicz 
Polska). i 
Kombinacja alpejska pań: Christl Cranz 
(Niemcy). 
Kombinacja potrójna: Nils Eie (Norwe- 
ia) 


gia). 
Sztafeta 6X5 km: Norwegia. 
Jazda szybka na 500 m: Krogh iNorwe- 


a). 
Jazda szybka na 1.500 m: Krogh (Norwe- 
gia). 
Jazda szybka na 3.000 m: Stiepl (Austria). 
Jazda szybka na 5.000 m: Stiepl (Austria). 
Jazda sztuczna panów: Kertesz (Węgry). 
Jazda sztuczna pań: Lainer (Austria). 
Jazda sztuczna parami: Faulhaber—Fi- 
gel (Austria). 
Hokej: Wegry. 
Bobsleje: Włochy. 


ZIMOWE LEKKOATLETYCZNE AISTRZ0- 


STWA SOKOŁA ŚLĄSKIEGO. 

W niedzielę w hali Ośrodka W. F. w 
Katowicach odbyły się zimowe l. atletycznę 
mistrzostwa Sokoła dzielnicy śląskiej. pier 
wsze miejsca zajęli: 

nie: 

wdal z miejsca: Kostkówna 203 cm, 

wdal z rozbiegiem: Loskówna „32 cm, 

wzwyż z miejsca: Loskówna 95 cm, 

wzwyż z rozbiegiem: Markówna 125 em, 

kula: Jastrzębska 795 cm; : 
panowie; 

wdal z miejsca: Kozubek 267 em, 

wdal z rozbiegiem: Dyka 608 cm, 

wzwyż z miejsca: Kapinos 126 cm, 

wzwyż z rozbiegiem: Kowolik 171 em, 

kula; Kozubek 12.71 m, 

tyczka: Voreiter 302 cm. 

W ogólnej punktacji „zwyciężył okret 
Chorzów przed okr. Rybnickim ! Katowic 
kim. ` 


NOWA GWIAZDA NORWESKIEGO 
ŁYŻWIARWSTA. 


Młody łyżwiarz norweski, 16-letni Arne 
Jacabsen, uzyskał w sobotę na zawodach w 
Oslo świetny wynik w biegu na 500 m — 44,1 
sek. Wynik taki nie był dotąd nigdy osiąg- 
nięty przez żadnego juniora świata. 


kJ 


PRZĘD MISTRZOSTWAMI ŚWIATA 
W HOKEJU. 
Polska walczy w jednej grupie z Kanadą, 


Szwecją i Francją. | 
W Londynie odbyło się losowanie grup © 
przed mistrzostwami świata w hokeju. Lo- © 


sowanie dało następujący wynik: 


W pierwszej grupie walczą: Anglia, 
Niemcy, /ęgry i Rumunia. 
W drugiej grupie spotkają się: Czecho- 


słowacja, Szwajcaria i Norwegia. | 
Polska znalazła się w trzeciej grupie z 
Kanadą, Szwecją i Francją. ? 
Ustalono. że w finałowej grupie walczyć 
będą zwycięzcy poszczególnych grup oraz- 
czwarta drużyna, wyłoniona ze spotkania 
pomiędzy drugimi drużynami grupy pierw- 
szej i trzeciej. i d 
Mistrzostwa, jak: wiadomo, rozpoczynają 
się dnia 17 lutego w Londynie. > 
Skład drużyny reprezentacyjnej jest na- 
stępujacy: bramkarze: Stogowski. Przeżź- | 
dziecki; obrońcy: Kasprzak, Ludwiczak. So- 
kołowski: napastnicy: Kowalski, Wolkow- 
ski. Marchewezyk. Stopnicki, Burda, Przed- 
pełski, Kulik, Kasprzycki, 


_ tylko wybrzeża, ale i 
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Goprostu 


Kochamy morze, kochamy 
naszych marynarzy 


Nasz uczuciowy stosunek dò morza nie 
wymaga żadnych komentarzy. Wszyscy, 
bez różnicy wieku, sfery czy przekonań po- 
IA. EE tymi 1a. czenie 
marynarkę. Wystarczy us sponta» 
niczne oklaski, jakimi społeczeństwo wita 
każde pojawienie się oddziałów marynarki 
wojennej, wystarczy ujrzeć te tłumy lud- 
ności z całej Polski, jakie ściągają co ro- 
cznie w okresie letnim do Gdyni na „Świę- 
to Morza“ — by zdać sobie sprawę, jak idea 
morska jest wśród nas popularna, jak 
jest nam wszystkim droga i bliska. 

Chodzi tylko o to, by nasz stosnnek do 


morza nie był, zbyt platoniczny. Nie wy- 


starczy tylko kochać morze — trzeba tak- 
że dążyć do coraz wspanialszego rozkwitu 
Gdyni, do rozbudowy naszej marynarki 
wojennej i handlowej, Bo tylko taka mi- 
łość ma wartość rzeczywistą. 

Nie wolno ustawąć w wysiłkach przy 
realizacji zagadnień morskich. bez przesa- 
dy bowiem można powiedzieć. iż w dobie 
dzisiejszej tylko to państwo będzie miało 
znaczenie jako sprzymierzeniec. tylko to 


ŚRODA, DNIA 10 LUTEGO 1937 


Nieugięty bojownik 


o wolność Irlandii 


Z okazji swego pobytu w Londynie 
prezydent wolnej republiki irlandzkiej 
De Valera, przyjął w swoim hotelu bry- 
tyjskiego ministra kolonij. Już sam po- 
byt De Valery w Londynie stał się nie- 
lada sensacją dla całej Anglii, gdyż jak 
wszystkim wiadomo De Valera oprócz 
zaszczytnego tytułu bohatera narodowe- 
go nosi przydomek „człowięka omijają- 
cego Londyn“, 

Od pięciu lat między Anglią i Irlan- 
dią w dziedzinie ekonomicznej istnieje 
stan wojenny. Z chwilą gdy De Valera 
został prezydentem z prawami nieogra- 
niczonej władzy, — jednym z jego pier- 


(Korespondencja własna). 


wszych posunięć było wstrzymanie ro- 
cznego podatku w wysokości 5 milio- 
nów funtów szterlingów do skarbu Wiel 
kiej Brytanii. 

Rozpoczęły się pertraktacje. Zatarg 
postanowiono przedłożyć specjalnej ko- 
misji arbitrażowej. Komisja ta w myśl 
koncepcyj angielskich miała się skła- 
dać z przedstawicieli Dominiów. Irlan- 
dia natomiast chcąc zadokumentować 
swoją całkowitą niepodległość i nieza- 
leżność zażądała Komisji międzynaro- 
dowej. 

Na takie „dictum acerbum“ 
zerwała dalsze rokowania. 


Anglia 


będzie mogło prowadzić handel swiatowy „My, Irlandczycy mamy nieugiętą 
wolę” 


a nie wegetować we własnych granicach w 
cłągłej obawie o blokadę ekonomiczną — 
które zapewni sobie odnowiednią do swych 
potrzeb siłę zbrojną na morzu. 

Jeśli chodzi o Polskę, sprawa obrony nie 
naszych morskich 
dróg komunikacyjnych, posiada dziś ol- 
brzymie znaczenie. Nie jesteśmy krajem 
samowystarczalnym. Nasz handel morski 
zdobywa coraz to nowe rynki zbytu. 

Z radością musimy stwierdzić, że polska 
marynarka wojenna w dnin jej siedemna- 
stego święta nie jest już tak szczunła, jak 
ło jeszcze miało miejsce przed kilkn laty. 
lecz dnżo jeszcze nozostaje do zrobienia. 
Wysiłki w tym kierunku powinny być 
zwiekszone, większe i wydatniejsze w skut- 
kach. 

Na Pundusz Obrony Morskiei zebrane 
zostało dobrowolnie około 4 miliony zło- 
tych. Jest to dowód, że społeczeństwo ro- 
zumie i poimnje znaczenie morza i morze 
to kocha. Niemniei docenia ofiarność cięż- 
kiei i odpowiedzialnej pracy naszej mary- 
narki. 

'Bo tylko na sile naszej marynarki o0- 


, przeć możemy bezpieczeństwo naszego Wv- 


brzeża i potęgę i rozwój gosnodarczy Pol- 
ski. I dlateno też tak strasznie drogi sercu 
każdego Polaka staje się polski marynarz 
i nasza marynarka. 


Następstwa nie pozwoliły długo na 
siebie czekać. Między Anglią i Irlandią 
rozpętała się zaciekła wojna ekonomi- 
czna. 

Wielka i bogata Anglia mogła sobie 
pozwolić na tego rodzaju eksperyment, 
podczas gdy biedna Irlandia cierpiała 
strasznie. Produkty rolne nie posiada- 
jąc rynków zbytu spadły do śmiesznie 
niskich cen. Kraj ubożał w zastrasza- 


jącym tempie, wstrząsany w następ- 
stwie kryzysami socjalnymi. 

Irlandia nie ustąpiła. Jeszcze w ro- 
ku 1935 w czasie olbrzymiego mityngu 
w Belfaście De Valera wśród niebywa- 
łego entuzjazmu tłumów powiedział: 

— „My, Irlandczycy mamy nieugię- 
tą wolę — inaczej nie bylibyśmy Irland- 
czykami. Wytrzymaliśmy dotąd, wy- 
trzymamy i dalej”. 


Niezwykły upór Irlandczyków w isto- 
cie doprowadził ich do częściowego zwy- 
cięstwa. 

W.r. 1936 z inicjatywy Londynu za- 
warto pierwszy układ streszczający się 
w dwóch słowach: „węgiel za bydło“. 

Były to pierwsze sygnały odprężenia. 
De Valera jednak zaryzykował nowy a- 
tak. Bezpośrednio po abdykacji Edwar- 
da 8-go usunął jednostronnie urząd gu- 


bernatora angielskiego rezydującego od 
wielu wieków w Dublinie z ramienia 
parlamentu angielskiego. Na przysz- 
łość Irlandia miała się komunikować 
z Londynem już tylko w kwestiach po- 
lityki zagranicznej. 

Na całym świecie postawiono sobie 
dręczące pytanie: Co zrobi Anglia? 
Czy Londyn zgodzi się na fakt dokona- 
ny i uzna „samowolę* Irlandii. 


Londyn, w lutym 
Londyn zamilkł. Do tej pory nie dał 
żadnej odpowiedzi. 
Nienapisane prawo 


W Anglii obowiązuje zwyczaj, że sze-' 
fowie państw kolonialnych i Dominiów 


De Valera — narodowy bohater Irlandi 


jeśli przebywają w Londynie więcej niż 
48 godzin — muszą złożyć wizytę królo- 
wi. De Valera nigdy tego terminu nie 
przekroczył, chcąc uniknąć nawet w for- 
mie zewnętrznej i powiedziałbym  ety-' 
kietalnej aktu uległości wobec korony 
brytyjskiej. Nie chcąc przysporzyć so- 


inni wygrali wiec i Ty wygrać możesz 


Powstańcy odcieli odwrót 


„ Avila, 9. 2. (PAT) Agencja Havasa do- 
nosi: Wojska powstańcze zajęły drogę do 
Walencji, w punkcie, gdzie łączą się rzeki 
Manzanares i La Jarama. -Operacja ta ma 
niezwykle doniosłe znaczenie; gdyż w ten 


- sposób wojska rządowe utraciły ostatecznie 


drogę do ewakuacji z Madrytu. 


Avila, 9. 2. (PAT) Korespondent Havasa 
przy głównej kwaterze powstańczej donosi, 


"iż z 7 dróg prowadzących do Madrytu, obe- 


cnie żadna już nie znajduje się w rękach 
rządowych. Droga z Madrytu do Avila i la 
Coruna jest przecięta w nieznacznej ońdległo- 
ści od stolicy. Droga z Madrytu do Barzos 
została przecięta pod Lozojola. Droga do 
Aragonii jest przerwana w pobl'żu Siguen- 
za, droga do Walencji została zajęta przez 


i powstańców na odcinku Arganda. Trzy in- 


ne drogi do Aranjuezu, Toledo i Maqueda 
są całkowicie w rękach powstańców. 


W razie gdyby wojska rządowe zechcia- 


ły opuścić Madryt, nie decydując się na o- | 
bronę stolicy, zamienionej w fortecę zanxo- | 
żon odem i brakiem amunicji, pozosta- | 

ą gł J | 13 karabinów maszynowych i całego za- 


| pasu rewolwerów w szkole kawaleryj- 


wałoby tylko jedno wyjście — wycofanie 
się w kierunku na Guadalajara. Jest to je 
dnakże droga niesłychanie ciężka, często 


_ kroć zamieniająca się w ścieżyny sórskię. 


W kołach powstańczych, według Havasa 


uważają, iż nowa ofensywa zaledwie rozpo- 
- częła się i że będzie prowadzona bez przer- 


wy aż do końca. 


Madryt, 9. 2. (PAT.) Rada obrony stolicy 
ogłasza komunikat z dnia 9 bm. o godz. 12 


“w południe: W ciągu kilku ataków, prowa- 


"dzonych dn. 8 bm. po południu na odcinku 


południowo » zachodnim Madrytu, powstań- 
cy zdołali wtargnąć do miejscowości Va- 
ciamadrid w odległości 2 km. od Arganda. 
Wojska republikańskie kontratakowały w 
nocy i odzyskały większość utraconych po- 
zycyj. Walki były zaciekłe i raz jeszcze 
przebieg ich dał dowody niezłomności du- 
eha obrońców stolicy. 


Madryt, 9. 2. (PAT.) Przewodniczący ko- 
mitetu obrony stolicy gen. Miaja oświad- 
czył przedstawicielom prasy: Niema żad- 
nych podstaw do niepokoju z powodu wdar- 


Co „czerwoni“ dyktatorzy 


Teneryfa 9. 2. (PAT). Tutejsza radiosta- 
cja donosi: Wygląd zdobytej Malagi jest 
przejmujący. Na wszystkich ulicach śród- 
mieścia płoną domy. Najwięcej ucierpiała 
dzielnica katedralna. Starożytny kościół do- 
znał poważnych uszkodzeń, Skarbiec koś- 
cielny został zrabowany. Wojska rządowe, 
uchodząc, zdołały zabrać ze sobą zakładni- 
ków. Na ulicach leżą zwłoki kobiet i dzieci. 

Zdobycie Malagi ma wielkie znaczenie 


„czerwonym obrońicom Madrytu 


cia się powstańców na jedną z dróg, wio- 
dącą do Walencji. Gdyby nawet tę szosę 
przecięli, mamy kilka innych dróg komu- 
nikacji z Walencją. 


ruzach 


zrobili z pięknego miasta 


dla uzupełnień wojska powstańczego, gdyż 
w ten sposób uzyskano najkrótsze połącze- 
nie między hiszpańskim Maroko a Hiszpa- 
nią Z politycznego punktu widzenia należy 
uważać zdobycie Malagi za wielki sukces, 
gdyż padło miasto, którego władcami byli 
wyłącznie komuniści. We wszystkich innych 
miastach przeważają żywioły anarchistycz 
ne. 


"Kto ukradł 13 karabinów maszynowych 


w szkołe kawaleryjskiej w Saumur? 


Paryż, 9.2. (PAT). Cała prasa oma- 
wia szeroko sensacyjną aferę kradzieży 


skiej w Saumur. Prasa prawicowa o- 
skarża wyraźnie o popełnienie tej kra- 
dzieży czynniki komunistyczne, twier- 
dząc, że skradzione karabiny maszyno- 


|we przeznaczone były do Hiszpanii. 


Dzienniki lewicowe natomiast podejrze- 
wają o kradzież organizacje, które na- 
zywają faszystowskimi, twierdząc 
że organizacje te od dawna się zbroją. 
Energiczne dochodzenia, wdrożone przez 
władze wojskowe, napotykają na duże 
trudności, gdyż sprawcy kradzieży nie 


pozostawili żadnych śladów, z dotych- 
czasowych jednak dochodzeń zdaje się 
wynikać, że sprawcy pojechali na tyły 
koszar kawaleryjskich samochodem cię 
żarowym i dostali się do wnętrza maga- 
zynu broni vrzez drzwi, które wbrew 


zwyczajowi nie były zamknięte żelazną 
sztabą. Szereg dzienników wyciąga 
stąd wniosek, że sprawcy kradzieży mie 
li wspólników wewnątrz szkoły, którzy 
ułatwili im przedostanie się do środka. 


bie jeszcze więcej kłopotów, unikał sta- 
rannie Londynu; by nietylko nie składać 
hołdowniczych wizyt, lecz nawet nie 
wpisać się do złotej księgi w Bucking- 
ham Palace. Karykaturzyści rysowali 
zawsze De Valerę galopującego z waliz- 
ką w ręku z dworca na dworzec z dopis- 
kiem: „Człowiek który omija Londyn". 


Polityczna niespodzianka 


Łatwo więc można sobie wyobrazić 
sensację spowodowaną wiadomością, 
że De Valera, bezpośrednio po ciężkiej 
operacji oczu w Zurichu przybył i.. za- 
trzymał się w Londynie. Sensacja zwię- 
kszyła się, gdy dzienniki podały, że De 
Valera przyjął u siebie reprezentanta 
dyplomacji irlandskiej w Londynie p. 
Dulauty, następnie Malcolma Mac Do- 
nalda, z którym konferował trzy godzi- 
ny. Wizyty nabrały charakteru ofi- 
cjalnego. 


Bezpośrednio po nich na rynkach go- 
spodarczych obu krajów dało się od- 
czuć bardzo poważne ożywienie, w ko- 
łach zaś zbliżonych do obu rządów 
przypuszczają, że sprawa uznania Irlan- 
dii przez Anglię za całkowicie niezale- 
żny kraj, jest sprawą najbliższych mie- 
sięcy. Jedno jest pewne, że wojna eko- 
nomiczna została uwieńczona pokojem 
ku obustronnemu zadowoleniu. A to 
już wielki krok naprzód. 


Porto Alegre, 9. 2. (PAT.) Finałowy mecz 
piłkarski o puhar i-mistrzostwo Ameryki 
Południowej, rozegrany pomiędzy drużyna- 
mi Brazylii i Argentyny, miał przebieg 
skandaliczny. 

Po szeregu incydentów brutalnego za- 
chowania się zawodników w 36 minucie 
gry boisko zamieniło się w teren ordynar- 
nej walki pomiędzy zawodnikami. 

Na boisko wkroczyła policja, lecz wów- 
czas w bójkę wdała się również publicz- 
ność. Skandaliczną scenę przerwała inter- 
wencjaą specjalnie przybyłych władz policji. 


oraz urzędników ambasady brazylijskiej. 

Mecz przerwano na. pół godziny. Piłka- 
rze brazylijscy, którzy stali się przedmio- 
tem brutalnego ataku ze strony Argentyń- 
czyków, wyszli na boisko dopiero po selen- 
nym przyrzeczeniu kapitana drużyny ar- 
gentyńskiej, że gracze jego drużyny pow- 
strzymają się od aktów brutalności. 

Mecz rozegrany w przepisowym czasie 
nie dał, niestety, wyniku. Dopiero w trze- 
ciej dogrywce Argentyńczycy zdobyli dwe 
punkty. wygrywając dzięki temu macz: 


a 
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S$lenarme posiedzenie $Ścejrmu 


przyląś projekt 


nowelizujący ustawe o państwowym gospod. leśnym 


Warszawa, 9. 2. (PAT.) Dzisiejsze posie- 


dzeńie Sejmu, poświęcone m. in. debacie 
nad projektem ustawy o planie reri 
nym i-nad wnioskiem pos. Dudzińskiego w 
sprawie nowelizacji dekretu Prezydenta R. 
P. o państwowym gospodarstwie leśnym, 
wzhudziło duże zainteresowanie w izbie. 


Na ławach rządowych zasiedli czł ”nko- 
"wie gabinetu z p. premierem gen. Skład- 


Zmiana ustawy o Krzyżu i Medalu 
Niepodległości 


Po odesłaniu do odnośnych komisyj w 
pierwszym czytaniu kilku rządowych pro- 
jektów ustaw oraz projektów zgłoszonych 
przez posłów, wicemarszałek Podoski zre- 
ferował projekt ustawy, zgłoszony przez 
pos. Sławka, w sprawie zmiany rozpo- 
rzadzenia Prezydenta R. P. o Krzyżu i Me- 
dalu Niepodległości. Nowela ta wprowadza 
dwie zmiany. Prawo do nadawania tych ! 
odznaczeń uczestnikom walk o wskrzesze- 
nie Rzeczypospolitej wygasło dn. 31 grud- 
nia 1933 r. Z przyczyn czysto formalnych 
długotrwałego sprawdzania faktów, komi- 
sja nie zdążyła do tego czasu załatwić sze- 
regu zgłoszeń. Oprócz tego później wpłynę- 
ły jeszcze liczne życiorysy osób, których 
działalność odpowiada wszystkim warun- 
kom dla pozyskania Krzyża lub Medalu 
Niepodległości. Dotychczas przeszło 45 tys. 
osób otrzymało te odznaczenia. pozostaje 
około 22 tys. osób, którym nie mogą one 
być nadane przed wejściem w życie niniej- 
szej noweli. Nowe -głoszenia mogą wpły- 
nąć najpóźniej do 30 kwietnia br. Druga 
zmiana dotyczy sądu honorowego, który 
będzie stał na straży honoru odznaczonych 
i w razie czynu niehonorowego będzie mógł 
orzec utratę odznaczenia. Orzeczenie to wy 
maga zatwierdzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. Ustawę przvięto bez dyskusji w 
drugim i trzecim czytaniu. 


Projekt ustawy o dotacii na FON 
i inwestyciach 


Na propozycję marszałka Sejmu przy- 
stąpiono następnie do łącznej debaty nad 


kowskim i Kwiatkowskim 


na czele. 

Otwierając obrady marszałek Car zawia [l p. 
doraił izbę. że prace nad budżetem rozpocz- 
ną się na plenum dnia 11 lutego rb. ò godz. 


wicepremierem komitetu dla prac inwestycyjnych o charak 
terze dyspozycyjnym, zapowiadanego przez 
Wicepremiera i wysuwa pód adresem te- 
komitetu szereg postulatów. 


Pos, Gslewicz analizuje poszczególne po- 


go 


I 10-iej rozprawą ogólną nad projektem usta- | zycje planu inwestycyjnego. utrzymując, 
twy skarbowćj z preliminarzem budżeto- |iż nie stoją one w żadnym stosunku do po- 
wym. W -tym samym dniu marszałek poda | trzeb W ojewództyw południowo- wschodnich 

bliższy rozkład debat budżetowych. 


Pos. Maleszewski podkreśla, że obywate- 
le ziem północno-wschodnich doceniają ko- 
nieczność obrony kraju i cieszą się, że ta 
poważna sprawa zostaje nareszcie załatwio- 
na drogą ustawodawczą. Jeżeli chodzi o 
drugą ustawę. to upośledzenie ziem północ- 
no-wschodnich stwierdził rok temu p. Wice- 
premier, ale w planie obecnym nie widzi- 
|mv dostatecznego uwzględnienia tej praw- 


| cym na celu przebudowę struktury gospo- 


| darczej, to nie podobna oddzielić momentów 
| społecznych 0d gospodarczych. Rozmiary 


| bezrobocia są najistotniejszym probierzem dy. 3 

| skuteczności wszelkiej polityki gospodar- Pos. Mostowski wita z radością rządo- 

czej i społecznej. wy projekt ustawy o inwestycjach, podziale 
Pos. Pimonow zaznacza. że w obecnych | Stanowiska rządu, który dał pierwszeństwo 


inwestycjom komunikacyjnym. Żałować je- 
dnak należy, że na inwestycje związane z 
rolnictwem, preliminowane wvdatki przed- 
stawiaja sie wiecej niż skromnie. 


Pos. Tarnowski wita z radością 


| warunkach konieczne są ulgi gospodarcze 
dla Kresów Wschodnich, któreby stanowiły 
| swego rodzaju ekwiwalent za opóźnienie 
zaspokojenia potrzeb inwestycyjnych na 
tych terenach, by stworzyć najszersze moż: 


zapo- 


liwości dla rozwoju samodzielnego tych | wiedź stworzenia wielkiego rejonu przemy- 
ziem. słowego w dolinie Sanu i Wisły, jako poseł 
Pos. Jahoda-Żółtowski omawia sprawę |reprezentujący te ziemie. Mówca zwraca 


Książęca para holenderska 
opuściła Polskę 


Budapeszt — nastęonym etapem podróży poślubnej 


(ch) Kraków, 9. 2. (Tel. wł.) Dziś o-| W związku z wizytą książęcej pary 
puściła Krynicę hoienderska para ksią- | holenderskiej, rozeszły się pogłoski, że 
żęca, udając się do Budapesztu, jako | szereg osób, które przyczyniły się do u- 
następnego etapu swej podróży poślub- | przyjemnienia gościom pobytu — o- 
nej. Do Krakowa dostojni goście przy- | trzyma odznaczenia holenderskie. Mię- 
byli pociągiem, a stąd wraz ze świtą u- | dzy innymi odznaczeni mają zostać: le- 
dali się 4 samochodami, które przysła- | karz, który leczył księżniczkę Julianę w 
no do Krakowa z Holandii. Droga do | czasie jej chwilowej niedyspozycji, gó- 
granicy przeorana została pługami śnie | ral z Krynicy, który woził gości w cza- 
żnymi, aby podróż mogła odbyć się bez | sie ich wycieczek 

| przeszkód. 


ŚMIECH FORTUNY" ; 


w kol. s 


uwagę. że w reprezentowanym przezeń 0- 
kręgu jeszcze przed laty zaprojektowana zo- 
stała budowa kolei Rzeszów —Kolbuszowa— 
'Farnobrzeg. : 

Pos. Jasiński podkreśla na wstępie z u- 
znaniem myśl stworzenia centralnego rejo- 
nu przemysłowego między Sanem a Wisłą. 
| Jednym z najważniejszych zadań jest regu- 
lacja Wisły. Prace na tym odcinku prze- 
widziane są na 20 lat, przy czym w pierw- 
szym czteroleciu Wisła ma być uregulowa- 
na na przestrzeni Kraków—Sandomierz. Re- 
gułacja ta ma olbrzymie znaczenie dla Kra- 
kowa vawiedzanego często przez niszczące 
powodzie i dla tego mówca jako poseł z 
Krakowa apeluje o zwiększenie kredytów na 
ten cel w celu spiesznego zakończenia prac 
ochronnych. 


Pos. Sowiński jako inicjator i retefant 
ustawy o funduszu pracy w roku 1933-uwa- 
ża za swój obowiązek odpowiedzieć na za- 
rzuty p. referenta co do ustawy o Funduszu 
Pracy. 

Pos. Wielhorski oświadcza co / na- 
stępuje: „My, przedstawiciele Kresów Wscho 
dnich. nie możemy sie też zgodzić na okreś- 
lenie naszych postulatów jako potrzeb re- 


gionalnvch. Takie postawienie sprawy 
mieści w sohie niebezpieczeństwa. Ziemie 


wschodnie nie tylko są krajem 6 miłn. że- 
braków, ale są rezerwuarem niedocenia- 
nych należycie możliwości produkeji. Dalej 
wchodzi tu kwestia kultury. której geniusz 
naszej rasy na tych ziemiach tak świetnie 
się objawiał, a wreszcie ziemie wschodnie 
są niezastąpionym atrybutem naszej siły 
mocarstwowej”. 

W dalszej dyskusji pos. Krzęczunowicz 
wskazał na niedostateczne uwzględnienie w 
planie inwestycyjnym potrzeb ziem połud- 


EE O ii E A OE GAME Ś PE ———- 


niano - wschodnich, zwłaszcza w dziedzinie. 


budowy dróg i regulacji potoków górskich. 


Po przerwie obiadowej zabrał? głos poseł 
Szymanowski, który wyraża wiarę, że rasa 
słowiańska dogoni szybciej inne rasy, będą- 
ce dzi$ u szczytu osiągnięć, Ale aby móe 
taki wyścig rozpocząć. trzeba ustalić pewna 
zasady. rozłożyć wysiłki i uchwycić potrzeb- 
ną równowagę. 

Pos. Hermanowicz, twierdzi. że ziemię 
zachodnie są przeinwestowane w porówna- 
nia ze wschodnią. W całości machiny pań- 


stwowej trzeba oliwić równomiernie wszy: 
stkie części . 
Pos. Zubrzycki uważa, że wśród zagad- 


nień państwowych na drugim miejscu pa 
wojsku jest oświata. Tylko podciągnięcie 
mas chłopskich i robotniczych na wyższy 
poziom kultury i masowy ich udział może 


Z Z Z Y 


zadecydować o powodzeniu każdego wiel- 
kiego przedsięwzięcia. Mówca zgłasza dezy- 
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projektami ustaw, Gw aayan da M aA na 


rzecz Funduszu Obrony Narodowej i inwe- 
stycyj z funduszów państwowych w 1837 r. 

Bardzo obszerny referat wygłosił spra- 
wozdawca omawianych projektów pos. Si- 
korski. Wskazał on, że jednomyślna uchwa 
ła komisji oraz stwierdzenie, że uchwalono- 
by więcej, gdyby były Środki. jest najlep- 
szym dowodem zrozumienia celu. 

Przed nami stoi trudna i mozolna praca 
— zakończył poseł Sikorski swe przemówie 
nie — do0zbrOjenia narodu i 5 *r" aria więk 
szej potęgi gospodarczej. Potrzebna więc 
jest skrajna oszczędność w konsumcyjnych 

wydatkach państwa i wzbudzenie w oby- 
watelu fanatycznego entuzjazmu do jak naj 
bardziej wytężonej pracy. Wyścig pracy nie 

" w słowach i plakatach, lecz w potężnym 

czynie realizujemy a wówczas szvbrciej za- 

rysują się kontury potężnej i należycie u- 

zbrojonej Polski". 


dyskusja 


W dyskusji nad referatem pos. Sikorskie- 
go pierwszy przemówił pos. Hotyński, Naj- 
ważniejszą inwestycją musi być odbudowa 
rynku kredytowego. W planie inwestycyj- 
nym są zaspokojone w granicach możliwo- 
ści, potrzeby inwestycyjne wszystkich resor- 
tów z wyjątkiem potrzeb Min. Skarbu. Obck 
inwestycyj państwowych są konieczne tak- 
że, inwestycje prywatne, które muszą się 
opierać na kredycie długoterminowym. 
- Istnieją już obecnie bardzo  pocieszające 
przykłady możliwości inwestycyj prywat- 
nych. 

W zakończeniu pos Hołyński oświadczył 
«że jeżeli ustawa będzie uchwalona. a mów: 
ca będzie za nią głosował, to już w drugim 
roku powinna być uwzględniona podstawo- 
wa inwestycja, tj. odbudowa rynku kredy- 
towego (oklaski). 

Następny mówca pos. Snopczyński pra- 
gnje. jako reprezentant mieszczaństwa, 72- 
pner że mieszczaństwo polskie 
na równi zinnymi stanami : warstwami 
społecznymi. z całych sił przyczyniać sie bę 
dzie do wielkiej akcii podciągniecin Polski 
w zwyż. Ożywienie nurtu życia gosporlar- 
czego. do czego niewątpliwie ustawa niniej- 
sza musi śię przyczynić. nie pozostanie bez 
*wpływu na ukszfalto wanie się stosunków w 
miastach. W związku z tym. mówca załasza 
rezolucję. wzywającą rząd. aby przy wyko- 
nywaniu pianu inwestvcvjnego noszczegól- 
ne prace, o ile to technicznie jest możliwie. 
powierzane były średnim i drobnvm warsz- 
tatom miejskim, mogącym się wvkazać od 
„powiednim przygotowaniem zaw dowvm 
aby w ten sposób przyczynić sie dn ożywie- 
nia życia gospodarczego środowisk miesz- 
-czańskich. 

Pos. Tomaszkiewicz, charakteryzując dy- 
skusję na komisji budżetowej oświadcza, że 
gdy mowa o planie inwestvcv'nym, maia- 
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Apel poległych marynarzy 


Uroczysty capstrzyk na Oksywiu 


We wtorek, w przeddzień święta Ma- 
rynarki Wojennej odbył się wieczorem 
na boisku sportowym Marynarki Wojen 
nej na Oksywiu uroczysty apel poleg- 
łych. Na placu ustawiły się półkolem 
oddziały Marynarki, delegacje oddzia- 


d-cy ochrony wybrzeża komandora Fran 
kowskiego, wśród podniosłego nastroju 
odczytana została lista poległych na po- 
lu chwały marynarzy, po czym orkiestra 
Marynarki Wojennej odegrała marsza 
żałobnego Chopina i hymn narodowy. 


łów wojska lądowego, Przysposobienia | W uroczystości święta Marynarki Wo- 
Wojskowego oraz organizacyj b. woj- | jennej na Oksywiu wzięli również u- 
skowych ze sztandarami. Na rogach | dział liczni przedstawiciele władz i spo- 


placu oświetlonego 
ły stosy drzew. 
Przybyłego na place dowódcę Floty 
admirała Unruga orkiestra powitała o- Uroczystości dzisiejsze 
degraniem  marsza generalskiego. Po | kończone wspólnym 
odebraniu PADORNE przez d-cę floty od Floty na Oksywiu. 
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„Dzień bez żydów 


ma umiwersytecie wileńskim 
Gorszące zajścia w Wilnie 


reflektorami płonę- 


łeczeństwa z Komisarzem Rządu Soko- 
| lem i dyrektorem Urzędu Morskiego Łę- 
gowskim na czele. 

zostały za- 
obiadem oficerów 


(ch) Wilno, 9. 2. (Tel. wł.) Młodzież ; stacyjny. 
Wszechpolska  postanowiłe przeprowadzić W kilku miejscach doszło do bójek, 
dziś na Uniwersytecie Stefana Batorego t. Niewątpliwie zaburzenia powstały na 


zw. dzień bez żydów. W tym celu ustawio- 
no przed wejściem do gmachu uniwersytec 
kiego posterunki uzbrojone w laski i ka- 
stety. które wzbraniały wstępu studentom 
żydom. 


skutek otrzymania odpowiedniej instrukcji 
z Warszawy. 

Wobec powyższych gorszących zajść. crek- 
tor zawiesił wykłady na 1 roku prawa; ist- 
nieje możliwość, iż jutro zawieszone będą 
Okolo 200 żydów zebrało się w swoim lo- | wykłady na całym Uniwersytecie S. B. 
kalu związkowym. gdzie odbyto wiec prote- | 
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Wody ma Wiśle spływają 
normalnie 


Ni dzie mie ma niebezpiecześstwa powodzi 


Kraków, 9. (PAT.) Kruszejące zatory 
lodowe na Wiśle w okolicach Krakowa u- 
trzymują się nadal, bez przeszkody jednak 
w splywie wody. Dzisiaj poniżej Krakowa! 
sddziały saperskie i mostów kolejowych 
dokonały według wskazówek  wojewódz- 
kich władz wodnych rozsadzenia lodu na 


o 


4 Wiśle na dużej przestrzeni, 
szy normalny spływ wód wiślanych. 
Również na wszystkich innych rzekach 
województwa krakowskiego spływ wód 1 
kry odbywa się normalnie. Niebezpieczeń- 


stwa powodzi nigdzie nie ma. 


co ułatwi dal- 


Toruń. zesiarska 3i. a. 
PA ażeby w planie inwestycyj 


uro ‘znala- 
zło si, 6 milionów na budowę ół oraz, 
ażeb ' gminy otrzymywały z lasów państwa 
wych drzewo na budowę szkół po cenach 


ulgowych równających się 40 proc. nomi- ę 
nalnej wartości drzewa na warunkach kre- 


dytowych do lat 10. 


Po». Gotlieb wskazuje na rozwój antyse- 


mityzmu, twierdząc, iż nie do pomyślenia 
jest wykonanie planu inwestycyjnego, jeżeli 
obok tego będzie tolerowany plan dewasta- 
cji ; 


Pos Pełeński podnosząc znaczenie me- 
lioracji twierdzi, że przy skromnym : ie 
ziemi jaki jest w woj. połudn. - ws | 
najpierw winny być przeprować pod- 
stewowe melioracje, a dopiero ej par- 


celacja Dlatego mówca uważa za a i 
j a ; x 
my rolnej — na akcję maliórdośinią i i prosi 


przeniesienie w planie inwestycy 
mil. zł, preliminowanych na fundusz 


o uchwalenie zgłoszonej przez niego po- 
prawki. 


Pos. Marchlewski oświadczył iż > seta re 
gionalna pomorska będzie głosować za u- 
stawą w przeświadczeniu, że plan ten za- 
poczeikowuje konkretną planową pracę in- 
westycyjno - gospodarczą. Mówca wysuwa. 
tylko warunek natury moralnej, żeby rząd 
do potrzeb bieżących tej ziemi ustosu 


wał się pozytywnie i żeby stan posiadanh | 


na tych ziemiach nie zmniejszał się. 


Poseł Marchlewski wane są postu- 
lató v m. in. w sprawie Gdyni, w której im 
westycje rentują się szybko. 


Sejm przyiął projekt pos 
Dudzińskiego >. 


Po załatwieniu ustawy o dotacji na F.o. 


N. oraz ustawy o inwestycjach, Sejm przy- 


stąpił do rozprawy nad projektem. ławy. | 


wniesionym przez pos, Dudzińskiego w spra- 
wie gospodarki lasów. państwowych. Po To: 
feracie pos. Dudzińskiego zabrał ‘pos 
Kamiński, który uzasadniał poprawki mniej 
szości. Następnie zabrał głos p. Po- 
niatowski, wypowiadając się za wnioskami 
mniejszości. Po przemówieniu ministra w 
dyskusji wystąpił pos. Wagner, stawiając 
wniosek formalny o odesłanie ektu u- 
stąwy jeszcze raz do komisji. 


szej dyskusji przemawiał jeszcze wiiemania ` 
Podoski, wypowiadając się za wnioski 
komisji. Na zakończenie dyskusji 
głos jeszcze raz ref. pos. Dudziński. 
mówieniu referenta izba w 
rzuciła poprawki iaSofisoi 
projakt ustawy orsa pi przez pos. De- 
dzińskiego z poprawkami, przyjętymi 
większość komisii 


odn. 


niosek ten 
izba większością głosów odrzuciła. W dal- 


zabrał 


powe 


ta 


= 


l 
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Jak w Chicago... 


2.letni herszł małoletnich włamywaczy 


na czele szajki rówieśników = sprawcą licznych włamań w Toruniu 


Władze bezpieczeństwa w Toruniu zo- 
stały zaniepokojone dokonanymi ostatnio 
włamaniami do szeregu składów, a także 
inrtytucyj publicznych, o czym już infor- 
mowaliśmy. Podjęte z całą energią śledz- 
two doprowadziło do wręcz sensacyjnych 
wyników. 


"Okazało się bowiem, że włamywaczami 
mi» są starzy, wypróbowani w swym „fa- 
chu“ „zawodowcy*, lecz — dzieciaki. 


Oto onegdaj zwróciła uwagę przechodzą- 
cego ul. Szeroką posterunkowego P. P. na- 
gła ucieczka ną jego widok kilku hałaśli- 
wie grasujących po ulicy wyrostków. Skry- 
li się oni do sieni d>mu, w którym mieści 
się restauracja p. Maćkowiaka. Policjant 
pogonił za nimi i ujął dwóch chłopców. z 
których w jednym rozpoznał już dobrze 
znanego policji z przestępstw. 12-letniego 
Leona Wańszewskiego z ul. Batorego 79. 
Jego towarzyszem okazał się 11-letni Albin 
Murawski z Dębowej Łąki. Przy ujętych po 
sterunkowy znalazł kilka kompletów my- 
dełek i przyborów do golenia, pochodzą- 
cych jak się zaraz wyjaśniło, z najśwież- 
szej kradzieży w składzie p. Jana Łobody 
przy ul. Chełmińskiej 7. 

Waąńszewski i jego towarzysz kradzież 
popełnili w sposób dość wyrąfinowany, bo 
przez szybę wystawową, którą rozbili ka- 
wałkiem żelaza podczas przejazdu elektro- 
wozu, wykorzystując silny jego turkot, tlu- 
miący inne odgłosy. 

W toku dochodzeń stwierdzono, że ten- 
że Wańszewski wspólńie z Murawskim o- 
raz dalszymi dwoma „kompanami“, miano- 
wicie 12-letnim Franciszkiem Niksem z ul. 
Jana Olbrachta i 1l-letnim Henrykiem Bo- 
janowskim z ul. Batorego 83 byli sprawcami 
włamań do drukarni Sylw. Buszczyńskiego 


, przy ul. Mostowej skąd skradli 85 zł. go- 


tówką i 5 zł. w znaczkach stemplowych. do 
Ubezpieczalni Społecznej, gdzie zabrali z 
kasy 170 zł. a także do Domu Społecznego, 
gdzie udalo się im zabrać około 70 zł. z lo- 
kalu pewnego stowarzyszenia. Poza tym 
mają oni na swym sumieniu „wizyty” zło- 
żone firmom prywatnym, m. in. cukierni 
p. Smoleńskiego przy ul. Szerokiej. 


Wszystkie ich „sprawki* nie zostały je- 
szcze całkowicie ustalone, gdyż pomimo 
młodego wieku młodociani gangsterzy ob- 
jawiają duży upór w przyznaniu się do po- 


. pełnionych przestępstw, pomimo zebranych 


już przeciwko nim dowodów. Najzatwar- 
dzialszym jest Wańszewski, mianujący się 


| c nnnncnch 


Otwarcie świetlicy Związku 
Strzeleckiego w (hełmcach 


W Chełmcach, pow. mogileński odbyło 
się otwarcie świetlicy Z. S. z inicjatywy ob. 
Kwiecińskiego Czesława, komendanta od- 
działowego Z. S. oraz tradycyjny opłatek. 
Na uroczystość tą przybył powiatowy ko- 
mendant WF i PW z Mogilna, członkowie 
Zarządu Pow. Z. S. Nowootwarta świetlica 
mieści się w budynku p. Borysa, który dość 
obszerne sale oddał za minimalną roczną 
opłatą. i 


Na uroczystości prócz strzelców przed- 
poborowych zebrała się miejscowa ludność 
z p. wójtem Stannvm na czele w tak du- 
żej ilości, że sala była formalnie przepeł- 
niona do tego stopnia, że część sympaty- 
ków zmuszona była zająć miejsca na ko- 
rytarzu. A 

W czasie uroczystości przemówił do ze- 
branych między innymi powiatowy komen- 
dant WF i PW z Mogilna, który w blisko 
godzinnym referacie wskazał na znaczenie 
posiadania świetlicy własnej i jej zada- 
niom, tradycji łamania się opłatkiem, oraz 
w prostych żołnierskich słowach określił 
zadanie Związku Strzeleckiego jak orga- 
nizacji przygotowującej wszystkich swych 
członków do obrony granie naszego kraju. 
Zebrani wysłuchali w pełnym skupieniu 
referatu powiatowego komendanta WI i 
PW, często przerywając oklaskami, a gdy 
na zakończenie dodał: 


1) Pierwszym i najwyższym prawem 
Związku Strzeleckiego jest dobro Rzeczy” 
pospolitej Polskiej. 


2) Nie wolno w Związku Strzeleckim u+ 
prawiać polityki, a natomiast przypotowy- 
wać się na dobrego "bvwatela i żołnierza, 


3) Związek Strzelecki nie wiecuje i nie 
wykrzykuje „precz z żydami* jak to robią 
inne organizacje, a których czionkowie wy- 
łącznie u żydów zakupy robią, a postano- 
wit „nic od żyda” itd. — huczne oklaski i 


7 brawa nie miały końca. 


s czystości został zainstalowany radioodbior- | leckiei' 
ję sób! 
+ 


* Wypada zaznaczyć, że w czasie tej uro- 
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| ich szefem i potrafiący silnie oddziaływać 
na wyobraźnię swych rówieśników. 
Chłopak ten uosabia jednostkę zepsutą 
moralnie. Przed kilku miesiącami był już 
karany sądownie za kradzieże. Sąd wyko- 
nanie kary, polegającej na umieszczeniu w 
domu poprawczym odroczył warunkowo. 
Tymczasem zamiąst poprawy nastąpiło 
pogorszenie postępowania młodego Wań- 
szewskiego. Jak wynika z zeznań jego ro- 


W dniu 7 lutego r. b. odbyła się w 
Stowarzyszeniu Kupców Polskich 
Warszawie konferencja dyrektorów or- 
ganizacyj, wchodzących w skład Na- 
czelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa Pol- 
skiego. 

Przedmiotem obrad konferencji, któ 
rej przewodniczył prezes Naczelnej Ra- 
dy p. Henryk Brun, było rozpatrzenie i 
uzgodnienie porządku obrad najbliż- 
szego Zjazdu Delegatów Naczelnej Radv 
oraz ustalenie głównych wytycznych 
organizacji ogólnopolskiego Kongresu 
Kupiectwa Chrzęścijańskiego w War- 
szawie, w którego ramach między inny- 


PO 


Obrady Kierowników organizacyj 
kupieckich 


| mi nastąpiloby 
w | kupionego, z ofiar 


dłuższego czasu przebywał poza domem, 
nie wiadomo gdzie nocując i z kim obeu- 
jąc. Widywano go w najgorszym towarzy- 
stwie starszych włóczęgów, a tego rodzaju 
argumenty jak kary cielesne, jakie apliko- 
wała mu matka — nie skutkowały. Towa- 
rzysze jego to ofiary kryminalnych wpły- 
wów, zwiędzione podobnie jak on sam na 
manowce złego przez przykłady złego ży- 
cia starszych, z którymi się wielokrotnie 


dzieów, nie chodził wcale do szkoły i od | stykał. 


przekazanie armii za- 
zebranych przez ku- 
piectwo chrześcijańskie na Fundusz O- 
brony Narodowej, sprzętu wojennego. 

Bezpośrednio po obradach konferen- 
cji odbyło się posiedzenie Komisji, wy- 
łonionej przez Zjazd Delegatów Naczel- 
nej Rady, dla przepracowania zagadnie 
nia formalnego ujednolicenia struktu- 
ry organizacyjnej kupiectwa chrześci- 
jańskiego. Konferencja dała w wyniku 
uzgodnienie stanowiska reprezentowa- 
nych przedstawicieli zrzeszeń teryto- 
rialnych w tej sprawie. 


LOS I. KLASY 


FORTUNĘ, MAJĄTEX, DOBROBYT 


do szczęśliwej kolekfury 


Podróż dochiła świata za 200.000 dolarów 


Niezwykli podróżnicy w Gdyni 


W końcu ubiegłego tygodnia przybyli do 
Gdyni dwaj ciekawi podróżnicy, z zawodu 
konstruktorzy jachtów pp. Hanno Hannack 
z Grazu i Antoni Maryczyk z Bukaresztu. 


Obaj młodzi konstruktorzy weszli przed 
kiiku laty w kontakt z największym kon- 
cernem wydawniczym Ameryki t. zw. kon- 
cernem Hearsta, który zaproponował im 
po wóż naokoło świata. W myśl umowy po- 
d:6.nicy mają odbyć całą drogę w przeciągu 
6 lat po czym koncern Hearsta wypłaci im 
za książkę z autografami 200.000 dolarów. 


W czasie podróży obaj globtroterzy wysy- 
łajo do ipsm Hearsta korespondencję, które 
w zasadzie stanowią główne ich źródło u- 
trzymąnia. Podróż rozpoczęta została w ro- 
ku 1932 z Wiednia Dunajem nad Morze 
Czarne, dalej do Warny, Konstantynopola. 
na Maltę, Sycylię, Korsykę, do Maroka, Li- 
berii i przylądka Dobrej Nadziei. Stąd wy- 
ruszono na Madagaskar, a dalej do wscho- 
dniej Australii Przy brzegach australijskich 
odważni podróżnicy wpadli na wielki sztorm 
a jak tragiczną była sytuacja tego dowodzi 


—— 


y 


Śmiertelna podróż 


fakt, że mucieli nadać SOS. Wyratował ich 
statek angielski. 

Drogę swoją odbywają podróżnicy częścio- 
wo koleją Dlatego też jacht ich zimuje w 
Konstanzy a sami wybrali się do Polski 
pociągiem. Port i miasto Gdynia, o którym 
słyszeli bardzo dużo, interesuje obu inżynie 
rów jako jeden z największych ośrodków 
portowych na Bałtyku. 

Jacht, którym inżynierowie Hannack i 
Maryczyk odbywają podróż jest ich własnej 
konstrukcji (5 i pół tonowy, 15 m. długości, 
a wysokość masztów wynosi 15,5 m.). 

Dotychczas podróżnicy zebrali już 36000 
autografów, a wśród nich od Papieża Piusa 
Xi. króla Wiktora Emanuela, Mussoliniego. 
krola Aleksandra I jugosłowiańskiego, króla 
Borysa, króla Fuada, prezydenta Zamorry 
i innych. 

Podróż skończona zostanie za 14 miesię- 
cy bowiem na wiosnę 1988 r. inżynierowie 
Hannack i Maryczyk zameldować się muszą 
w Ameryce w koncernie Hearsta, gdzie cze- 
k ich najważniejszy cel podróży.. 200000 
dolarów. 


a ma ee a 
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G'cźny pożar na Kujawach 

W majętności Bąbolin (pow. inówroc- 
ławski) w ząbudowaniach dworskich wy- 
buchł groźny pożar, którego pastwą padły 


zabudowania gospodarskie ze zbiorami, ma- : 
szynami rolniczymi i częściowo żywym in-. 


wentarzem. Straty przekraczają sumę: 
30.000 zł. Jak stwierdzono, pożar powstał; 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z 08-; 
niem robotników podczas odgrzewania za-; 
marzniętej rury zbiornika z wodą. 


Smierć kłusownika 


W parku majętności Łagiewniki pod: 
Krotoszynem polowy Aleksander Białczew-; 


ski natrafił na kłusownika 21-letniego Stą-. ` 


nisława Rohakowskiego, który obsypał go 
gradem strzałów rewolwerowych. Białczew- 
ski w obronie własnej odpowiedział na 
strzały kłusownika z dubeltówki, kładąc 
go nabojem Śśrutowym trupem na miejscu. 
Przy zabitym znaleziono worek napełniony 
upolowanymi bażantami. 


Serólno 


Z życia Związku Rezerwistów w Sępólnie 


Dnia 30 stycznia br. odbyło się w Sępól- 
nie doroczne walne zebranie Koła Zw. Re- 
zerwistów. Zebranie zagaił prezes Marian 
Grochowski, witając licznie przybyłych go- 
ści bratnich organizacyj. Po odczytaniu 
Hołdu Hetmanom i protokółu z ostatniega 
dorocznego walnego zebrania, uczczono pa 
mięć tragicznie zmarłego kol. Wałkowskie- 

0. 

8 Na marszałka zebrania wybrano kol 
Knapika, a na ławników WRA i Szymu- 
rę. Protokółował sekretarz Śliwiński Spra- 
wozdanie z całorocznej działalności Zarzą 
du Koła złożyli kolejno prezes Grochowski 
skarbnik Springer oraz członkowie komi- 
sji rewizyjnej, Na wniosek komisji rewizyj- 
nej udzielono ustępującemu Zarządowi ab- 
solutorium. 

Wybory nowego Zarządu dały następu- 
jacy wynik: Grochowski Marian — prezes, 
'Twarogowski Stanisław — wiceprezes, Śl. 
wiński Fr. — sekretarz, Springer Marcin — 
skarbnik, mgr. Fiałkowski Jan — ref. wy- 
chowania obyw., Knabaj Bolesław — ref. 
opieki społ. Skład komisji rewizyjnej: Ma- 
kowski Jakób — przewodniczący, Franc 
kowski Fr. i Brzeziński Dominik. Na za- 
stępców wybrano: 

| Pawła. Pod koniec zebrania prezes wręczył 
18 członkom odznakę P. O. S. Udział człon- 
ków 85 proc. Przebieg zebrania cechował 
poważny nastrój i prawdziwa żołnierska 
dyscyplina. 


Wabrzeźno 
EPL ZAWO NZI PODYCACZY TR 


Z walnego zebrania Zw. Podofic. Rezerwy 


W dniu 24 stycznia odbyło się w Wąbrze- 
źnie walne zebranie Koła Związku Podofi- 
cerów Rezerwy. Na przewodniczącego Ze- 
brania wybrano prezesa okr. p. Mogilnie- 
kiego, a na ławników pp. mir. Bigockiego 
i prezesa B. Szczukę. Protokół propadził p. 
Lewandowski. Po przemówieniu przewod- 
niczącego na temat roli i znaczenia podofi- 
cerą w życiu społecznym, nastąpiła deko- 
racja zasłużonych podofic. rez. jak pp. Bo- 
lesława Szczuki, Winogórskiego srebrnymi 
krzyżami zasługi, nadanymi przez Zarząd 
Główny Zw. Podoficerów Rezerwy. W imie- 
niu odznaczonych podziękował w krótkich 
słowach p. Szczuka, wznosząc okra na 
cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Marszałka Rydza Śmigłego. Po sprawozda- 
niach ustępującego zarządu. przystąpiono 
do wyboru nowego Zarządu, w wyniku cze- 
go wybrano: prezes — Rec (ponownie), wi- 
ceprezes — Piechociński. sekretarz — DA- 
browski. zast. sekr. — Lewandowski, skarb- 
hik — Winogórski, ławnicy — Wolnik, Ziół 
kowski, ref. prasowy — Zieliński. 

Do sądu koleżeńskiego weszli: pp- B. 
Szczuka, s. Nadolny i Śmielewski. Do ko- 
misji rewizyjnej pp. Cz. Jonas, Grzegor- 
czyk Stan. Kostrzewa Marian. 

Zebranie zakończono odśpiewaniem ..Ro- 

astrój zebrania 


ty“ i hasłem „Jedność“. i 
poziomie .rzeczo- 


poważny, dyskusja na 


wym. 


mm 


W niedzielę zawinął do Gdyni i przy- 
| eumował przy dworcu morskim nie- 
I zwykłv statek. Jest nim wielki angiel- 
¡ski parowiec pasażersko - towarowy 


nik 3-lampowy, ofiarowany przez p. kpt. 
Swinarskiego Wacława, Jest to 5 zrzędu 
aparat radiowy w świetlicy Z. S. powiatu 
mogileńskiego, zainstalowany w obecnym 
sezonie zimowym. 


Związek Strzelecki w powiecie mogileń- 
skim mimo trudności i stawiania kłód przez 
jednostki opozycji i skomunizowane, roz- 
wiją się pomyślnie nie tylko na polu orga- 


nizacyjnym ale i wyszkoleniowym do obro- I 


ny granic naszego kraju. Cześć Pracy Strze- 


| ten 


„Jonic*, posiadający ponad 12.000 ton 
pojemności netto, a więc nieco większy 
od naszych  transatlantyków, „Piłsud- 
skiego“ i „Batorego". 

„Jonic*, statek starego już typu, bo 
wybudowany w roku 1902, utrzymywał 
dotychczas stałą komunikację pasażer- 
sko - towarową między portami Anglii 
i Australii, przy czym statek mógł za- 
bierać jednorazowo 800 pasażerów i po- 
nad 12 tysięcy ton ładunku. Raz poraz 
w ciągu swej 35-letniej służby „Jonic* 
„brał ' urlop“ i wówczas charterowany 
przez różnych armatorów, jeździł po 
wszystkich niemal portach świata. W 
snaeńb stary „weteran“ angielski 


| okrążył kulę ziemską ponad 20 razy. 
Ostatnio „Jonic* został zachartero- 
wany przez angielskie towarzystwo ©- 
krętowe „Alfred Holt“, którego agen- 
tem na kraje bałtyckie jest Polska Agen 
cja Morska w Gdyni. Do portu naszego 
przybył po większy ładunek soli amo- 
niakowej (12.000 ton), który zabiera do 
portów Japonii — Jokohama, Osaka, 
Moji i Kobe, by go tam sprzedać na op- 
cji. 
Podróż statku z Gdyni do Japonii 
jest jego „podróżą śmiertelną" — popły- 
nie on przez oceany obecnie po raz o- 
statni, aby w Japonii zostać sprzedany 
na złom. 


Jaskólskiego i Theusa . 


KALENDARZYK 


środa, 10. 2. Popielac 
Czwartek, 11. 27 Marii 
Piątek, 12, 2. Eulalii 


STAN WODY W WIŚLE 


Poziom wody w Wiśle wynosił dnia b iutego br. 
o godzinie « rano (w nawiasach stan z dnia po- 
przedniego): Kraków — 0,70 (0,30); Zawichost 4- 
2,08 41,77); Warszawa +- 1,60 (1,50); Plock -+ 1,58 
(1,48); Toruń -+ 1,78 (1,71); Fordon —- 1,86 (1,88); 
Chełmno -+ 1,96 (1,05); Grudziądz -ł 141 (1,47); 
Korzeniewo -+ 1,48 (1,47); Piekło -} 0,72 (0,80); 
Tczew -+ 0,11 (0,72); Kinlage —- 1,94 (23,10); Schie- 
wenhorst -+ 2,14 (2,30), 

Temperatura wody w Wiśle -|- 0,5 (0,7). 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 


Na ogół dość pogodnie, jedynie w dzielnicach po- 
dniowych i zachodnich zachmurzenie większe i 
miejscami drobne opady. Nocą umarkowany, w cią- 
gu dnia lekki mróz, chwilami umiarkowane wiatry 
południcwo - wschodnie i wschodnie. 


nn 
Na toruńskim bruku 


~ Odczyt o hitleryżźmie i kościele kato- 
lirkim. W świetlicy Robotniczego Instytutu 
Oświaty i Kultury przy ul. Strumykowej 11 
zostanie w dniu 11 lutego br. o godz. 19 
wygłoszony referat na temat „Hitleryzm a 
kośció. katolicki* przez mgr. Wojnowskiego. 
Wstęp wolny dla członków i wprowadzo- 


nych gości. Zarząd. 


— Z Konfraterni Artystów. Na najbliż- 
szyri czwartku Konfraterni Artystów zo- 
stanie odczytany aktualny artykuł dysku- 
syjny Tę inowację ną „czwartkach* na- 
pewno życzliwie powitają zarówno członko- 
wie. jak goście zawsze mile widziani. Pocz. 
o gcdz. 20. Dyskusja — jak zwykle — przy 
herbatce, 

— Dziś przedstawienie „Skalmierzanek* 
wykupione przez Kolejowe Przysp. Wojsk. 
Zarząd Okręgu Pomorskiego KPW zawia- 
damis swych członków i ich rodziny, że z 
przyczyń od Okręgu niezależnych nie odbę- 
dzię się w środę dnia 10 bm. w Teatrze Zie- 
mi Pomorskiej przedstawienie wodewilu pt. 


„Pan minister na inspekcji“, natomiast o- 


degrane zostanie wspaniałe widowisko na- 
rodowe ze śpiewem i tańcami autora Jana 
Nep. Kamińskiego pt. „Skalmierzanki*. 

Wodewi! „Pan minister na inspekcji“ zo 
etanie wykupiony przez KPW w terminie 
późniejszym. 

— Angielskie pierwszorzędne kursy 
trzema oddziałami prowadzi kwalifikowany 
pecagoe. Zapisy na nowe semestry codzien- 
nie o1 18—18 godz.. Szeroka 17, II ptr. (672 

— Posiedzenie Towarzystwa Lekarskieqo. 
W czwartek, dnia 11 bm. o godz. 20 odbe- 
dzie się w Sznitaln Miejskim w Toruniu po- 
siedzenie naukowe Tow. Lekarskiego z na- 
stepującym programem: komunikaty zarza- 
dn oraz referaty wvsłosza: dr. Czvżak p. t. 
„Pokaz przypadku z lecznicy na Mokrem*; 
dr. Mielżyński:p. t. „Ostatnia włośnica w To- 
runju“; dr. Konkolewski p. t. „Przewlekłe 
schorzenia reumatvczne*; dr. Dandelski: 
koroeferat do odczytu dr. Konkolewskiego z 
pokazami prypadków. Na zakończenie wol- 
ne wnioski. 5 


Przegląd prasy lokalnej 


„Słowo Pomorskie” donosi 
pó? pod dała: 


dnia 27 stycznia: „w dniu wczorajszym 
wybuchł pożar w garażu przy ulicy Przed- 
zamcze, któreg> pastwą padły dwa samo- 
chody będące prywatną własnością toruń- 
skiego notariusza p Schaba. Straty znacz- 
nę.” 
dnia 28 stycznia: „pożar, o którym dono- 
siliśmy w dniu wczorajszym, spowodowany 
został wybuchem benzyny. przy czym cięż- 
ko poparzony zosta” szofer notariusza p. 
Schaba, którego własnością prywatną nyły 
dwa spalone samochody“. 

dnia 29 stycznia: „jak się dowiadujemy 
zdrowiu szofera p. not. Schaba nie grozi 
niebezpieczeństwo, choć stan jego poparze- 
nia, któremu uległ w związku z pożarem 
dwu prywatnych samochodów, stanowiących 
własność p. mar Schaba, jest ciężki“. 

ania 30 stycznia: „przed kilku dniami do- 
nosiliśmy o pożarze w garażu przy ulicy 
Przedzamcze, jak się dowiadujemy jeden ze 
epatonycł. samochodów był zupełnie nowy. 
Oba spalone samochody stanowiły prywat- 
ną własność p. mgr. Schaba.* 

dnia 31 stycznia: „donoszą nam z najbar- 
dzi: miarodajnego źródła, że drugi ze spa- 
lonych samochodów stanowiących prywat- 
na własność p net. Schaba był stary. Mimo 
to straty znaczne, tym więcej, że spalony 
zosta! jeden zupełnie nowy samochód“. 

dnia 1 lutego; „jak zdołaliśmy stwier- 
dzi, w garażu w którym spłonęły dwa sa- 
mochcdy będące prywatną własnością p. 
not, Schaha, spaliły się doszczętnie 2? metry 
65 cm. i 48 mm sufitu“. 

dnia 2 lutego (w rubryce: najświeższe 
wia 'omości): „jak udało się nam stwierdzić, 
jeden z spalonych samochodów stanowią- 
cych prywatną własność p. not. Schaba był 
kałoru zielonego, koloru drugiego samocho- 
du z piwodu opalenia karoserii jeszcze nie 
ustaliliśmy" 

dnia 3 lutego (w rubryce’ ostatnie tele- 
gramy): „nareszcie udało nam się stwier- 
dzić kolor drugiego samochodu stanowiące- 
gc wiasność mer. p, Sckaba: samochód był 
kaleru niebieskiego”. 

dnia 4 lutego (wiadomości z kraju): — 
„Jak donosi Goniec Warszawski, w dniu 26 
stycznia br. wybuchł w Toruniu w garażu 
przy ul. Przedzamcze pożar. skutkiem któ- 
rego spaliły się dwa nowoczesne zupełnie 
nowe i bardzo drogie samochody, będące 
prywatną własnoś toruńskiegó notarin- 
sza p. Schaba"; 

dnia 5 lutego (rubryka: Od własnych 
korespondentów): . Kurier Poznański" do- 


nosi datą dzisiejszą, że toruńskiemu 
EA p. Schabowi spaliły się dwa 
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Środa, dnia 10 lutego 


na dowolny temat 


Jedna noc i zmiana, lecz nie tylko kalen- 
darzowa. Jedynie w Sylwestra znika sędzi- 
wy brzemieniem kilkuset dni  rok-staru- 
szek by vstąpić miejsca młodzikowi z czer“ 
woną kartką 1 stycznia. Wita go się hucznie 
i owacyjnie. Wczoraj jednak pierzchnął jak 
bajka dzień inny i dla n'e ednych jak sen 
miły. „Jego Weselna Mość Pan Karnawal“, 
zabierając ze sobą beztroski humor i rumor. 
Następcą jego, wyprany z „hopsztvków”, 
lecz obarczony wspomnieniami minionych 


nocy tanecznych został Post z Popielcem na 
czele. 

W przeciwieństwie da Nowego Roku wi- 
tamy go powagą, skupieniem myśli i... wspo 
mnieniami niedawnych dni,-dni szalonych, 
dni przetańczonych. 

Rachuiemy... — Co nam z nich zostało? 

W kościołach i kościółkach ksiądz ułat- 
wia nam obrachunek. Sypiąc popiół na gło- 
wy, przypomina jedyną i najwiekszą praw- 
ds: „Człowiecze — tyś prochem!". Ł. 


czyli dwaj spryci 


Stanisław Bilecki i Alojzy Brzezicki u- 
rządzili pod pomnikiem poległych żołnierzy 
63 p. p. na Mokrem uliczne „Monte Carlo”, 
tak zwane „trzy blaszki”. A jak mówi przy- 
slowie, „głupich nie sieją”, tak i w tym wy- 
padku znalazło się dość naiwnych do prze- 
grania swej „krwawicy*. Jeden z nich, 
pracownik kolejowy z Gdyni Stanisław Ka 
czmarek, gdy przegrał 25 zł, począł kwestio- 
nować przegraną, a spryciarze widząc wokół 
groźnie ustosunkowujących się do nich ga- 
piów, szybko zwinęli swe przedsiębiorstwo 
i poczęli uciekać. Za nimi puścił się w po- 
goń poszkodowany Kaczmarek oraz grono 
gapiów, krzycząc „trzymaj“. Uciekający 


+4 + 


cbcąc odwrócić od siebie uwagę, również 
poczęli wołać „trzymaj złodzieja”, mimo to 
okrzyki te nie oszukały przechodzącego 
wojskowego, z pomocą którego uciekających 
przytrzymano i odprowadzono do komisa- 
riatu.  Pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej, obaj spryciarze przyznali się do wi- 
ny. wyjaśniając pierwszy, że nikogo nie na- 
mawiał do gry. drugi, że również nie poma- 
gał znajomemu ani nie namawiał cbecnych 
do stawiania na blaszki. 

Po przesłuchaniu świadków sąd skazał 
obu za urządzenie oszukańczej gry w 3 bla- 
szki po 3 miesiące aresztu. 


Surowa kara za sprzedaż wódki 
bez zezwolenia władz skarbowych 


200 zł ze vő? litra czysteń 


Przed Sądem Grodzkim rozpatrywano 
sprawę Bronisławy Słomkowskiej i Józefa 
Olkiewicza, właścicielki sklepu spożywcze- 
go w Rogowie, oskarżonych o sprzedaż wód- 
ki bez zezwolenia władz skarbowych. W 
sierpniu ub. roku z powodu choroby właści- 
cielki Słomkowskiej w sprzedaży zastępo 
'wał ją niejaki Olkiewicz. W tym czasie 
przybyło do sklepu czterech interesantów, 
żądając sprzedania wódki. Olkiewicz pv- 
prosił klientów do pokoju prywatnego. gdzie 
otrzymali pół litra czystej, za którą zanła- 
cili cenę wyznaczoną przez monopol. O tej 
sprzedaży dowiedziały się władze skarbowe, 
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w kinie „MARS' p. t. 


amięta obrazy kina „MAR 


i pociągnęły właścicielkę jak również i 
sprzedawcę do odpowiedzialności sądowej. 
Postawiona w stan oskarżenia Słomkow. 
ska wyjaśniła, że wówczas nie była w skle- 
pie z powodu choroby. Drugi oskarżony wy- 
jaśnia, że „odstąpił pół litra wódki zakupio- 
nej poprzednio przez jego kuzyna, za który 
wziął normalną cenę“, Mimo tych oświad: 
czeń po przesłuchaniu świadków sąd biorąc 
pod uwagę, iż sprzedaż bądź nawet odstą- 
pienie było grzecznościowe, skazał Olkie- 
wicza na 200 zł. grzywny, uniewinniając 
Słomkowską z braku dowodów winy. 
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DYŻUR APTEK 


W śródmieściu dyżuruje dziś 


Aptek 


pod Orłem, St. Rynek 4, tel, 16-07; na Byd 
goskim Przedmieściu Apteka św. Anny, ul 


Mickiewicza 98 (od g dz. 23 do rana) 


; ne 


Mokrem Apteka pod Łabędziem, ul. Kościt 
szki nr. 15 (od godz. 23 do rana). 


a 


ZZ 00 EEN w, 


ETA 273 10073 EAN D LT TY LT MTA LOTR TA La 70 te ETA LET LTZ LTW LOT A LOTTA LTW LOT LOTY 
EE Z O z O) A AA ADA A MA U Z TA NE O O AE TA 


3 p, t. „Pod dwieme flagami”, 
1.„W blasku słońca'* z Janem Kiepurą. 
dziś jeszcze niosenki Jana Kiepury. Nikt nie zawiódł sę na tych obrazach. Nikt nie zawedzie się na obecnym filmie polskim 


„Amerykańska awantura 


i zapewne jeszcze długo utrzyma się na ekranie. wywołując śmiech i humor na sali. 


GE 


KINA. 


ARIA: „Bandera“ — „Robin Hood w Eldo- 


rado“, 


AS: „Barbara Radziwiłłówna“. 
MARS: „Amerykańska awantura“. 
ŚWIT: „San Francisoo* (premiera). 


Do Redakcji „Dzień Pomorza" w Torntin 


Na podstawie prawa prasowego proszę í 
umieszczenie w Ich piśmie, że z notatką 2 
dnia 29. stycznia br. pod tytułem smutny 
epilog sprowokowanej bójki, poza nazwi- 
skiem napastnika nie mam nie wspólnega 
ani mój syn Bronisław. Z poważaniem 

(©) Matczak Wojciech, ul. Lubicka 20. 


Z Urzedu Stanu Cywilnego 


Dnia 8 lutego br. zapisano w księgach stanu 
cywilnego: 


Urodzenia: ślusarz Wiktor Sarnowski syn — 
Jerzy; robotnik Wincenty Wysocki córka — Mela- 
nia; stolarz Jan Depczyński syn — Romuald; ro- 
botnik Jan Malankowski syn — Radomir; “ kotlarz 
miedzi Gerhard Gembarski syn — Andrzej; stoło- 
wy Józef  Szarafiński córka— Bogumiła; malarz 
Leon Radzanowski córka — Barbara; 1 nieślubny 
syn — Władysław. 


śluby: porucznik at w A wc rę ka oh 
la Lendzion; biuralista Józe u — Wanda Schrei- 
ber; kvplec Jan Ulatowski — Marianna Kwiat: 
kowska. ów 

Zgony: malarz Roman Wańkiewicz, urna 
28 4 lat 30; robotnik Stanisław Gładkowski, Pod 
Dębową Górą Okopy — lat 30; inż. Marian Kabztń 
ski, Legionów 27 — lat 38. 


jn formator 


dla przyjezdnych 
w Sowzarażii 


Pólecamy restauracje i Kawiarnie 


Dwór Artusa, tel. 19-62, Restauracja o najwykwint- 
niejszej kuchni ma Pomorzu pod kierownictwem 
znakomitych kuchmistrzów wydaje na miejscu i dr 
domu znakomite potrawy na wesela, rauty, przy- 
jęcia. Smeczne i obfite obiady 1 Kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, bale i sja- 
zdy. W obiad matine, wieczorem dancing towa- 
rzyski. Ceny przystępne. 

„Esplanada“. Telefon 1322, Najwykwintniejszy lo- 
kal w miejscu. Występy artystyczne sił krajo: 
wych i zagranicznych. każdy czwartek odby- 
wają się popularne dancingi na rzecz Białego 
Krzyżą. W każdą niedzielę 1 święto od godz 
17 odbywają się vive o'cloki towarzyskie z pro- 
gramem. Początek codziennie o godz. 21. 

Lokal czynny codziennie do rana. 


„Trzy Korony“ — Hotel, Rynek Staromiejski 21 
tel. 16-57. Dancing — restanracja „Palais de Dan- 
se“, ul. Franciszkańska 1. Hotel całkowicie 0d- 
remontowany, pokoje po cenach przystępnych 
wieczorem ncing przy dźwiękach znakomite: 
orkiestry Smytry Band. Lokal otwarty do rans 


Najlepsza oliazja Kupna 


Najstarsza | pierwsza bolska Centrala Op 
na Franciszek Seidler, Rynek  Staromie: 
(obok poczty) tel. 15-74. tawa dla Kas 


16. 


vch, klinik ocznych i dla wojska. 


„Ostatni Mobikanin*, „Matura, 
Na ustach calego Torun'a są 


Film ten od dwóch dni ściąga tłumy 
publiczności do kina „M A R $“, 
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luksusowe samochody, będące jego prywa- 
tną własnością“; 

dnia 6 lutego („w rubryce z miasta“): 
„Jak przy pomocy bardzo skomplikowane- 
go rachunku ustaliliśmy, za cenę dwu spa- 
lonych samochodów, stanowiących prywa- 
tną własność toruńskiego notariusza p. 
Schaba, można wypić 20.000 półczarnych w 
Europejskiej lub u Smolińskiego, wypić 
25.000 kieliszków czystej u Gracjana lub 
7.000 koniaków. Nie ma to jak sanatorom*; 


dnia 7 lutego: (W rubryce od naszych 
korespondentów zagranicznych) „Jak nam 
z Paryża donoszą — w tut. sferach narodo- 
wych niezwykłe wrażenie wywołała wiado- 
mość o spaleniu się w Toruniu dwu drogo- 
cennych samochodów, stanowiących pry- 
watną własność not. p. Schabą. Wtajemni- 
czeni utrzymują, że pożar jest dziełem ma- 
sonerii polskiej, idącej jak wiadomo na pa- 
sku sanacji"; 

dnia 8 lutego (w rubryce: „z miasta '): 
„Jak się dowiadujemy, szofer not. p. Scha- 


ba, któremu spaliły się dwa osobowe sa- |niczej. które zbankrutowały. 


naraża jąc 


mochody, powoli wraca do zdrowia. Przy |skarb państwa i instytucje publiczne na mi- 


tej okazji możemy donieść naszym czytel- 
nikom, że jeden ze spalonych wozów był 
marki Polski Fiat, drugi Chevrolet. „Che- 
vrolet* używany był przez komisarza p. 
Schaba, „Polski Fiat? przez notariusa p. 
Schaba*: 

dnia 9 lutego (w rubr. „Z osta. chwili“): 

Wychodzący w Poznaniu .Orędownik* z 
dnia 9 bm. pisze co następuje: 

„Notariusz Teofil Schab zgłosił w komi- 
sariacie policji, że 26 stycznia w garażu je- 
go powstał pożar i uszkodził dwa samocho- 
dy. Straty według zeznania p. Schaba wy 
noszą kilka tysięcy złotych. a pożar powsta? 
z powodu wybuchu benzyny. 
że p. Schab naprzód był 
„Strzelca“ w Toruniu. a później gdy psu st 
ło BBWR., został sekretarzem wojewadzy” 
tej partii, oraz członkiem radv «sdz =hół 
dzielni Wydawniczej „sanacyjuego*  .Dn.a 
Poamorskiego* i Pomorskiej Druharni Rol- 


wa) RYB 


Dodać należy, | 
komen'lan. oni 


Škoro 


lion złotych straty. 
Obecnie p. Schab jest notariuszem. ko- 
misarzem ubezpieczalni społacznej i nacze|l- 
ym redaktorem „Dnia Pomorza Widocz- 
ie niezłe pieniądze daje pobyt na Pomorzu, 
dorobił sie aż dwáeh samochodów 
prywatnych”. h 
Następny przegląd miejscowe: prasy 
zamieścimy za tydzień. Jak się dowia=-. 
dujemy, autorem przytoczonych przez 
nas głosów „Sł. Pom.“ ma być rzekomo 
niejaki Jacek Strzyżowski, którv w ub. 
roku odsiedział karę 6 miesięcznego 
więzienia za zniesławienie p. mgr. Scha- 
ba. — "M 
informację tę podajemy tylko z obo-- 
wiązku dziennikarskiego — sami be- 
wiem nie bardzo jej dowierzamy. 
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Podziękowanie. 


Za liczne dowody serdecznego 
współczucia, okazanego mi z powodu 
śmierci ukochanego męża mego $, p. 


Witolda Zdżarskiego 


składam tą drogą wszystkim 649 


serdeczne podziękowanie 


żona z synkiem. 


Giełdy 


| mosh 30,15—89,33—88,97 ; 
411,04; 
289,55—200,250—288,85 ; 
115,16; 


ki 


pół — 5,29 
—130,28— 129,62; 
18, 
deń 99,20—98,80; 
sinki 


Z 


Lil 
81.00. 


% proc. poż inw. 2-ga em. 
"5 proc. konwersyjna 53,50; 6 proc. dol. 
4 proc. premj. dol. 
kupon 159,69; 


"NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 9 lutego 1937 r. 


Dewiey 


Berlin 
Gdańsk 100,00—100,20—39,80; 
Kopenhaga 115,45—115,74— 
Londyn  23,86—25,93—25,79; Nowy Jork cze 
5,28 i ćwierć — 5,29 i pół — 0,27; kabel 5,28 i 
trzy czwarte —- 5,27 ćwierć; Oslo 129,95 
Paryż  24,61—24,67—24,55; Praga 
Zurych  120,75—121,05—120.45; Wie- 
Mediolan 27,88—27,98—27,78; Hel- 
11,43—11,46—11,40; Montreal 5,28 1 ćwierć 
5.29 i pół — 5,27, 


212,88—212,78 
Amsterdam 


42— 18,47; 


Akee 


Bank Polski 110,00; cukier 28,50; w 


el 18,00; 
18,75; Starach.  33,00—82,78; 


aberbusz 
Tendencja utrzymana. 


Papiery procentowe 


65,00 serie nienot.; 
85,75 serie nienotowane; 
63,50—63,25 ; 

roc. stabil, 450,00 
52,50—52,00—52,13— 


3 proc. poż. inw. 1-sza em. 


47, 50—47, eT 
4 proc konsolid, 


50,25—5038 dwa ost. dr.; 4 i pół proc. ziem. seria 


-ta 49,25—40,50; 
5 proc. Warsz. 


41 pół proc. Warsz. 53,00—53,25; 
Nowe 55,38—55,00—55,50—568,25 ost. 


dr. Tendencja dla pożyczek przeważnie mocniejsza 
dła listów utrzymana. 


Belgi 
dol, kanad. 
"ranki franc. 24,67—24,58; fr. 
funt, 


Waluty 


betg. 89,88—288,90; dol. am. 5,29—5,28 i pół; 
5,28 i pół — 5,26; flor. hol. 290,25—288,55 
szwajc. 121, 05— 120,25 ; 
ang. 25. v8—25, 11; guld. gd. 100, ,20—98, 80; kor. 


czeskie 16,50—16.00; kor. dun.  115,74—114,90; kor. 
norw. 130,28—129,30; kor. szw. 188, 63—132, 65; liry 

,25—23,25; marki fin. 11,46—11,00; marki 
niem. 123,00—120,00; szyl austr. 94,50—93,50; mar- 
ki niem. sr. 131,00—127,00. 


GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
W BYDGOSZCZY 


z dnia 9 lutego 1937 r. 


Tyto 15 ton 24,25—23,50—24; pszenica 27,50—27,75; 


owies 20,25—20,50; jęczm. brow. 25,75—27,25; 861— 
667 g-1 24—24,50; 613—649 g-l 28,75—24 ; 
g-1 22,75—28; 
0—50 procentowa wł. 
0—65 procentowa wł. 
50—85 procentowa wł. w. 
razowa 0—95 procentowa wł. w. 28,50—29,25; mąka 
„pszenna gatunek I wyciągowa 0—20 procentowa 
w. 45,75—47,25; gatunek I A 0—45 procentowa 
w. 44,75—45,25; gatunek I B 0—55 procentowa 
w. 44/44,50— gatunek I © 0—60 procentowa 
w. 43,25—43,75; gatunek I. D. 0—65 procentowa 


w. 35,75—36,75; 
w. 84.50—35,50; 
w: 81.50—32,—; 


1750: otręby pszenne 
Ro: otreby pszenne grube standartowe 17,50— 
15: 
pore mas 
A m22, t 
jg 
|; serafala 20.50—23 50; 


mak niebieski 82—65: 
czyca RRA: 
kontezynra biała 90—125; 
wa —110- koniczyna czerwona rzyszczoma RY. Śro? 
centowa 130—140: 
maknch 


%,50—34,—; 


mrasowona 3.25—5,50; 
4,50—N 50: 


620,5—626,5 
mąka żytnia wyciągóowa gatunek I 
w. 36,25—36,75; gatunek I 
w. 384,75—35,25; gatunek. Il 
28,75—29,50; mąka żytnia 


wł. 
wł. 


gatunek FI! B 20—65 procentowa 
gatunek II C 45—55 procentowa 
gatunek II D 45—65 procentowa. 
gatunek II © 55—60 procentowa 
gatunek JI F 55—85 procentowa 
gatunek IT G 60—65 procentowa wł. 
mąka psz. razowa 0—95 proc. wł. w. 
otręby żytnie wymiał standartowy 
otręby pszenne miałkie standartowe 17 
średnie standartowe . 16,75 


80,50—831,—; 
6.15—17; 


otrehy jeczmienne — 17.75—18 25; 

21—25—: groch Folrera 22—24: 
wyka 20—71.50: nejusztra 21,50 
łubin niebiesei 12—13;: łubin żółty 13 
rzenak zimowy haz wor- 
zimowy hez worka  47—49—: 
siomia Iniana 48—4: pore 
koniczyna ŻAłła, odłuszczana R0—TN: 


koniczyna CZETWona PTA- 


groch 
prach 


52—83: rzepik 


makneh 25 50—98 — 
rzepakowy 21-—7150: maluch Eizaga 
procentowy 26—27: wvtłowri suazona 
: nlati ziemniaczane 19.50—9%0: słoma Żytnia 
slano . nadnotechia  Tuzem 
siann nadneteciia prasowane 5,50—5, 


Inianv 


-Ogólne usposobienie: stałe. 


PRZETARG. 


(-—) Brunon Duplicki, 


—— — 


18 lutego godz. 10 sprzedaje w Brzeźnie pow. To- 
ruń u Mieczysława Maciejewskiego przymusowym 
pozacjon za gotówkę: 1 motocykl. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu. 


r 


PRZETARG. 


42 lutego godz. 9,30 sprzedaje przy ul: Legionów 
ar, 14 przymusowym przetargiem. za gotówkę: I 
- atól, fotele, biurko. bibliotekę, kompl. salonik. (661 | 


(—) Brunon Duplicki, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu, 


Wielki ziazd misiologiczny 


ks. kard. Kakowskiezo i trwać będzie 3 dni. 
Już obecńie poczynione zostały prace przy- 
gotowawcze. Utworzył się komitet organiza- 
cyjny w składzie: ks. prałat de Ville, ks. 
prof. Pawłowski i ks. prof. Ulatowski. 


Zwalczanie bezrobocia 


W związku z bliską już realizacją í- let- 
niego planu inwestycyjnego. społeczeństwo 
poleskie czeka z niecierpliwością rozpoczę- 
cia koniecznych inwestycyj na Polesiu. Do- 
tychczas bowiem inwestycje te ograniczały 
się przeważnie do wznoszenia gmachów, nie 
zbędnych do normalnego funkcjonowania 
administracji publicznej, przy czym niemal 
całkowicie pomijano inwestycje rentowne, 
n'przede wszystkim drogowe. Przy podziale 
kredytów inwestycyjnych na inwestycje 
rentowne oraz komunikacyjne. Polesie przez 
16 lat było bądź całkowicie pomijane, bądź 
też uzyskiwało pokrycie lędwie setnych 
części swych potrzeb. 

Ten stan rzeczy powodował i powoduje 


W bieżącym roku odbędzie się w War- 
szawie X jubileuszowy zjazd akademicki kół 
misjologiczuych z wszystk en ośrolkiw u- 
niwersyteckich. 

Zjazd odbędzie się pod protektoratem 


nadai wzrost przepaści ekonomicznej. jaka 
się wytworzyła pomiędzy ziemiami wschod- 
nimi a resztą Polski. 

Jednocześnię należy pamiętać, że skie- 
rowanię inwestycyj gospodarczych na 
wschód i doprowadzenie tej części kraju do 
przeciętnych zdolności konsumcyjnych Pol- 
ski „A“ będzie jedynym radykalnym środ- 
kiem w walce z bezrobociem. gdyż pozwoli 
na pełne uruchomienie zakładów przemy- 
słowych w Polsce zachodniej i centralnej. 
Uaktywnienie tej dotychczas zupełnie bier- 
nej: gospodarczo dzielnicy Polski może mieć 
doniosły wpływ na całość życia gospodar- 
czego Rzeczypospolitej. 


skoro nie stanął do zawodów 


Niechże się też nie dziwi, że nie wygra w pierwszej klasie trzydziestejósmej Loterii 
TE E WANA ARA skoro nie będzie posiadał losu. 


i 


Moniuszko: Polonez uroczysty, wyk. 
mają pionierzy kolonialni", 
tu“ =- drogi naszej bandery, 


ransjerką. 23.00 Pozdrowien 


Programy radiowe 


Środa, 18 lutego ŻY M óg 
3.10—23.30 asza nar a, 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI > p ye vo m 


cert Orkiestry Marynarki 


Katowic. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 7 
gramy lokalne. 16.10 Audycja dla dzieci: „Mój 

wilk“ — opowiadanie Jana Grabowskiego. 16.25 "Pro- 
gramy lokalne. 17.00 „Walka ze szpiegostwem' — 
odczyt. wygł. Józef Jaworski. 17.15 Jan Sebastian 
iBach: Oda- żałobna (Trauerode) — kantata Nr. 198 
na śmierć żony Augusta Mocnego, Krystianny E- 
berhardyny, Królowej Polski i księżniczki saskiej: 
— Wykonawcy: Chór, orkiestra i soliści pod dyr. 


— płyty. 13.00—14.00 1 Muzyka — 
cert reklamowy. 15.35 Wiadom 


nikarz — recytacja Andrzej Bukowski. 


rów Stanisława Moniuszki — płyty. 


desk Touń DB Feliks Nowowiejski: Hymn . Bał- 
tyku — wykona orkiestra i chór, 2) a) Kazimierz 
Wiłkomirski, sł. Jędrzejewiczą: — Słowo Wam nio- 
sę, b) Kazimierz Wiłkomirski: Czy to jawa, czy to 
sen, wykona chór a capella, 3) a) Ignacy Paderew- 


Czwartek, 11 lutego 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


nał z Krakowa. 12.03 Koncert orkiestry Policji Pań- 


Łucjana Kamieńskiego. Wykonawcy: prof. Ł. -Laer 
stwowej pód dyr. 


mieński — wstęp i objaśnienia, Chór gimnazjum im. 
Mickiewicza dyr. Karola Broniewskiego i Li- 
dia Kamieńs. (sopran) z Poznania. 20.30-—20.45 


„Apel izy Bary z g aras zbiorowa ze wszy- 
stkich Rozgł 


łudniowy. 


12.50 Programy lokalne. 
ści, gospodarcze. 15.15 Programy lokalne. 


alerman. 


Pieśń maryńarzy (recyt.), 8) Łucjan Kamieński: 
8 pieśni kaszubskie: a) Jabłoneczka, b) Zmówiny. 
c) Ptaszkowie na lipie, odśp, T. Popławski, 4) J. L 
Kraszewski: Bałtyk. (recyt.), 5) Tadeusz Joteyko: 
Fragment z suity „Szkice morskie”, „Spokój í ma- 
estat morza”, wykona orkiestra, 6) Stanisław Ka- 
zuro: 2 pieśni z cyklu „Nad wielkim morzem”: a) 
Gra fal, b) Los, c) W mzłach,. TY Witold Friemann: 
Pieśni o morzu (sł. mopoz.), odśp. chór T Warsz. 
T-wa Koła Śpiew .pod dyr. Tadeusza Czudowskie- 
go, 8) Hollender: Marynarze (recyt.), 9) Stanisław 


poetyckiewo p. t. ..Mozart i Salleri*, 
śniewa Jadwiga Huppertowa. 
sław Weiss (ze Lwowa). 


klu — „Łucja 


Morski FJnstytut Rybacki 


Sabryka lodu 


671 


NE%RwOL < 


CROMA Dr. Franzosa, środek (nacieranie) 
przeciw . 


REUMATYZMOWI 


Kupie 
6 sztuk fantar (trąbki) 
do rym stanie. Zgłoszen:a 


(662 | 
de piątku włącznie przyj: 


_kłuciu. z powodu przeziębienia, postrzałowi, muie: Adm, „Dna Tczew: 
*schiasowi. ssiego liustr.' Tczew. 604 
Do nabycia tylko w aptekach. h PoSzuku;Ę 


Wyrób : gówna sprzedaż $ 


APTEKA MIKOLASCHA 


1 lub 2 pokojowego mies.= 


| kania z kuchnią od zaraz, 


dna. 


3 lub 1. IIL br Zgłosz. d 
| L 6... «opernika 1. 8327 | Adm. „Dna [czewskiego 


lustr.” 


1czew. 465 


Nikt nie zdziwi się, że nie został królem kurkowym, 


ork. RES ROK E ONO E „Gtos 
22.15 5 „Od portu do por- 

aud. z płyt z kanfe- 

dla naszych statków 
na morzach oraz życzenia od załóg statków pa: 
— on- 
Wojennej pod dyr. Kpt. 
Aleksandra Dulina. Z Gdyni przez Toruń: D Feliks 


yty. 15.15 Kon- 
społeczne. 15.40 
Z życia żeglarzy — płyty. 16.00—16.10 Poznajmy pi- 
sarzy pomorskich — Natalis Sulczycki jako pamięt- 
16.25—17.00 
„Preludia i nokturny“ — płyty. 18.20—18.45 Z utwo- 


Adama Dołżyckiego. W progra- 
mie popularne marsze wojskowe. 12.40 Dziennik po- 
15.00 Wiadomo- | 
16.20 „Tu- 


4 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Komuni- 
kat śniezowv (z Krakowa). 18.13 Wiadomości spor- 
towe. 18.20 Programy lokalne. 18.50 Pogadanka aktu 
alna, 19.00 W setną rocznicę zgonu Aleksandra Pu- 
szkina. T Teatr Wyobraźni — pramiera słuchowiska 
Napisał Ale- 
ksander Puszkin. TI. Pieśni do słów Puszkina od- 
20.30 „Drohobycz — 
miasto soli i nafty“ — pogadanka — wyzł. Stani- 
20.45 Dziennik wieczorny. 


20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 18-ta audycja z cy- 
„Sylwetki kompozytorów polskich“ 


3 A RrY<UŁY BIUROWE £ 
„M bsmienne przybory szkolnę, wieczne pióra. albue 


br. potrzebna. Wymagane 
ondulacja żęlazkowa i wo: 


[czewskiego Ilustr.*, Tczew 
nod mr. 66% 


Drega ~- Schielowa”, Wykonawcy: Maurycy Janow- 
ski — śpiew. Kompozytorka — Jonebla J. 45 Pro- 
gramy lokalne. 22.30 Muzyka lekka w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
skiego. 23.00—28.30 Programy lokalne dla Warszawy 
Katowic i Lwowa. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA 


7.25 „Parę  informacyj". 7.30—8.00 Muzyka 
— płyty (z Warszawy). 12.50 „Wiosna za pasem" 
— pogadanka. rolnicza Stanisława  Szydłowskiego. 
13.00-14.60 Muzyka (płyty). 15.15 Orbis mówi. 15.18 
Koncert reklamowy. 15.35 Życie kulturalne Pomorza. 
15.40 Fragmenty chóralne w operach — płyty. 16.05 
—16.20 „Od Tucholi do Czerska wzdłuż Borów Tu- 
cholskich** — felieton wygł. red. Leon Sobociński. 
18,20 Utwory na skrzypce i fortepian w wykonaniu 
Franciszka  Kaźmierczaka 1 Heleny Stefaniakówny 
(z studia w Bydgoszczy). 1) L., van Beethoven: So- 
nata np. 12 nr. 1 D-dur, 2) L. van Beethoven: ukł. 
Fr. Krejslera: Rondino, 3) W. A. Mozart: Menuet 
D-dur. 18.435—18.50 Program na jutro. 21.45—22,380 
„Płyty dla znawców“, Nowoczesna (z Warszawy). 


ZAGRANICA 


Koncert symfoniczny. 20.00 Kopenha- 
koncert symfoniczny. Dyr. Busch. 
20,55 Hilversum 1. Pianista Robert Casadesus w .kon- 
cercię symfonicznym 21.00 Moskwa (Komintern). 
Koncert uroczysty z okazji 100-nej rocznicy NE 
ci Puszkina. 21.00, Rzym. „Przyjaciel a” 
ra Mascagn'iego (transmisja z Genui). 21.00 Lille. 
Audycja polska." 31.15 paoa Reg. Koncert symfo- 
niczny z Queens Hallu 3.40 Droitwich. Sonata. 
Kreutzerowska Beethovena w wykonaniu Rostalą 
(skrz.). 1 F. Osborna. (fort.). 24.00 Sztutgart. „Re- 
quie! — Mozarta. 


20.00 Oslo, 
ga. Czwartko 


POLSKIE RADIO — 
POLSKIEMU MORZU 
Program audycyj morskich na dsieh 
10 lutego 

W dniu 10 1 b ako 17-tę roczni: 
zyskania, przez R Joan 4% aa SA Sie 
Radło na szereg specj ecjalnych audycyj morskich, 
war program przedstawia się następująco: 


18.50—18.51 Capstrzyk Marynarki Wojennej z 
Gdyni (przez Toruń). 
18.51—19.01 Przemówienia: 1) adm. Jerze 


Świrskiego — szefa kier. Marynarki Wojennej, 2) 
Jana Dębskiego, dyrektora hg Zarządu Gł. LMK. 


7 P 19.01—19.25 „Hymn Bałtyku feśni o morzu“ w 
> Z 2 BRA opa Pych rgpj 40 ie | Nowowiejski: a) „Marsz kaszubski, b) Aria Doma- | wykonaniu obierz an IWoiennej pod dyr. 
Pieśń „Kiedy ranne. wstają zorze“, 6.33 Gim- | na z op. „Legenda Bałtyku”, 2) Aleksander Du- kpt. Al Dulina i chór „Cecylia“ z Gdańska pod 
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.45 Dziennik lin: „Virtuti“ — marsz, 3) Marsze wojskowe. dyr. Kazimierza Wiłkomirskiego (z Gdynia przez 
poranny. 7.25 Prosrafy. lokalne., 8.00—11.57 Przerwa Toruń): 1) Feliks Nowowiejski: Hymn Bałtyku 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Pro- ROZGŁOŚNIA POMORSKA — wykona orkiestra i chór. 2) Kazimierz Wiłko- 
gramy lokalne. 12,40 Dziennik udniowy, 12.50 mirski: a) Słowo wam niosę (sł. E. Jędrkiewicza). 
„Nasze sklepy spożywcze“ — dialog przeprowadzą 7.28 „Parę  iniormacyj". 1.30—8.00 Muzyka | b) Czy ta jawa, czy to sen, wykona chór a capella, 
Gabriela Kwapiszewska i Haliną Mamelokowa Z | _. płyty (z Warszawy). 12.03—12.40 Muzyka polska | 3) a) Ignacy Paderewski: Hej, orle biały, b) Ale- 


ksander Dulin: Marsz floty polskiej, wykona chór 


1 orkiestra. 
19.25—19,45 „Sejm Morski“ — reportaż history- 
czny w opracowaniu dr. Kazimierza Lepszego 1 
reżyserii Stanisława Broniewskiego (z Krakowa). 
19.45—19.50 „Pieśń o Gdyni", Muzyka Stefana 
Malinowskiego, sł. M. Piechala: wykona chór „Cer 
ex kad heb 


cylia* z Gdańska | orkiestra Ma 
Stanislawa Wiechowicza (z i ipomanie). 450 „ku ZAGRANICA pad dyr. K. Wiłkomirskiego (z 
pujemy na raty‘ gadan WyB: ga ie- vl 
leńczykówna, 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Wia- 0 „30 Buea pg pady A a On — o: 19.50—20.10 „Gdynia* — żywe migawki z portu. 
domości sportowe. 18.20 Programy lokalne. „Poj- | Z Opery) nag. PURE %. (z Gdyni przez Toruń). 
skiemu morzu”: 18.50 Capstrzyk Marynarki Wo- | pora Czajkowskiego (transmisja z teatru) 20.45 | 16.20.80 „Pieśni ludu kaszubskiego" w ukta- 
jennej z Gay (przez Toruń). 18.51 Przemówienić : Wrocław. Symfonia 9ta Beethovena. 21.00 Brukse- | azia Łucjana Kamieńskiego (z Poznania). Wykona- 
D Adm, rzego Świrskiego, 2) dyr. Zarządu L. | la franc. Koncert waznerowski. 21,15 Droitwich. | wey: prof. L. Kamieński — wstęp i objaśnienia, 
i K. Jana Dębskiego. 19.01 „Hymn Bałtyku“ i | Koncert symfoniczny z Queens Hallu z udziałem | Chór Gimn. im. Mickiewicza, dyr. K. Broniewskiego 
ma ° A dż Tape Kb ięg gc! MAYO pianisty Artura Rubinsteina. 21.45 Radio Paris. | Linda Kamieńska —. sopran, 1. Wstęp, 2. a) Ka- 
ojenne, m na i chór „Cecylia“. Aa“. — ko po 
Gdańska yr. K. Wiłkomirskiego (z Gdyni "SPAEPAKA EG a rzad szub na obczyźnie. b) Wyszły rybki, 


wysz! wy 
kona chór. 8. a) Kaczki na rzece, b) Lądem, dziew- 
czę lądmę — wykona L. Kamieńska, 4) a) Owczarek, 
b) Brat i siostra wędruje — wykona chór. 5. Co 
mówił skowronek — ję ya M 1 = a) 
Leciał ąbeczek, b) Pochwała taba — wykona 
chór. PA Kołysanka, b) Wesele, c) Kaszubskie 


8.00 Program lokalny dla Katowic. 6.30 ty — wykona L. Kamieńska i chór. 

s Hej orle biały, b) Aleksander Dulin: Marsz a] kasy i 7 
aż iaei Waa hór i orkiestra. 19.25 „Sejm pzd i Z r 15 gorai Pu kzg zyć SAM p Rożstośni P. R w RE 
Morski“ — reportaż historyczny w opracowaniu dr. | ,, „| zbiorowa ze wSZYystKIO . 
Kazimierza LSpEz9KO i PAsi Stanislawa Bronie- | Poranny. 7.25—8,00 Programy lokalne 8:00 rę 20 45—20.50 Polonez A-dur Fr. Chopina w wyko- 
wskiego (z Krakowa). 19,40.„Pieśń o Gdyni“, mu- | dycja dlą. szkół.  8.10—11.30 Przerwa. 11.30 | naniu Orkiestry Symfoniczni P. R. pod dyr. Mte- 
zyka Stefana Malinowskiego, sł. Mariana Piechala: | "Nasze morze”. Poranek muzyczny dla młodzieży | czysława Mierzejewskiego. 
— wykona chór „Cecylia“ z Gdańska i orkiestra szkół powszechnych (z Poznania). Wykonawcy: Ma- 20.50—21.00 Dziennik wieczorny. 
Marynarki Wojennej pod dyr. Kazimierza Wiłko- | ria Kisielewska — sopran, Tadeusz Szulc — skrzyp- 21.00-—22.00 „M w muzyce ( postji* +». audy- 
mirskiego. (Z. Gdyni przez Toruń). 19.50 „Gdynia | ce, zespół wokalny Rozgłośni Poznańskiej, Włady- 00— „Morze zy A poe Pad PE. 

żywe migawki z portu (z Gdyni przez Toruń). | sław Raczkowski — akomp. W prozramie utwory cja w wykonaniu ROZ Li plac JR 
20.10—20.30 Pieśni ludu kaszubskiego w układzie | Feliksa Nowowiejskiego. 11.57 Sygnał czasu i h pod dyr. Mieczysława Mierzejewskiego z_udziałen 


chóru I Warszaw 


Janusza Popławskiego — śpiew, 
i sł A dyr. Taden- 


skiego Miejsk. Koła Spiewaczego pod 
sza. Czudowskiego i recytatorów. 

1) Feliks Nowowiejski: Uwertura do op. 
da Bałtyku”, wykona orkiestra. 2) Kazimierz Wie 


„Legen 


Polonez A- C y- | ty“ — pogadanka Stanisława Sumińskiego dla. dzie- | rzyński: Pieśń marynarzy — recytacja. 3) Łucjan 
na w wykonaniu Oat e A B OR. | ci starszych. 16.35 „Higiena psychiczna w wycho- | Kamieński: 3 pieśni kaszubskie: a) Jabłoneczka, b) 
pod dyr. Mieczysława Mierzejewskiego, 20.50 Dzien- | waniu“ — odczyt — wygł. dr. Janina Hurowiczów- | Zmówiny, c) Ptaszkowie na lipie, odśpiewa J. Po- 
nik wieczorny. 21:00 „Morze w muzyce | poezji“ au- | na (z Wilna). 16.50 „Godzina bajek“ — koncert w | pławski, 4. J. I. Kraszewski: Battyk, recytacją. 5 
dycja w konaniu Orkiestry Symfonicznej P. R. | wykonaniu Małej Orkiestry P, R. pod dyr. Zdzisła- | Tadeusz Jaoteyko: Fragment z su ty „Szkicę mor- 
pod dyr. Mieczysława Mierzejewskiego z udziałem | wa, Górzyńskiego (Warszawa) 1 „Bajeczki“ — w | skie": „Spokój i majestat morza", — wykona or 
Janusza eoem a, (śpiew), chóru I Warszaw- | wykonaniu chóru solistów przy Konserwatorium kiestra. Stanisław Kazuro: Dwie pieśni s z cyklu 
skiego M piewaczego pod dyr. T. | Polskiego Towarzystwa Muzycznego vod dyr. Jerze- | „Nad wielkim morzem”, 8) Gre. fal, b Los, c) W 
Czud dny zas Ta Bocheński recytacje: 1) Fe- | go Kołaczkowskiego (ze Lwowa). 17.50 „Książka i mzgłach. 7. Witold Friemann: Pieśni 2 morzu (sł 
liks Nowowiejski: Uwerturą do op. „Legenda Bał- | wiedza”: , „Najnowsze wydawnictwa o sprąwawn | kompozytora), odśpiewa chór T Warsz. T-wa Kó- 
tyku“, wykona orkiestra, 2) Kazimierz Wierzyński: | bałtyckich“ — odczyt —- wysł. prof. Marceli Han- | ła Spiewaczego pod dyr. Tadeusza Czudowskiego. 8. 


T. Hollender — Marynarze. Recytacja. 9. Stanisław 
Moniuszko: Polonez uroczysty — wykona orkiestra. 


22.00—22.15 — „Głos mają nasi pionierzy kolo- 
nialni*. 
22.15—23.00 „Od portu do portu“ -—— drogi nasze; 


bandery, audycia z płyt z konferansjerką. 
23.00—23.10 Pozdrowienia dla naszych statków ne 

morzach oraz życzenia ód załóg statków polskich. 
23,10—23.30 Orkiestra Marynarki Wojennej poń 

dyr. kpt Aleksandra Dulina (z G dyni przez To- 


ruń) 


Dort Ryback 


Hala i chlodnia rybna 


Składy tranzytowe w Komorach chłodniczych. Specjalny magazyn tranzytowy o pojemn. 10. 000 beczek śledzi 
Rachunek czekowy: Nr. 1222 w Banku Gospodarstwa Krajowego w Gdyni. 


Telefon 1 778. 


my, pocztówki, karty do ery, gilzy i t. p. poleca 
najstarsza na miejsou firma 

Obecnie tylko Starowiejska 7 i Roman Morawski 
Abrahama 2. Rok zał. 1926, tel. 1504. Dla biur znaczne rabaty 


Fryzjerka BRW ZADETYAKE Z PO ZYCZE 


dobra siła ewtl. od 15. I.|REKLAMA 
DŹWIGNIĄ 
HANDLU! 


Zgł. do Adm. „Dnia 


Przemysł Gimówy „ARDAL Sn. Ake - dzieriawa Zakładów „Pepene“ 


Adres telegr. „Ardal'** Grudziądz 


Telefon 17-48 


w GRUDZIĄDZU 


POLECA: 


Opony i dętki rowerowe 
| „SUPERIOR“ 


Płyty, Klapy, bufory, pierścienie, sznury, węże, 
walce papiernicze, Koła, szpryce, rozpylacze, 
mirygatory, termofory, odciągacze pokar- 


660 


Wyroby techniczne i chirurgiczne 


Obuwie sportowe -tenisowe - Kąpielowe. 


(7 


produkuje — sprzedaje — eksportuje 
maszyny i narzędzia rolnicze 


Ogłoszenie przetargów 


Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. Viil. 

w Toruniu 

vgłasza przetargi. nieograniczone na następujące roboty: 

I) Remont instalacji elektrycznej w kompleksie budyns 

: ków w Brodnicy dnia 22 II. 37. o godz. Iżstej, 

2) Remont Kościoła Garnizonowego w Bydgoszczy 
~ "dnia 23 II. 37. o godz. Iastej. 

3). Remont budynków przy ul. Toruńskiej i Marszałka 

Focha w Bydgoszczy 25 II. 37. o godz. Iartej. 
4) Remont instalacji elektrycznej w kompleksie bu: 

dynków w Grudziądzu dn. 26 IL. 37 'o godz. L2:tej 
5) Remont i przebudowa stajni “w Inowrocławiu 

' dnia 1 III, 37, o godz. 12:tej 

6) Remont i ocieplenie budynku w Gniewie dnia 
"1/%.IIL 37 r. o godz. Tzstej 

7) Remont dachów w Gniewie 2 III. 37 r. o godz.!I3:tej. 

8) Zainstalowanie umywalek w budynku w Chełmnie 

„sdnia 5 HI: 37. o godz. 12stej. 

9) Remónt budynku w Chełmnie dnia 8 III. 37. 

o godz. I2stęj. s 
10) Remont główny stajen w Bydgoszczy dnia 9 III. 37. 

o godz. I2rtej. 

11) Remont budynków przy ul. Legionów:*Grudziądz 
dnia 11 IIl. 37. o godz. 12stej. 
12) Remont instalacji wodoc. i kanalizacji w Brodnicy 

_ dnia 12 III. 37, o godz. 12:tej, 

13) Remont instalacji kanalizacji w Szpitalu w Inowros 
cławiu dńia 12 III. o godz. 13:tej. 
14) Remont budynków na Rudaku w Toruniu dnia 15 
i III. 37. o godz. 12:tej, 
15) Budowa drogi we Włocławku dnia 37. 

o godz. I2stęj, 

16) Wybrukowanie dziedzińca i dróg dojazdowych Cheł» 

mno dnia 18 III. 37. o godz. 12:tej. i 
17) Remont i ocieplenie budynków przy 

w Grudziądzu dnia 19 III 37. o godz. 1 
18) Remont budynków w Toruniu „dnia 2 

o godz, I2stej, 

19) Remont instal. wodoc. w kompleksie budynków 

w Grudziądzu dnia 23 III. 37. o godz. 12stej. 
20) Remont instal, elektr. w kompleksie budynków 

w Inowrocławiu dnia 24 Ill. 37. o godz. I2stej 
21) Remont instal, kanalizac, w kompleksie budynków 

w Grudziądzu dnia I IV. 37. o godz. 12etej, 

22) Przebudowa pralni rob. = adr a i budowlane 
we Włocławku dnia 2 IV. 37. o godz, 1Izztej. 
23) Budowa pralni, łaźni i kuchni parowej (roboty bus 
dowlane) w Starogardzie dnia 5 1V. 37. o godz. 12xtej. 
24) Budowa pralni, łaźni i kuchni parowej (robcty ine 
stalacyjne) w Starogardzie dnia 6 IV. 37. ogodz. 12stej. 
25) Remont i przebudowa budynku w Tczewie dnia 

8 IV. 37. o godz. I2rtej. 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w wyżej polaz 
nych terminach w Okr. Urzędzie Budownictwa Nr. VIII. 
w Toruniu, Plac Św. Jana 3. i 

Do oferty należy dołączyć: 

1) Kosztorysy ofertowe z cenami jednostkowymi 
i- sumami ostatecznymi wypisanyini cyfrowo 
i słownie. 

2) Poświadczenie Kasy Skarbowej na złożone was 
dium w wys. 3% sumy oterowanej względnie 
książeczkę oszczędności na powyższą sumę, za: 
winkulowaną na rzecz Okr. Urz. Budownictwa 
Nr. VIII. HA 

Ogólne i szczegółowe warunki- budowy, ślepe 
kosztorysy, przepisy o ofertach i instrukcje dla oferen: 
tów są do nabycia, rysunki zaś do obejrzenia w Okr. 
Urz. Bud. Nr. VIII. — na to dni przed terminami po: 
czszególnych przetargów w godz. 12—13. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, dos 
wolnego wyboru oferenta, oraz zlecenie robót w dowolz 
nym zakresie. 

Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. Viil. 
Nr. 825:41G/Bud, 37 648 
Zlecenie nr. 60/1X. 


16 III. 


aA jh 


szproty, w oliwie, byczki, 
kilki, flondry w sosie pomid. 
oraz sardynki w dużym wy- | 


W GRUDZIĄDZU 


oraz części do nich. 


RADIOAPARATY 


borze najtaniej poleca 


FR. KŁOPOCKI 


spadkobiercy F 
TO RUN: Szeroka 5 superheterodyn polecamy na bar- 
PSE a dzo dogodnych warunkach spłaty 
Maszyny PRZYJMUJEMY | 


rolnicze, pługi, brony. wały, | 
siewniki, wszelkie części zas 
pasowe poleca K. Kujawski, | 
Maszyny*Odlewnia, Toruń. 
654 | 


NA POST 


K a w i o r czerwony, łosoś 
wędzony, węgorze, byklingi, | 
szproty stale świeże poleca į 


FR. KŁOPOCKI 
spadkobiercy 
TORUŃ, Szeroka 25 
tel. 20778 657 


POŻYCZAI PAŃSTWOWE 
W PEŁNEJ ICH WARTOSCI 


Na żądanie wysyłamy prospekty. 


KAWA— HERBATA — KAKAO 


W. MACHWIT Z 


Palarnia Kawy Gdynia-Gdańsk 
ja Sp. Z o. o. 
telefon 28:15 GDYNIA Lipowa 3, telefon 28:15 


z IMPORT TOWARÓW KOLONIALNYCH s 
E a(AEIFSEJEdEJE dE o „ona zcdEAEJERE MR 


$ E R Y | PRZETARG OFERTOWY. 
Zarząd Miejski — Wydział IX Oddział Wodociągów 
Roquefart, szwajcarski. i Kanalizacji 
tylżycki, holenderski, litew= | ogłasza niniejszym przetarg ofertowy 
ski, bryndzę owczą oraz na wykonanie instałacyj elektrycznych 
serki deserowe poleca w Stacji Pon:p Wodociągowych PERSEN Gdań- 
skiej stosownie do ogólnych warunków obowiązu- 
FR. KŁOPOCKI jących przy wykonywaniu robót i dostaw miejsk. 
spadkobiercy Blankiety ofert można otrzymać w Dziale Tech- 
TORUŃ, Szeroka 2; 
tel. 20:78 658 


Cair. 


a” 
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nieznym ul. Jagiellońska nr. 48 pokój 13 za opłatą 
2— zł. 

Oferty w należycie zapieczętowanych kopertach 
i z odpowiednim napisem należy złożyć w Regi- 


GDYNIA a straturze pokój 20 do dnia 18 lutego 1937 r. godz. 12, 
Et „ARGE o którym to czasie nastąpi otwarcie ofert. Do ofert 
Niebywała okazj należy dołączyć poświadczenie Głównej Kasy Miej- 


skiej o złożeniu wadium w wysokości 5 proc. ofero- 
do 28. Il. 37. Z powodu | wanej sumy. 
zmiany lokalu można kupić |” 
po tanich cenach meble jak 
sypialki, stołowe, kuchnie i 
różne pojedyńcze. Steian 
Gabała, Gdvnia, Świętojań: 
ska 73. Tylko do 28. II. 
37 k - 668M. 


bez względu na wysokość kwoty, 
przyjęcia żadnej oferty. 
Bydgoszcz, dnia 9 lutego 1937 r. 
Za Prezydenta miasta: 
Naczelnik Wvdziału IX. (—) Inż. Ed. Tubielewicz, 
Raslcz Budownictwa Magistratu. ((674 


względnie nie- 


mowe, worki do lodu, szczotki, Klyzopompy. 


Obuwie płócienne na sKórzanej podeszwie. 


„POL-RA' 


od najtańszych do luksusowych 


POLSKA WYTWÓRNIA RADIOTEC 


GDYNIA, UL. MSCIWOJA NR. 10 — TELEFON 30-22 


— — Aparat wysyłamy do miejsca przeznaczenia po otrzymaniu podpisanego zamówienia. — — 


Zastrzega się prawo wolnego wyboru oferenta | Ją 


UNIA-VENT 


„Akc. 


636 
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MODELE 19 


ri 


NICZNA 


Pisemna gwarancja sprawności aparatu. 


eai 


ei e wr w 
HM FOFTPOFIEJEJEAEREJEJEAPAEJEJEWEJEJEJEJEREJEZEEWI BB 6. 1016/58, 1807 WIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I, Jan Ka- 
miński zam. w Gdyni Sąd Grodzki pokój 8, na za-' 
sadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że termin prze-. 
targu ruchomości odbędzie się w dniu 12 lutego. 
1937 r., a mianowicie: s$ 

o-godz. 14,45 w Gdyni przy ul. Władysława IV 
w firmie „Rawa“: ubrania męskie, płaszcze męe-. 


kie i damskie, marynarki, czapki, śniegowcee, a 


try, kołnierzyki ,trykoty dziec.; Ę 

o godz. 13,30 w Gdyni przy ul. Warszawskiej o-- 
bok warsztatu Ślusarskiego p. Guzmanna: jeden. 
arytmometr wartości 950 zł.; ! 

o godz. 10,40 w Gdyni przy ul. Starowiejekiej 16: 
dwa aparaty radiowe marki Itar dwu lampowe, 
40 tablic licznikowych jedno-, dwu-, trzyobwodo+: 
we i motorowe, 2 numeratory, jeden prostownik 
do ładowania akumulatorów używany, 1 aparat 
radiowy typ 55a, 28 oprawek do lamp, 36 oprawek: 
do lamp, 1 żyrandol 5 lampowy, 100 żarówek marki 
Tungsram różne. 20 lamp radiowych ,, “A 
i inne, wart. 2.527 zł. ? 

Powyższe przedmioty oglądać można w dniu 
przetargu w miejscu sprzedaży w czasie wyżej ©- 
znaczonym. 

Gdynia, dnia 8 lutego 1937 r. 

Komornik: (—) Kamiński, 

EEE 


Rep. Km. 1468/36. 


| OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCL 


Dnia 13 bm. o godz. 10,15 w Papowie Biskupiem. 
u p. W. Smóla sprzedam za gotówkę najwięcej da- 
ją mu: , 
20 worków à 2 ctr. mąki żytniej, 10 ctr. otrębów, 
Smoła: 


(861 


zaś o godz. 12 w poł. w Siawie u p. W. 
1 swy pszenicy około 150 ctr. 
Chelnża, dnia 6 iuiego: 1037 r. 


-—) Gramowski + węg 
Koza m Sądu Grodzkiego w 


T RYTLEWSKIEGE SPÓŁKA PRZEDSTA WICIELSTWA ZAGRANICZN. EKSPORTEROW NA CAŁĄ POLSKĘ 
" amerana GDYNIA-PORT 
IMPORT TOWARÓW KOLONIALNYCH || rsissow zemo 77 EDESA 


„EMIERA” 


TELEFON: 21:48, 10:49 


Samochody „MORIS” 


RJ aa są wygodne, ładne, tanie i niezawodne! | | 
WARSZAWA - GDYNIA JI Howe modele 1937 LIMUZYNA |I 


zrzec stawiefelstw=" rm Pmt she 


i > 
' demonstruje gemeralne od złotych 4.950 


Składy tranzytowe 


Dostawy okretowe 


Ia 


Ę Eksport chmielu i słodu 


GDYŃSKRIE 66 GDYNIA, ul. Starowiejska 3 
TOWARZYSTWO OPEET ARAS TBST Telefon 1469 
HANDLOWE 99 Egzystuje od 1926 roku MENEE 


Poleca ze składu: ea 1 rodzaju artyKuły techniczne, narzędzia rzemieślnicze, oKucia budowlane, stalowe gwoździe, druty, 
eee blachy żelazne, mosiężne, cynkowe, ocynkowane, liny stalowe, metale i t. d. Tlen acetylem, druty do spawania, 
elektrody i wszelkie akcesoria spawalne f-my P ERUN Pr. Tow. Akg. w Warszawie. ZZO 


«01 


NP NN YN NON ONY NY NY NN NY CY | 
| Papiery listowe — albumy — figurki — karty do gry. — Złote wieczne pióra oraz | 
wszelkie artykuły biurowe > 


Adam Tomaszewski 
CENTRALA ul. Świętojańska tel. 10-55. 


> 

> 

> 

> 

Gd 1 TE ia FILIA ul. 10 Lutago B.Q.K. tel. 36-90. + 
DRUKARNIA ul. Kasprowicza tel. 10-70. > 

p 

> 

> 

a 


———— a 
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4» Wyrób tłuszczów i olejów BRZ z surowca 
zamorskiego i krajowego, a mianowicie 

palmowego — kokosowego — konopnego — rzepakowego — Inianego 

POKOST EKSPORT MAKUCHÓW 

Adres dla listów; Gdynia skrzynka poczt, 125 — Adres dla przesyłek 


4» wagonowych: Gdynia - Port, strona północna, bocznica własna — 
Adres dla depesz: Olejarnia Gdynia 


Hurt Detal 


x WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Telefon 2941 Ceńtrala 521 Telefon 2941 Centrala 


U 


KOTA 


KU 


3 TRANSPORTOWE 
„SPOŁEM: ) dh | 
99 Ay GDYNIA 
Związek Spółdzielni Spożywców R. P. BB REBUN 
Oddział talenton hendis ragrapion- z 
nego w Gdyni, Port handlo d 
Polska gmach "własny. wy wc ; EKAPEQESIN MIEDZYNARODOWA 
EŻ MAGAZYNOWANIE — CLENIE — ASEKURACJA 
zaopatruje Spółdzielnie Spożywców |||: 


UJ 
M 


MASOWE TRANSPORTY 


w artykuły kolonialne i owoce połudn. 
U POER ROZA EAEN 522 SPECJALNY DZIAŁ EKSPEDYCJI BAWEŁNY. 


« 
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HURTOWNIA TOWARÓW KOLONIAL- 
NYCH. KOMISOWA SPRZEDAŻ SOLI. 


IMPORT EKSPORT 


TELEFONY : 34.00 i 34-08 587 


GDYNIA, UL. 10 LUTEGO 21-23. 


Aukcje adas LU Gdyni 


Spółka xo.o. 


f 


Piura: nabrzeże francuskie 
TEFEN ANSEES © SRODA 27 ZORRO Z EDC ZK PIE R 


Telefony: 19-44, 19-45, 19-46. 


DOM SPEDYCYJNY RAWA” 
wł: WŁADYSŁAW I TEODOR SZMAŃDA 
KONC. AGENCI CELNI 
Ekspeduycia Ladowa Transport; Morskie 


_. Bydgoszcz Gdynia | II PT M ? 
ul. Íniadeckich 37 ui. Staromiejska 21 | dli TWOI (i | | NZGMY) | 
: Telef. 51-21 Telef. 14-85. e 


E 


TYLKO_W FIRMIE: 


238 


l a 


t DRE a a aue SK a a 
GDYNIA, Świętojańska 3. Tel. 2572. 


ŚRODA, DNIA 10 LUTEGO 1937 R 


KLM EN A OM MMM NT AM ALA A MY RANE u 
BEF Gustownie upiększone mieszkanie pięknemi firankami i kobiercami to zadowolenie Pani domu! 


„DYWANY ŻYWIECKIE” 


TERETE CZESŁAW WOJCIECHOWSKI 
W wielkim wyborze — po najniższych cerńach: Dywany — Kokosy — Tapczany — Firanki — Pomosty — Linoleum — Narzuty — 

Mat. dekorac. — Dywaniki — Ceraty — Kapy — Mat. meblowe — Chodniki — 
UWAGA! Wykonujemy na zamówienie wedlug własnych projektów starannie i gustownie wszelkie dekoracje okien. — Dekorator da dyspozycji. WOTYUWAWECNWNE 
SPECJALNO ŚĆ: Dywany Zywieckie ręcznie wiązane i meble gięte stalowe w wszelkich Kolorach. 


T TL TUAT TAT guti pl D A. R 020 OŚ O a AR AO O, A MO OK ORM ungn gyman gan * 
| 0000000000 po cO NE O) WIRE 


Wycieraczki — Serwety — Rolosowe. 


KL z 


0 ami WYZWANIE yty E 


SKLEP MIEJSKICH ZAKŁADÓW ELEKTOYCZNYCHE Gora. w. Storowieisa Te. 29-07 


poleca w mielkim wyńóotze i na dogodnych warunkach: 


wszelkiego rodzaju grzejniki, jak: Kuchenki, żelazka, poduszki, czajniki, maszynki do Kawy, grzałki itd. 
Radioodbiorniki i sprzęt radiowy wszelk. typów. Racjonalne i dogodne taryfy Miejskich Zakładów Elek- 


trycznych umożliwiają jaš najszersze Korzystanie z energii elektrycznej odbiorcom wszystkich Kategorii. - 
Wyszkolonmny personel zapewnia szybka i fachową obsłużę. 


BUZASEDT KRET ak OZ  RARE OE TO ZPK ZZO WI ASEE I AAE NOESYYA WI AN T TA TALET IRT SIAN WA OPRZE NIA SDYCZTE. KT PIPE ZY RZOZYY 


Sijcie 


pP 
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RYSZARD ZIELIŃSKI 


"SZLIFIERNIA SZKŁA 
FABRYKA LUSTER 
ZAKŁADY SZKLARSKIE 


GDYNIA, ULICA PUŁASKIEGO NR. 9. 
30 


SZ - 
ERD 


Rodzina akrqbatów mą wycieczce narciarskiej. 


bi tej, zd r 
Lód sztuczny baritor jni g a jes 


sprzedają 


Chłodnia Portowa i Hala Rybna 


loko ich składy w czasie do 31 grudnia rb. wedlug poniższych cen: 


a) do 1000 bloków — sł 0,70 za 1 blok wagi około 21 kg. 
b) od 1.001 do 2.000 bloków — zł 0,60 
c) od 2.001 do 50.000 bloków — zł 0.50 „ 
d) 0a50.001 do 65.000 btoków — zł 0.45 „ 
e) powyżej 65,000 bloków  — zè 0.40 , eż 


Przy ostatecznym rozliczeniu ka się pod uwagę łączną ilość lodu 
wybranego w tych składach w czasie od w stycznia do 31:go grudnia 1937 r. 
Bliższych informacyj udzielają biura łodni Portowej Ai Hali RR 
w Gdyni w godzinach biurowych. 


JÓZEF FETTER 


Spółka Akcyjna 
GDYNIA-PORT "RZEŻE POLSKIE 


TELEFON NR. 29-78. 
Suszarnia i pakKownia owoców 
oraz import i eksport towarów 
spożywczych i Kolonialnych. 


. 
" „ » ” 


527 
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o żyymieckie 


fMromaru Atcyksiążęce$śo 
w ŻYWCU 


przedsiębiorstwo Rzeźbiarsko = Kamieniarskie 
i fabryka Nagrobtów > 
BYDGOSZCZ Ja JOB ona 


Biuro Gdyńskie: 
Składnica: 


ul, Świętojańska nr. 116 
róg ul. Śląskiej i Witomińskiej 
poleca jako specjalność: 398 M 
wykończenia wnętrzy budowli, jak 


posadzki, schody, lamperie ścian it.p. | 


Przetwórnią marmuru. granitu i kamieni sztucznych, 


Kiedy właściciele małych samochodów 
najwięcei sią ziasza? 


ŚRODA. DNIA 10 LUTEGO 1937 R 


KIRJEJEYEJEJEJEJEOEOSIEJFIEAEAEIEJEAEOEJEOEJ AGP JPOEOEJPOEJEOEEJPAEJEE t S 


HantówkKkę — Belki Drzewo liściaste Papę Gudron Żelazo PłytkiposadzkowaeterrakKotow 
Szatówkę Dyszie — Szprychy sSmołę Cegłę Gwoździe Płytki lat pa spaak wore Pe 
Deski podłogowe DykKtę Lepnik Cement | Błachę Kafie we wszystkich Kolorach 
Listwy profilowe Fornier Herbolilneum Wapno Armatury do pieców Wesgiel 

Drzewa stolarskie Stolarkę budowlaną Astalt Gips Parkiet $ Koks 


połecają ze swych tartaków, fabryk względnie składów po cenach konkurencyjnych 


Zakładu Przemysłowe M, [EMENSKI Sp.z osr. can. 


Centrala: GDYNIA ul. Gdańska 15 tel. 26-30 i 27-31. Fabryka Papv, Wvrobów Smoł 
i cementowych w Bydgoszczy ul. Gdańska 140, tel. 33-06 1 33-60. 0 Owcowych 


TARTAKI I STOLARNIE: ODDZIAŁY: 

Gdynia, ul. Gdańska 1; tel. 26:30 i 27:31 Orłowo-Vorskie. ul. Limbowa 33 tel. aita 
Starogard, ul. Kościuszki 52 tel. 21, Tczew, ul. Sobieskiego 38/39 tel. 14<04. 
Ryte). pow. Chojnice tel. 3. | Grudziądz, ul. Mick ewicza 23 tel. I413. 
Klonowo. k, Lidzbarka tel. 34 | Toruń, ul. Grudziądzka -45/47 tel. 15:06. 
Wierzchacin, p. Swiec pow, Tuchola tel. 2, | Chojnice, Warszaws<a 11, 


Specjalną uwagę zwracamy na nowo otwarty oddział w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej 140 (dawn. Bracia Schlieper) z własną fabryką papy, wyrobów smołowcowych i cementowych oraz 
j hurtowym i detalicznym składem materiałów budowlanych. 9657M 
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Koronki 
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DECRECENTE 


aian a ję", 


ahlat janin ha 


mop lan anlar urla” 


„PANŃTARET 


- POWSZECHNE ZAKŁADY MAGAZYNOWE i TRANSPORTOWE 
|. SPOŁŃA AKCYJNA w GDYNI 


| Wiię 

w Gdyni. na Wzgórzu »Fo" 
| cha, w stanie surowym ode» 
| braną, z powodu braku go»' 
|tówki do dalszej budowy, : 
| natychmiast sprzedam. Ces ' 
| na 27.000 zł. — Oferty dg 
„Gazety -Morskiej Ilustr.“ ' 
Gdynia pod „44“. À 


morza“ nr. 505. polea W. ktuniewicz , y 3 s skór z lisów, kun, tchóe 
„ei Toruń, Chełmińska 4. €E ?: + gy = oKale rzy, kotów, królików 
zywiesz dlaczego zagra- sklepowe et. c. uskutecznia 
pomarańcze 1.30 x s i ; [4 przy wl. Świętojańskiej Nr. 
1 włoskie krwiste 2— zł nicą kupcy są bogaczami 139 (urządzony na wędlie Pomorska 
| jaffskie soczyste 1.60 ,, > NB niarnię) i przy. ul. Ślaskiej 


fioi, banany. Nie? Nie wiesz? domość: Administracja Nie: 
ruchomości Z.U.S. ul. Marsz, | TCZEW, Zamkowa 8, 
| P łsudskiego Nr. 5, m. 64 Tel. 1093. 


bieliznę 
Biały Tydzień 


korzystnie poleca 
Czesław Deutsch 


Toruń, ul, Św. Katarzyny 12 
ul, Kościuszki 9. Kredyt na 


druida Wda Oddział z ogrzewaniem dla owoców i t. p. REA MA 
Toruńska Publiczny Dom Składowy, Warranty DOM MEBLI 
pilnikarnia Składy wyładunkowe tranzytowe i wolnocłowe. 645 H. C H 0 M l C K A 


Toruń, Piekary 27 
poleca się do nacinania 
stępionych pilników i 
raszpli po cenach przy» 

i stępnych 504 

J HOFFMANN 

mistrz pilnikarski, tel. 16:38 


Zakład fryzjerski 


z małem mieszkaniem 
na Mokrem do wydzierża: 
wienia lub do sprzedania 
zaraz. Oferty do „Dnia Pos 


/'Najtaniej w firmie: 


M. Sieckmann 
właśc. Aniela Freining 


Toruń, Szczytna 4. 


Najstarszy skład towarów 2 
koszysowych na miejscu. * 


Przeprowadzki 


wyścełane wozy meblowę 
przechowywanie, magazy» 
nowanie we własnych jas: 
nych, zdrowych składni 


cach, Zwózki wszelkie | zdolnego przedstawiciela E RCW A ROPA na nazwisko Nowicki AR L. Bekas  644Mk 
ranp ORANAN WYS) nd Tarun, oraz we wszyan] am doahód apee „ary ciszek. 4 A 
Onuje, tanio — najtaniej | kich większych miastach | 50.000 i i Poszukuje 
3 ększy 5 „ Willa w _ Orłowie f i 
Proszę żądać ofert! na Pomorzu celem sprze: | pętrowa wplata 12.000 zł. Mieszkania się służącej do 'wszystkiego 


'. Ludwik Szymański 


rok założ.. 1912 


| 


| 


KAPITAŁ ZAKŁADOWY ZŁ. 1.000.000 


Maklerstwo okrętowe frachtowanie 
Przeładunek wszelkiego rodzaju towarów 
Międzynarodowa ekspedycja morska, lądowa i ładunki zbiorowe 
Clenie — Ubezpieczenie — Inkaso 
Własne magazyny w Porcie o powierzchni ca 15.000 m? 


G 


Janiny Werny, wyucza szy: 
bko tańczyć bez względu 
na zdolności Nowy kurs 
rozpoczynam 14 lutego. To: 
ruń, Stary Rynek 16, 653 


Szkoła tanców x 
Tanio | 
| 


winoorona 2— U 
(135 ` 


Zamiana mebli! 
Nowość! Nowych mebli, po: 
kojów lub pojedyńczych; do- 
starczam a odbieram uży: 

wane jako wpłatę. 
Toruń — Prosta 5. 
Spamiętaj! 9843C 


Wszelkie roboty 
ślusarskie, 
wiercenie studzien, 
oraz o©diewy żeliwne 
wykonuje szybko i tanio 
Firma „PEDAB* 

w Toruniu, 
ul. Koszarowa 15/17 


19610 


GDYNIA 


Poszukuje się Okazyjnie 


daży dzieł prawniczych. 


Wszelkie kupna i sprzedaże 
Wysoka prow zja. Zgłosze: 


załatwia najkorzystniej Biu: 


3 


497989, wydaną: przez 
rekcję Kolejową. . Gdańsk 


3 pokojowe do wynajęcia 
Wiadomość Administracja 


Unieważniam | 


DYNIA.PORT, DOM WŁASNY — TELEFON 29-77 


Otóż dlatego, że nie żałują gro- 
szy na reklamę, która przynosi im 


miliony!!! 


$ 


< JA 


Zgubiony 
legitymację kolejową Nr. ' dowód tożsamościn:. 486738 


«| wystawiony przez D.O,K.P. 


Gdańsk, unieważniam. 


fz dobrym gotowaniem i 


Dom 

w Gdyni, zpiętrowy, nowy, 

kończony w 1936 r. 50» 
lidna budowa, parcela 650 
m?. Cena 55.000 zł, w tem 
dług B. G. K. 10.000 zł. 
Dochód miesięczny 620 zł. 
Oferty do „Gszety Morskiej 
Ilustr.“ Gdynia, pod „ó30'. 
l a NA s 


Nr. $I do wynajęcia. Wias 


tel. 17:91. 643M 


MEBLE 


oraz wszelkievo rodzaju, 
najlepsz wykonania 
na dogodnych warun» 
kach po cenach najniż=« 


Gdynia, Świętojańska 63 
tel. 21:83, Firma nagroe 
dzona została złotym 
medalem. 8556M 


TCZEW 


GARBOWANIE 
FARBOWANIE 


wszelkiego rodzaju skós 
rek futerkowych, jak 


Centrala Skór 


:fnia: Udziałowa S:ka Wy:|ro Pośrednicze „Polonia“,! N'eruchomości Z. U. 5, ul dłuższymi  świadectwam*. w Australii. 
Toruń, Żeglarska. 3, tal. | dawnicza Kraków, Szpital: | Gdynia, 10 Lutego 17. tel. į Marsz. Piłsudskiego Nr. 5, | Gdynia, Tatrzańska 16. — Proszę cię, hądź ostrożna i miej się na becz- 
1909. tel. pryw. 1549. (6655! na 3. 570 24:65. 551M | m. 64 tel. 17:91. -~ 643M 554 Mk. ności przed złodziejami kieszonkowymi. 


OGŁOSZENIA: 


nadwyżki, 


boche 1x 


Dia poszukujących pracy i nekrolog! 25 proc. zniżki. 
Komunikaty 50 gr za wiersz, 
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż. miejsca 20 procent 
W W. M, Gdańsku cennik ogioszeniowy jest iden- 
tyczny z cennikiem dla koiski, z tem jednak, że rachunki mogą 
4 być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto- 
sg wań Giełdy Gdańskiej z ania poprzedzającego dzień wpłaty. 


X 


W razie wypadków spo 
szkody w zakładzie, 


ABONAMENT MIĘSIĘCZNY WYNOSI: 


W ekspedycji miejscowych a no grela e 
Z odnoszeniem do domu w 54 ię 


niędostarczenie. pisma. 


| rm na z a S.A. z m r A ZOE OWO A EA 


Redaktor odpowiedzialny: 


WACŁAW WYTYK, Tornń, ul. Bydgoska 56, 


4a ogloszenia odpowiada Administracja. 


wodowanych siłą wyższą (np. prze- 
strajki) Administracja nie odpowiada za 


ogłoszenia, nie upoważniają 
też nie zobowiąę zi) 
ogłoszenia. Uzasa 
zostaną wniesione d 
nia, iub od daty otrzymania ra 
niu należności rabat upada, Za te 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 


UWAGIE 


Ogłoszenia dróbne przyjmujemy wyłącznie ra gotówkę. Naj- 


mniejsze Etat my Jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 


nione reklamacje 


sg Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wiłhelm Grimsmanm, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I. p. — Redaktor odpowiedzialny nu Bydgoszcz: Czesław Kościelski, Bydgoszcz ul 

W — redaktor odpowiedz. na Gdynię: Wiktor Mieinikow,Gdyria, ui. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged'u'. — Redaktor odpowiedzialny 
Plat 23 stycznia 10, L — Redaktor odpowiedzialny. ną Tczew: Alojzy Kuzię 
Myduawęant, Spółdzielnia Wydawnicza „Gryt“ s odpow a„dziejami w Uoruniu. 


na Grudziądz: 


Mieczysław Bagiński, 
tczew, Kościuszki nr. 1. — Redaktor odp. na Rypin: Kazimierz świerzyński 
Czcionkami Pomorskiej Drukarni 


10 słów. Ogłoszenia 


w tekście ną dalszych stronach . . . . . Pod opas 4,50 zł drobne przyjmujemy je bnych 
f r EA a e e EO O ; „ Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobny 
PP znak ge. 7 dn słowo i wyrazy tłustym dru- w teh POR, pocze 4 *, za zw gońca.. . RE zd bę kaa gi dla innych tylko wówczas, pay ra tatia Ea 
A nz eraniem w administrac, rost, , 1.75 ” z zewidziana 
Za ozioszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc. Zagranicą 7 Had A - 4.00 sd o byk Es] gt e bagi r nie zmieniają treści 


do żądania zwrotu Gotów. a 
j bezpłatnego powtórz: 

4 Administracji do SE Noea siana, a o 

6 dni 8-miu od daty ukazania. się ogłosze- 

chunku. Przy sądowem ściąga- 

rminowy druk ı przepisane 


, Marsz, 
Grudziądz 
S. 4, w Torunia. 


